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KUPON STR. 5

'Gazeta Nowa" i firma MATEKO
fu n d u jq  C zy te ln iko m  

2 m ikse ry  rę c z n e  M R-300
Dzisiaj wydrukowaliśmy kupon nr 1.
Następne Tzy kupony ukażq się w 

kolejne poniedziałki. Komplet 4 kuponów 
należy nakleić na kartkę I przesiać do 27.V 

na adres: Zielona Góra 
ul. Kupiecka 21, al. Niepodległości 22.

Publiczne losowanie nagrody 29 •VJ ł - 
— — — — — —
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*♦—  Jestem już zmęczony 
prostowaniem oczywistych 
faktów —  m ówi S T A N IS ­
Ł A W  K U Ź N IK , dyrek ­
to r gorzow skiego teatru  

str. 10

*♦—  Osobiście sprowadziłem 
36 aut w ciągu niecałych 
trzech lat —  zw ierza s ię  
reporterow i „N o w e j”  
członek sam ocho dow e­
go gangu w  przeddzień 
sw ej ucieczki z kraju 
-  S P O W I E D Ź  
N A  O D C H O D N Y M  

s tr ., 13

»*—  Nie ma takiego krawca, 
który by spodnie na mnie 
uszył —  tw ierdzi J E R Ż Y  
O W S IA K

s tr . 16
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te lew izyjny dodatek 
T E L E T Y D Z IE Ń

Najpierw w Żarach potem 
w Zielonej Górze

A n t y g o n a  

p o d  g w i a z d a m i

Los —  tak obecny w antycznych 
sztukach —  chciał, by premiera 
„Antygony” odbyła się nieco póź­
niej niż realizatorzy z Teatru Lu ­
buskiego zamierzali. Jednak już w 
piątek o godz. 20.30 mieszkańcy 
Zar, a zaraz po nich w sobotę o 
21.00 zielonogórzanie, będą mogli 
poznać kolejną' wersję sztuki Sofo- 
klesa.

Reżyser W a ld em ar M atusze­
w sk i postanowił oprzeć przedsta­
wienie na literackim  przekładzie 
S tan is ław a  H ebanow skiego —  
wielkiego znawcy antyku, kierow­
nika literackiego Teatru Lubus­
kiego w latach 1960-1963. Przypo­
mnijmy, że pierwsza czytana pró­
ba sztuki odbyła się 18 stycznia br. 
w rocznicę śmierci jej tłumacza i 
połączona była z nadaniem jego 
im ienia sali kameralnej. Samo 
przedstawienie postanowiono jed­
nak przenieść poza teatralne de­
ski. W  wypadku Żar będzie to oto­
czenie pięknego, starego kasztana, 
w Zielonej Górze, dziedziniec na 
zapleczu teatru — pod gwiazdami. 
Prem iera zostanie poprzedzona u- 
roczystym otwarciem wystawy 
„Tadeusz Łomnicki. W  stronę Lea­
ra” , na którą składać się będą foto­
grafie M ariusza S tach o w iaka . 
Obecny będzie autor zdjęć.

Reżyserem przedstawienia jest 
jak  wspomnieliśmy W a ld em ar 
M atuszew ski, scenografię przy­
gotowała E w a  S treb e jko , opraco­
wanie muzyczne: W o jc iech  S te l­
m ach. Grają: Antygona —  T a tia ­
na K o łodzie jska, Ismena — E w a  
S iko ra , Kreon —  Je r z y  G lapa, 
rfajmon — Ja n u sz  M łyń sk i, Eu ­
rydyka —  Iw o n a  K o tzur, Terez- 
jasz —  W o jc iech  Rom anow sk i, 
Strażnik, Posłaniec —  S ław o m ir 
K rzyw iźn iak , Chór — B e a ta  Z y ­
gm untow icz.

R o b e rt K O W A L IK

D o z o r c z y n i  c o d z i e n n i e  r a n o  z a g l ą d a  w  p i w ­
n i c y  d o  s k r z y n i  n a  p i a c h ,  c z y  a b y  n i e  m a  w  
ś r o d k u  o f i a r y .  T o  j u ż  n i e  s ą  ż a r t y ,  „ p o  n i m  
t e r a z  w s z y s t k i e g o  s i ę  m o ż n a  s p o d z i e w a ć ” .

Schizodram a

Z ie lonogórska m łodzież zb iera p ien iąd ze  n a  zorganizow anie 
letn iego wypoczynku d ła  500dzieci z rodzin  o n isk ich  dochodach. 
Z W  P C K  p rzygo tow ał w  m iejscowym  muzeum p rzed aukcyjną 
w ystaw ę d z ie ł sztuki. A u k c ja  odbędzie się  15 m a ja  o godz. 17.00 w 
teatrze; będzie j ą  p ro w ad z ił Ja n u sz  R ew ińsk i. T a  pożyteczna 
a k c ja  odbyw a się  pod hasłem  „D a r  serca —  naszym  dzieciom ".(er)

Fot Marek Woiniak

P o ro z u m ie n ie  L u d o w e  
p ra w d o p o d o b n ie  w r ó c i d o  
k o a lic j i,  a le  o s ta te c z n ą  d e ­
c y z ję  w  te j s p ra w ie  m a  p o d ­
ją ć  w  p ią te k  P re z y d iu m  R a ­
d y  N a c z e ln e j P S L - P L .

W ró c ić , 
nie w ró c ić ...?

Klub parlam entarny P L  zdecy­
dował w czwartek, że po środowych 
rozmowach klubów i partii koali­
cyjnych „ n a s tą p iła  isto tn a  
zm ian a w arunków  ew en tu a l­
nego fu n kcjo n o w an ia  P L  w ko­
a lic ji"  —  poinformował przewod­
niczący klubu F e lik s  K lim czak .

Członkowie P L  w rządzie, m inis­
trowie Zygmunt Hortmanowicz i 
Je rzy Kam iński uzależniają od 
stanowiska klubu możliwość wyco­
fania swych dymisji. Żadna decy­
zja w tej sprawie jeszcze nie zapad­
ła. (PAP)

W  p o n ie d z ia łe k

1 2  s t r o n

w  ty m  
3  s t r o n y  

s p o r to w e

Pierwszy raz Danuta Worobik 
zauważyła go przed dwoma tygod­
niam i przed blokiem. Podszedł i 
zaczął grzebać w wiadrze ze śmie­
ciami. Dziw ił się skąd tyle śmieci... 
Najpierw  myślała, że coś mu wpad­
ło do wiadra, ale szybko spostrzeg­
ła, że to chory człowiek, który po­
trzebuje pomocy.

W  ubiegły czwartek zeszła rano 
jak  zwykle do pralni w piwnicy. 
Trzyma tam szczotki, szmaty i in ­
ne przybory potrzebne dozorcy. 
Chciała zabrać się do sprzątania 
bloku. W tedy ktoś huknął na nią 
głośno. W  piwnicy było ciemno. 
Przewróciła się ze strachu. To był 
on.

Zajrzała do pralni. Towarzyszył 
jej. Okazało się, że tam zamieszkał. 
M atka wyrzuciła go z mieszkania 
przed paroma dniami. N ie wytrzy­
mała. Puściły jej nerwy. Zdemolo­
wał pokój, powyrywał przewody i 
pociął na kawałki. Pobił ją , do sios­
try skakał z nożem. Od jakiegoś 
czasu nikt z mieszkańców bloku 
nie schodził do piwnicy. W iedzia­
no, że pomieszkuje tam, sypia na 
betonie, na jakichś szmatach, po­
trzeby załatw ia po kątach.

C z a se m  w y je  ja k  z w ie rz ę ,
wyrywa kable, tłucze okna, słoi­

ki.
Na stole w pralni stoją opakowa­

nia po śmietanie, butelka z jakim ś 
sokiem, przyprawa w żółtym pude­
łku, kawałki pieczywa chrupkiego, 
słoik śledzi. W  wannie chleb zbie­
rany po śm ietnikach. Na dużej ku­
chni gazowej odgrzewa sobie zupę. 
Dozorczyni mówi, że gdyby zapom­
n iał wyłączyć piec, mogłoby zda­
rzyć się nieszczęście. Wczoraj spał 
na podłodze, na podkładce z desek, 
którą zaścielił szmatami. Poczęs­
tował panią Danutę śledziem i po­
wiedział, że mu twardo na tej pod­
łodze. Żeby mu przyprowadziła ja ­
kąś kobietę. Że na niej będzie mu 
ciepło i miękko...

U c ie k ła
i  z a d z w o n iła  d o  r a d ia .

M iała już tego dosyć, podobnie 
jak  inni mieszkańcy kilku klatek 
schodowych bloku przy u licy W y­
szyńskiego w  Zielonej Górze. Ju ż  
wcześniej dawano stąd znać policji, 
prokuraturze.

cd str. 3

List do pani premier

„Solidarność” nie ustąpi

Podatek drogowy 
w cenie paliwa?

K om isje  System u G ospodar­
czego i P rzem ysłu  oraz P o lity ­
k i G ospodarczej, Bud żetu  i F i ­
nansów  w  czw artek  zadecydo­
w a ły  za lecić Se jm ow i p rzy jęc ie  
u ch w a ły , zobow iązu jącej rząd  
do p rzed staw ien ia  - w  te rm in ie  
do 3 m iesięcy od d n ia  je j p rzy ­
ję c ia  - p ro jek tu  u s taw y o w łą ­
czen iu  podatku  od środków  
tran sp o rto w ych  do ceny p a liw .

Obecne uzależnienie podatku 
drogowego od pojemności silnika 
nie ma związku z rozmiarami czy­
nionych szkód. W łączenie go do 
cen paliw , pozwoliłoby na obciąże­
nie nim  także kierowców zagrani­
cznych . (P A P )
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Z najwyższym  nie­
pokojem inform uję 
pan ią prem ier, że od 
dwóch m iesięcy sto­
sunki m iędzy rzą­
dem a N SZZ  So lid ar­
ność stale się pogar­
szają.
Objawem  tego jest: 
—  łam anie, nie rea li­
zowanie lub znaczne 
przekraczanie te r­
m inów realizacji u- 
zgodnień zawartych 
m iędzy rządem  a 
N SZZ  Solidarność 
na różnych szczeb­
lach. Przykładem  
jest złam anie przez 
rząd wynegocjowa­
nego porozumienia z 
Solidarnością w ałb ­
rzyską, co doprowa­
dziło do strajku  ge­
neralnego w  regio­
nie,

cd str. 2

R e k la m a  n a  o s ie m  w o j e w ó d z t w  

-  t o  d o s t a t e c z n y  d o w o d  n a  s i ł ę  

i  s k u t e c z n o ś ć  u m ie s z c z o n y c h  

n a  n a s z y c h  ła m a c h  o g ło s z e ń .
----

Zapraszamy do naszych biur ogłoszeń
Zielona Córo, al. Niepodległości 22 
Gorzów, ul. Chrobrego 31

Głogów, pl. lysitjdecia, dworzec PKP 
Lubin, ul. Wyszyńskiego 10

* S P R Z Ę T  D ISCO  OD A  - Z
* S P R Z Ę T  RA D IO W Y 

prod. polskiej
* G R Y  T E L E W IZ Y JN E
* T E LE W IZ O R Y
* M A G N ETO W ID Y

Prowadzimy sprzedaż 
ratalną.

SKLEP„AGNES”
Zielona Góra, pl. Pocztowy 3 
tGl. 51-67

ZIELO N AGÓ RA
ul. ŻERO M SKIEGO  3 
tel. 644-68 
fax 51 -51
tlx 0433508 U20A

F I R M O W Y
TU KUPISZ

• SPRZĘT AUDIO TV
• AKCESORIA KOMPUTEROWE
• FAXY
• KSEROKOPIARKI
• TELEFONY
• KAMERY VIDEO

ZIELONAGÓRA 
ul. ŻEROM SKIEGO 3, tel. 644-68

U-20B

i r c i f i l  zakład  o ptyczny
SsSm A  w Żarach, ul. Ułańska 3 

I tel. 34-67, wew. 10
i  filia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków 
| (dawna 22 Lipca)
i *
| o fe ru je  p e łe n  zakres u s łu g  
1 od  p o n ied z ia łku  do p iątku  
f 10.O O-17.00 o raz  zaprasza 
i do g ab in e tu  oku listycznego 
I  14.30-17.00 «

P a rla m e n t Serb ó w  b o śn iac­
k ich  o d rzu c ił w  czw artek  rano  
poko jow y p lan  V an ce ’a-Owe- 
na. O  ostatecznej d ecyz ji roz­
strzyg n ie  re ferendum , k tó re  u- 
stalono  n a  15-16 m ąja.

Serbski 
parlam ent 
odzucił plan 
pokojowy

Prezydent U SA  polecił swemu 
sekretarzowi stanu zabieganie o 
porozumienie z Europą i Rosją w 
sprawie ostrzejszych środków 
przeciw Serbom. Stanowisko zaję­
te przez samozwańczy parlam ent 
Serbów bośniackich nazwał grą na 
zwłokę, mającą umożliwić konsoli­
dację zdobyczy wojennych w Bośni.

Przywódca Serbów bośniackich 
Radovan Karadzic oświadczył w 
czwartek, że parlam ent serbski w 
Bośni nie odrzucił międzynarodo­
wego planu pokojowego i zaprosił 
prezydenta U SA  do Bośni w celu 
zapoznania się z tamtejszą sytua­
cją-

Przywódca serbskich radykałów 
poparł odrzucenie planu pokojowe­
go i zagroził, że członkowie sił po­
kojowych ONZ w b. Jugosław ii 
„zgina jako pierwsi” w wypadku 
zachodniej interwencji zbrojnej.

(P A P )

Komputerowe badanie wzroku |
APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH "

U NAS JAK ZWYKLE NAJTANIEJ

emolak 
eko-emolak 
euro-mal 2000 
wykładz. 2m 
tapely
tapety zmyw. 
lakiery ekolog 
emalie Halowe 
klej Bunacar

72.000
95.000 

220.000
Od 120.000 

od 33.000 
Od 55.000 
od 62.000 
od 43.000 
od 36.000

#224

P.H.U.P-DIMARC" GŁOGÓW 
SKLEPY: SZYMANOWSKIEGO 9 

SŁOWIAŃSKA

m o d a  p o l s k a

P O LE C A  _
PEŁN Y  A SO R T Y M EN T  

O D Z IE Ż Y  I K O SM E T Y K Ó W  
S Z E R O K IE J G A M Y  
P R O D U C E N T Ó W

ZAPRASZAMY 
od 10.00 do 18.00

Zielona Góra 
ul. Stary Rynek 23

U14B

Z A B A W K I
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjne ceny
* Wiele nowości

Uwagal 
Od maja sprzęt pływający 
— bezpośredni import.
Zapraszamy od 9.00 do 19.00 

soboty do 15.00
Hurtownia KOALA, 

Zielona Góra 
ul. Wrocławska 20 a,

tel. 58-35. «-35
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Testy nowej szczep ionki na A ID S  
W A S Z Y N G T O N .  N ow ą szczepionkę przeciw ko A I D S  w yprodu­

kowaną w Stanach Zjednoczonych, zaczęto spraw dzać na kobie­
tach w ciąży zarażonych w irusem  H IV .

C elem  testu jest spraw dzenie możliwości pobudzenia aktyw no­
ści system u im m unologicznego kobiet wobec A ID S  i wpływu 
szczepionek na uniem ożliw ienie zarażen ia  ich jeszcze nie narodzo­
nych dzieci.

M in ia tu row y  fax 
T O K I O .  Japoński koncern C anon Inc.poinform ow al w czw artek

o skonstruow aniu najm niejszego na  św iecie pod względem roz­
m iarów  i ciężaru telefaxu, z którego m ożna korzystać w ulicznych  
autom atach telefonicznych i w  sieci telefonii komórkowej. A p a ra t  
Canofax M l  m a rozm iary 298 x 1 1 1 x 31 m m  i w aży zaledw ie 950 
gramów. M oże być zasilan y  z baterii niklow o-kadm ow ych lub  
podłączany do sieci elektrycznej.

A p a ra t zapew nia uzyskan ie  kopii w  form acie B 4  (25,5 x 37 cm). 
Pojem nik m ieści do 9 m etrów  papieru  światłoczułego w rolce. 
F irm a  zam ierza m iesięcznie w ypuszczać na  rynek do 3 tys. 
m inifaxów  w cenie 168 tys. jenów  (równowartość 1.500 doi.)

O d A tlan tyku  do U ra lu  na rowerze 
P A R Y Ż .  O d A tla n ty k u  do U ra lu  —  na przestrzeni 6  tys. 

kilom etrów  —  w iedzie trasa  w ypraw y rowerowej 78-letniego 
G e o rg e s a  K r a s s o v s k y ’ego, m ieszkańca Bordeaux. U rodzony w 
1915 roku w Odessie, K rassovsky  znalazł się w  w ieku 8  lat we 
Francji, gdzie schronili się jego rodzice uciekając przed bolszew ika­
mi.

K rassovsky jest dum ny z tego, że nie ubiegał się o francuskie  
obywatelstwo i że w  dowodzie osobistym  m a napisane „bezpańst­
wowiec”. Uw aża się za „obyw atela św iata” i swą rowerową 
w yprawę podjął w czw artek, by głosić ideę „pokoju światowego”.

Niem cy s tra jku ją  
B O N N . Stra jk  metalowców we w schodnich N iem czech stop­

niowo się rozszerza. W  Saksonii, M eklem burgii-Przedpom orzu i 
Brandenburg ii nie pracowało w  czw artek 35 tys. ludzi. O  6.00 rano  
zostały wygaszone dw a w ielkie piece w najw iększej w nowych 
landach hucie w E isen huttenstadt. W  Rostocku odbyły się co 
praw da rozm ow y sondażowe, ale n ie  przyn iosły  przełomu.

F ia sk iem  zakończyła się w cześniejsza próba pogodzenia stron, 
podjęta przez prem iera  Saksonii K u r t a  B ie d e n k o p fa .  K ilk u n a s ­
togodzinne rozmowy w D reźn ie, które załam ały się w nocy z 
wtorku na środę, jeden z uczestników  określił potem jako niepo­
trzebne.

Powodem była nieprzejednana postaw a stron. Zw iązek zawodo­
wy IG  M eta li co praw da nie obstaje ju ż przy  26-procentowej 
podwyżce, obiecanej 2  la ta  tem u, ale dom aga się ustalen ia, że w 
1995 roku nastąpi zrów nanie p lac w schodnich z zachodnim i. 
W łaśnie tego odm aw ia zrzeszenie pracodawców. N ie  chce popełnić 
błędu z roku 1991. Ów czesna um ow a przew idyw ała w łaśnie  
stopniowe w yrów nyw anie poziom u płac w schodnich do zachod­
nich. Pracodaw cy w ycofali się  z niej ze względu na gorszą niż  
zakładano sytuację gospodarczą.

Zam ach na prezydenta H av la?
P R A G A .  Policja czeska aresztow ała ostatnio pięciu cudzoziem ­

ców, którzy przygotow yw ali zam ach na prezydenta Czech  V n c-  
la v a  H a v la  —  poinform ow ał w czw artek w telew izji m in ister  
spraw  w ewnętrznych, J a n  R u m i.

W a d z e  nie u jaw niły  narodowości aresztow anych. N a  razie  
wiadomo tylko, że są spraw cam i licznych aktów  przem ocy, szan­
taży i zabójstwa.

Ta jem nicza  epidem ia
H A W A N A . Co najm niej 1 0  tysięcy lud z i padło ju ż  na K ub ie  

ofiarą tajem niczej i groźnej choroby, przejawiającej się m .in. 
stopniową utratą  w zroku.

Ep id em ia  ta zyskała  też aspekt polityczny, ponieważ władze  
kubańskie uw ażają, że odpow iedzialność ponoszą Stany Zjed­
noczone, pogłębiając trudności tego karaibskiego kraju  przez 
utrzym yw anie em barga, m .in . na  żyw ność i lekarstw a.

Liczba  zachorowań może być w rzeczyw istości znacznie w iększa  
i nie w yklucza się, że dochodzi naw et do 20 tysięcy. N a  K ub ie  
przypuszcza się, że przyczyną tajem niczej epidem ii może być 
nadm ierne picie i palenie. W edług  innych opini, chorobę może 
powodować brak właściwego pożyw ienia, w ynikający z głębokiego 
kryzysu gospodarczego. T o  jed nak  zdecydowanie w yklucza wice­
dyrektor ogromnego szp ita la  haw ańskiego im. braci A lm aje iras, 
I le c to r  R o d r ig u e z  S i lv a .

Innym i sym ptom am i choroby są  siln e  bóle głowy, ra k  i nóg. 
W ładze krajowe zapew niają, że n ie  jest ona zaraźliw a. Zw alcza się 
ją  m .in. przez dystrybucję wśród rodzin pakietów  zaw ierających  
w itam iny B-kom pleks.

U w a g a  n a  f a łs z y w k i
Fałszyw e banknoty m nożą się 

ja k  kró lik i. Sporo sklepów, u rzę­
dów pocztowych, a nawet... stoiska  
bazarowe są w yposażane w „wy- 
kiyw acze” fałszyw ych banknotów. 
Niestety, w ciąż za m ało tych u- 
rządzeń. W  czw artek w w ielu m iej­
scowościach województwa zielono­
górskiego ujawniono znów kolejne
§ odrobki pieniężne. W  W olsztynie, 

wiebodzinie, Nowej Soli i Zielonej 
Górze zarekw irow ano zarów no fał­
szywe banknoty m ilionow e ja k  i 
półmilionowe oraz stutysięczne.

Z g in ą ł  s a m o c h ó d  
z a  p ó ł m i l io n a

W  nocy ze środy na czw artek z 
niestrzeżonego p a rk in g u  w Łękn i-

P r o t e s t u j e  

S L D  i  k o ś c i ó ł
P r o te s t  K lu b u  P a r la m e n t a r ­

n e g o  S L D  p r z e c iw  „n ie rz e te l­
nem u p rz ek a z o w i”  w  p r o g r a ­
m a c h  T Y P  o b c h o d ó w  1 m a ja , 
z o r g a n iz o w a n y c h  p rz e z  O P Z Z  
i  S L D  o r a z  p ro te s t  h ie r a r c h i i  
k o ś c ie ln e j  w  s p ra w ie  w ie lk a ­
n o c n e g o  p ro g r a m u  „ B ig  Z b ig  
S h o w ” , s ą  p ie r w s z y m i p r o ś b a ­
m i o  in te rw e n c je , k tó re  w p ły ­
n ę ły  d o  K ra jo w e j R a d y  R a d io ­
f o n ii  i  T e le w iz j i  —  p o in fo r m o ­
w a ł L e c h  D y m a r s k i,  c z ło n e k  
ra d y .

W g Dym arskiego, K R R iT  może 
„u c z u lić  k ie ro w n ik a  zespo łu  
T V P  n a  rze te ln o ść in fo rm a c y j­
n ą ”, jeśli protest S L D , uzna za 
zasadny. Rada otrzym ała ju ż od 
prezesa J a n u s z a  Z a o rs k ie g o  ka­
setę z nagraniem  pierwszom ajo­
wych program ów  inform acyjnych. 
v S ta ra liś m y  s ię  w ytłu m acz yć  
p rezesow i, że u s ta w a  o R T V  n ie  
sy tu u je  n a s  ja k o  ko le jn eg o  R a ­
d io ko m ite tu , k tó ry  będzie in g e ­
ro w a ć  w  p ro g ram . Je ś l i  z a jd z ie  
p o trzeb a , będziem y reag o w ać, 
a le  zaw sze po , a  n ig d y  p rz ed  
p ro g ram em ' —  pow iedział D y ­
m arski.

Dodał, że „ro ś n ie  ju ż  g ó ra  p ro ­
testów  w  sp ra w ie  frag m en tu

i Św iąt W ielkanocnych

tw o  z D ro g i K rzyżo w e j” —  w yjaś­
n ił D ym arsk i. Program  M agdy U- 
m er ze Zbigniew em  Zam achow s­
k im  w roli głównej był pom yślany  
jako  parodia  polskich festiw ali m u­
zycznych, wśród których sparodio­
wano także festiw al piosenki re li­
gijnej.

(P A P )

P r e z y d e n t  L e c h  W a łę s a  w y ­
z n a c z y ł  r z ą d o w i t e r m in  d o  
k o ń c a  m a ja  b r .  n a  w y p r a c o ­
w a n ie  k o n k r e t n y c h  r o z w ią ­
z a ń  d la  p r z e m y s łu  z b r o je n io ­
w e g o . Z a ż ą d a ł  te g o  p o d c z a s  
c z w a r tk o w e g o  s p o t k a n ia  w  
W a r s z a w ie  z  d y r e k t o r a m i z a ­
k ła d ó w  te j b r a n ż y  o r a z  z w ią z ­
k o w c a m i „ S o l id a r n o ś ś c i” . 
S p o t k a n ie  z o s ta ło  z o r g a n iz o ­
w a n e  z  in ic ja t y w y  B e lw e d e r u .

Pomóc 
„zbrojeniówce”

O becna na spotkan iu  p rem ier  
H a n n a  S u c h o c k a  pow ołała m ię­
dzyresortow y zespół, pod przew o­
dnictw em  w iceprem iera  H e n r y ­
k a  G o r y s z e w s k ie g o ,  k tóry  —  
ja k  stw ierd z iła  —  zaproponuje  
sposoby w yjścia zakładów  p rze­
m ysłu  zbrojeniow ego z „tra g icz­
nej, n iezaw inionej przez nie, sy tu ­
acji”.

W  br. przeznaczono ok. 1 b ln  zł 
n a  u trzy m a n ie  przez zak ład y  
zbrojeniow e tzw. gotowości o- 
bronnej. U zy sk a n ie  tych środków  
było jed n ym  z głów nych żądań  
zw iązkow ców . N a to m ia st nadal 
nieuregulow ane są  należności za  
broń dostarczona przed 1991 r. do 
b. Z S R R .

( P A P )

cy skradziono fiata  125P, n r rej. 
c Z E A  0078 kolor brązowy, rocznik  
1971. W artość łupu  wynosi... pół 
m iliona  złotych. Sam ochód jednak, 
chociaż ta k  tan i m usia ł być na  
chodzie i w n iezłym  stanie tech­
nicznym  —  do szóstej po południu  
w czw artek n ie  udało się an i w y­
kryć an i dogonić złodzieja.

W  Zielonej Górze tej samej nocy 
skradziono skodę favorit p arku ją­
cą przy  u licy  Francuskiej w Z ie lo­
nej Górze. Skoda, koloru białego, 
w arta była 75 m ilionów  (rocznik  
9Orty). N r  rej. Z G U  7304.

S t r a ż a c y  o d e t c h n ę l i
W  czw artek wozy straży pożar­

nej w  województwie zielonogórs­
k im  w yjeżdżały do pożaru tylko  
dw a raży. Gaszono skrzyn ie  przy

u licy  Okrężnej w Sulechow ie i 
drzwi magazynowe w obiektach  
dawnego Polsportu przy u licy  K rę ­
tej w Zielonej Górze.

P o n t o n  p r z y j a ź n i ?
Pełne ręce roboty m iała m inionej 

doby straż graniczna. W  czw artek  
na strażn icy Sobolice zatrzym ano  
20 Rum unów  (w tym  dwanaścioro 
dzieci) udających się z w izytą na 
drugą stronę rzeki. W  G ubin ie  N ie ­
mcy przekazali polskiej straży g ra­
nicznej 16 Rum unów , a w Żytowa- 
n iu  nasi udarem nili próbę prze­
kroczenia granicy pięciu obywate­
lom Rosji. Po południu w czw artek  
N iem cy przekazali stronie polskiej 
w Św iecku pasażerów „pontonu  
przyjaźn i”, których przechw ycili 
ju ż u siebie. Załoga pontonu była 
m iędzynarodow a. P łynęli n im  do 
Niem iec, Etiopczyk, Palestyńczyk
T I *** f a  A c----„ .X._________1 _ i _ _

W  c z w a r te k , t rw a ją c y  t r z e c i  
d z ie ń  s t ra jk  g e n e r a ln y  w  w oj. 
w a łb r z y s k im  n ie  s p o w o d o w a ł  
o c z e k iw a n e j p rz e z  „ S o l id a r ­
n o ś ć ”  re a k c j i  s t ro n y  rz ą d o w e j.  
W  z w ią z k u  z  ty m  p o d ję to  d e c y ­
z ję  o  z a o s trz e n iu  a k c j i  p ro te s ­
ta cy jn e j.

W  Wałbrzyskiem 
będzie ostrzej

Na posiedzeniu nadzwyczajnym  
Zarządu Regionu „ S ” postanowio­
no, że 7 bm. odbędzie się dw u­
godzinny strąjk kolejarzy w woj. 
w ałbrzyskim , a 1 0  bm. —  1 2 -go- 
dzinny strajk kolejarzy w tym  re­
gionie oraz strajk okupacyjny w 
w ałbrzyskich kopalniach. 1 1  bm. o 
godz. 1 2 . 0 0  odbędzie się m anifesta­
cja u liczna w W ałbrzychu. Dalsze  
decyzje zapadną na posiedzeniu 
Zarządu Regionu 10 bm.

Z  przedstaw icielam i strajkują­
cych załóg oraz w ładzam i Zarządu  
Regionu spotkał się przewodniczą­
cy Kom isji Krajowej „ S ” M a r ia n  
K rz a k le w s k i.  Zapew nił o pełnym  
poparciu władz zw iązku d la  wałb­
rzyskiego protestu.

(P A P )

„ S o l i d a r n o ś ć ”  n i e  u s t ą p i

cd ze str. 1
—  organizow anie przez rząd  nego­
cjacji pozorowanych n a  zasadzie  
„spotkań w yjaśniających”, w tra k ­
cie których urzędnicy rządowi nie  
są wyposażeni w kompetencje de­
cyzyjne. Przykładem  są praw ie  
w szystkie negocjacje branżowe w  
ostatnich tygodniach,
— poważne utrudnien ie  w skorzys­
taniu przez pracowników  z m oż­
liwości odejścia od „popiw ku” za­
w artym  w porozum ieniu kończą­
cym  spór zbiorowy kom isji krajo­
wej z rządem  o rekom pensatę 
w zrostu kosztów utrzym ania  z 5 
stycznia 1993 r. przez znaczne opó­
źnienie w prow adzenia w życie roz­
porządzenia ministra: finansów  z
18 lutego 1993.

T a k i stan rzeczy spowodował 
wznowienie sporów zbiorowych i 
doprowadził do dram atycznych  
napięć, czego jaskraw ym  p rzyk ła­
dem jest strajk pracowników  o- 
światy, nauk i, ochrony zdrowia, 
ku ltury.

A n a liza  wyżej w ym ienionych ob­
jawów wskazuje, że źródłem  tych  
napięć jest nie ty lko  niedowład  
decyzyjny i organizacyjny, n ie ty l­
ko zła wola niektórych urzędników  
państwowych, a le konkretna poli­
tyka wobec N S Z Z  Solidarność. WK o g o

l u s t r o w a ć ?  N a u c z y c ie le

tej sytuacji zw racam  się do pani 
prem ier z zapytan iem — czy jest to 
polityka  poszczególnych członków  
rządu, poszczególnych koalicjan­
tów —  czy też jest to polityka  
całego rządu i  całej koalicji?

C hcąc uzyskać pełną jasność 
zwrócę się z indyw idualnym i pyta­
n iam i do członków koalicji.

N S Z Z  Solidarność wielokrotnie  
udowodnił, że jest zw iązkiem  od­
pow iedzialnym , profesjonalnym  i 
szukającym  rozw iązań konfliktów  
w  negocjacjach. W yrażam  goto­
wość spotkania się z panią  i (lub) 
pani rządem , by na drodze auten­
tycznego dialogu wypracować i 
w prow adzić w  życie rozw iązania  
konfliktow ych spraw  pracowni­
czych n a  dziś, ju tro  i pojutrze.

jed n a k  p an i rząd  prowa- 
il taką  sam ą politykę wo­

bec pracowników, wobec Zw iązku  
N S Z Z  Solidarność użyje wszyst­
k ich  m ożliw ych środków nacisku
—  w tym  parlam entarnych.

Jestem  przekonany, że nadal ist­
nieje możliwość efektywnego dia­
logu N S Z Z  Solidarność i pani rzą­
du, lecz ze względu na rosnące 
napięcie społeczne proszę o moż­
liw ie szybką odpowiedź.

M a r ia n  K rz a k le w s k i

Sejmowa podkomisja ds. projek­
tu ustawy lustracyjnej głosując po 
kolei propozycje pos. A n to n ie g o  
M a c ie re w ic z a  (AP), podkomisja 
przyjęła, że lustracji podlegaliby:

Prezydent RP, w szystkie kiero­
wnicze stanow iska państwowe 
(m.in. prem ier, m inistrowie, kiero­
w nicy urzędów centralnych, woje­
wodowie, prezesi Trybunału  Sta­
nu, T rybunału  Konstytucyjnego i 
N IK , szefowie K an celarii P rezy­
denta R P , Sejmu i Senatu, sek­
retarze i podsekretarze stanu w 
K an celarii Prezydenta), posłowie, 
senatorowie, radni sam orządu te­
rytorialnego, kierow nicy agencji 
państwowych i organów adm in ist­
racji specjalnej, Rzecznik Praw  O- 
bywatelskich, dyrektorzy departa­
mentów w m inisterstw ach, dyrek­
torzy urzędów wojewódzkich i ich 
wydziałów, kierow nicy urzędów  
rejonowych, członkowie zarządów  
gm in, członkowie Krajowej Rady  
Sądownictwa, sędziowie i prokura­
torzy.

W skutek sprzeciwu posłów S L D  
i P P L  upadł wniosek, by lustracji 
poddać także ławników, adwoka­
tów, radców praw nych i notariu­
szy.

Członkowie S L D  byli przeciwni 
lustracji w iększości urzędów.

Poszczególne punkty przegłoso­
wano niew ielką różnicą głosów, 
dzięki przewadze głosów RdR, 
Z C h N , Akcji Polskiej i K P N .

(P A P )

i s łu ż b a  z d r o w i a

S t r a j k  t r w a
W  czw artek całym  kraju  trwał, 

ogłoszony przez Krajow ą Sekcję 
O św iaty i W ychow ania N S Z Z  „S o ­
lidarność”, ogólnopolski, bezterm i­
nowy strajk  nauczycieli. N ieznacz­
nie w zrosła liczba strajkujących  
placówek; w op in ii przedstaw icieli 
regionalnych sekcji oświatowych 
„ S ” szkoły, które zdecydowały się 
przystąpić do akcji strajkowej, zro­
biły to w środę.

W  przypadku, gdy pojawią się 
sygnały o brakach program owych  
spowodowanych akcjam i strajko­
w ym i, być może M in isterstw o E d u ­
kacji Narodowej będzie m usiało  
przedłużyć rok szkolny, ze względu 
na potrzebę zrealizow ania progra­
m u nauczania. Inną konsekwencją  
akcji strajkowej pracowników  o- 
św iaty będzie dotkliw e zm niejsze­
nie pensji nauczycieli —  powie­
działa w czw artek w icem inister e- 
dukacji, A n n a  U rb a n o w ic z .

M in iste r pracy J a c e k  K u r o ń  
zaapelował do strajkujących p ra ­
cowników oświaty i służżby zdro­
wia oraz załóg regionu w ałbrzys­
kiego o podjęcie rozmów, które m o­
głyby doprowadzić do rozw iązania  
ich problemów.

(P A P )

D r o g a  d o  U n i w e r s y t e t u  

Z i e l o n o g ó r s k i e g o
D o jr z e w a  k o n c e p c j a  u t w o ­

r z e n ia  U n iw e r s y t e t u  Z ie l o ­
n o g ó r s k ie g o .  R o z w a ż a n e  s ą  
s z a n s e  i  m o ż l iw o ś c i .  W  te j  
s p r a w ie  28  k w ie t n ia  o d b y ło  
s ię  d r u g ie  s p o t k a n ie  z e s p o łu  
s e n a c k ie g o  W y ż s z e j  S z k o ły  
P e d a g o g ic z n e j  i  W y ż s z e j  
S z k o ły  I n ż y n ie r s k ie j .

śledcze po polskiej stronie zajmie 
się szczegółami tej niecodziennej 
wyprawy. (abr)

U zn a n o , że now a u cze ln ia  po­
w in n a  m ieć 5 do 6  w ydziałów . 
Zgodn ie  z w ym a g a n ia m i R a d y  
G łów nej S zko ln ictw a  W yższego  
w szystk ie  w yd z ia ły  pow in n y  
m ieć praw o doktoryzow ania , a co 
najm niej połowa praw o nad a w a ­
n ia  stop n ia  doktora h a b ilito w a ­
nego.

W a ru n k i do u z y s k a n ia  p raw  
d okto ryzow an ia  m ogą być sp e ł­
n ione ju ż  w 1994 roku. C o  na j­
m nie j trz y  w yd z ia ły  pow in n y  u-

zyska ć  p raw o h a b ilito w a n ia  w  
c iągu  trzech  lat:

Zgodzono się, że p rz y s z ły  U n i­
w ersytet w in ie n  być u cze ln ią  j a ­
kościow o now ą, s iln ie  zw ią za n ą  z 
regionem  i p e łn ią cą  też funkcje  
tra n sg ra n iczn e , reag ującą  eles- 
tyczn ie  n a  p otrzeb y  g osp od ark i, 
o św ia ty  i k u ltu ry , p row ad ząca  
s tu d ia  m a g iste rsk ie , zaw odow e, 
p o m a tu ra ln e  i podyplom ow e.

N a jw a żn ie jszy m i za d a n ia m i 
obu u cze ln i w  n a jb liższy ch  2 —  3 
la ta ch  są: d a lsze  .w zm ocnienie  
kadrow e poprzez p o zy sk a n ie  
profesorów  d la  d eficytow ych  spe­
cja lności oraz h a b ilita cje  w ła s­
nych p racow n ików , w zm a cn ia ­
n ie  istn ie ją cych  i tw orzen ie  n o ­
w ych szkół n a u k ow ych , rozwój 
niezbędnej in fra s tru k tu ry  tech­
nicznej i d osko n a len ie  o rg a n iza ­
cyjne.

(s)

Z głębokim smutkiem
zawiadamiamy, 

że w dniu 5 maja 1993r 
nagle odszedł od nas 

inż.
| TADEUSZ STRYSZOWSKI

Naczelny Redaktor 
Wydawnictw Uczelnianych.

Zmarły był wieloletnim 
i zasłużonym pracownikiem, 
cenionym wydawcy i poligrafem. 
Straciliśmy wypróbowanego 

Przyjaciela, Kolegę 
i Współpracownika

REKTOR, SENAT 
1 WSPÓŁPRACOWNICY 

WYŻSZEJ SZKOŁY 
INŻYNIERSKIEJ 

ZIELONEJ GÓRZE

Z głębokim  żalem  zaw iadam iam y, że 5 m aja 1993 roku 
odszedł od nas na zaw rze w w ieku 57 lat mój kochany M Ą Ż , 

najdroższy T A T U Ś  i T E Ś Ć  
Ś .P . T A D E U S Z  S T R Y S Z O W S K I

Pogrzeb odbędzie się w p iątek 7 m aja 1993 roku o godz. 15.00 
na cm entarzu kom unalnym  przy ul. W rocławskiej 

w Zielonej Górze.
Pogrążona w żałobie R O D ZIN A . 

M sza żałobna zostanie odpraw iona o godz. 7.30 
w kościele Najświętszego Zbawiciela.

Z żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 5 maja 1993 r. 

zmarł nagle 
inż.

| TADEUSZ STRYSZOWSKI
Naczelny Redaktor 

I Wydawnictw Uczelnianych.
W Zmarłym straciliśmy 

długoletniego przełożonego, 
cenionego fachowca 

i przyjaciela.
Wyrazy serdecznego 
współczucia Rodzinie 

■ Zmar,eg° sktadnją 
Pracownicy Wydawnictw 
Uczelnianych i Zakładu 
Poligraficznego WSinż.

Skradzione samochody
woj. zielonogórskie 

Od JO kwietnia do 5 maia skradzione 
zostały: w Zielonej Górze fiat 125p —
kremowy, nr rej. ZGH5552, nr silnika 
1022744, końcówka nr nadwozia 
2263762-, w Zielonej Górze skoda favo- 
rit —  czerwony, nr rej. ZGV8773, nr 
silnika 1471316, końcówkla nr nadwozia 
469615; w Zielonej Górze BMW  524 —  
czerwony, nr rej. CBEH525, nr silnika 
BA6948, końcówka nr nadwozia 
1020BA6948; w Łęknicy fiat 126p —  
biał, nr rej. WÓS9204, nr silnika 
7992119, końcówka nr nadwozia 
7452123; w Zielonej Górze mercedes 
250E —  szary, nr rej. ZGV2856, nr sil­
nika 6310067454, końcówka nr nadwozia 
211B286762. (bkm)

N a  m asce  sam och o d u  „ P o ­
lo n e z ”  p o d p is a n o  w  c zw a r­
t e k  n a  M ię d z y n a ro d o w y c h  
T a rg a c h  M o to r y z a c j i w  P o ­
z n a n iu  k o n t r a k t  p o m ię d zy  
F a b r y k ą  S a m o ch o d ó w  O so­
b o w y c h  i  f irm ą  b ry ty js k ą  
R o v e r  n a  d o s taw ę  s i ln ik ó w  
te j f i rm y  z  tzw . s e r i i  „ K ” , 
k tó re  b ę d ą  m on tow an e  w  
p o ls k ic h  au ta ch .

„ P o l o n e z ”  

z  b r y t y j s k i m  

s i l n i k i e m
Um ow a przewiduje, że Rover do­

starczy F S O  s iln ik i najnowszej ge­
neracji, o konstrukcji alum iniowej,
16-zaworowe, z w ielopunktowym  
wytryskiem paliw a o pojemności 
1400 ccm. Pozw olą one polonezom  
rozw inąć prędkość do 175 
km  / godz.

Um owa, zaw arta na 3 lata, prze­
widuje dostarczenie 16 tys. brytyj­
skich  siln ików , z możliwością zwię­
kszenia  tej liczby na życzenie stro­
ny polskiej. Dotyczy ona dostaw  
gotowych siln ików , ale obie firm y  
przew idują możliwość ich m ontażu  
i produkcji w Polsce. J a k  stw ierdził 
dyrektor generalny F S O  A n d rz e j  
T y s z k ie w ic z ,  jego firm a w ybrała 
brytyjsk i s iln ik  spośród 1 2  różnych  
konstrukcji, które przez ostatnie 
dwa lata  testowano w Polsce. D o­
dał, że m ontaż i ew entualna produ­
kcja tych siln ików  nie stanowi za­
grożenia d la  kontraktu , który F S O  
zam ierza podpisać z G eneral M o­
tors.

(P A P )

S E A N S E

T A D E U S Z A

C E G L I Ń S K I E G O

L U B I N  7.05. godz. 16.00 —  
bilety w sekretariacie Dom u  
K u ltu ry  Zagłębia M iedzio­
wego; 
G Ł O G Ó W godz.8.05.
13.00, 15.00, 17.00;
9.05. godz. 11.00, 13.00,
15.00 —  bilety w sekretaria­
cie „G azety  Nowej” ; 
G O R Z Ó W  10.05. godz.
13.00, 15.00, 17.00 — bilety 
w sekretariacie „G azety  N o­
wej”;
Z I E L O N A  G Ó R A  12.05.
godz. 12.00, 14.00, 16.00,
18.00— bilety w sekretaria­
cie „G azety  Nowej”;
Ż A R Y  13.05. godz. 12.00,
14.00— bilety w sekretaria­
cie Dom u K u ltury;
G U B I N  14.05. godz. 14.00
—  bilety w sekretariacie Ze­
społu Szkół Zawodowych.

Redaktor prowadzący: 
Z b ig n ie w  R y n d a k  
Redaktor depeszowy: 

A n d r z e j  G r z y b o w s k i
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K to  w y la n s u je  
k r a s u lę ?

Cztery m ilia rd y  la t tem u p ierw sze z w ody na lą d  w ysz ły 
P Ł A Z Y . Potem  różnym i m etodam i, w ęchu , słu ch u , podnosze­
n ia  tu ło w ia , zaczęły p rostow ać grzbiet. W z ię ły  k ij do ręk i i 
krzesiwo. 1 to b y ł początek dem okracji P L E M IE N N E J .  Czasem  
pytam  hrab iego Łężyckiego, z jak ieg o  S Z C Z E P U  pochodzi? 
A lbo u jak ieg o  p sy ch ia try  się ostatn io  b a d a ł? N a stą p iło  tak ie  
pom ieszanie W A R T O Ś C I, że lu d z ie  n ie  w iedzą co czynią. 
G dyby teraz Bóg  P O M IE S Z A Ł  Po lakom  jęz yk i m ie libyśm y 
40-m ilionow ą w ieżę B A B E L . N ie  dosz libyśm y a n i do Eu ro p y, 
a n i do N IE B A . Coś w  tym  je d n a k  J E S T .  W id ać  w yraźn ie , że 
naród  m ów i innym  język iem  i w ład za  IN N Y M . W  p rzeciw nym  
razie dzieci zn a łyb y S T R A JK I ty lko  z n au k i h is to rii. Teraz 
znają  je  z A U T O P S JI.

K to  m ieczem  w oju je od m iecza G IN IE . D rog i P R E Z Y D E N ­
C IE , nauczyłeś L U D  s tra jk o w an ia , sp an ia  n a  styrop ian ie , 
o b a lan ia  K O M U N Y , chociaż jeden  deptakow y D E P U T O W A N Y  
rozpow iada po zau łkach  w  oko licy W ieży G łodow ej, że zw ycięst­
wo je s t P O Z O R N E . Pog łow ie  b yd ła  spada. T rzody rodzim ej 
coraz m niej. Po lsk a  K R A S U L A  m a coraz chudsze w ym ię. W  
te lew iz ji k ró lu je  szw a jcarska  M IL K A . Ż re  ta k a  nieskażone 
traw y  a lp e jsk ie  i s ik a  super b ia łym  m lekiem , zaś z T Y Ł U  
w y la tu je  je j sm aczna, brązow a C Z E K O L A D A . T e lew iz ja  re­
k lam u je  n a jb ard z ie j C IĘ Ż K O S T R A W N E  p rod ukty, k tó rym i 
n atych m iast zaspokoisz g łód , a  n a  d łuższą m etę za ła tw isz  
W Ą T R O B Ę . No, a le  lekarze rów nież m uszą z czegoś żyć. S tra jk i 
m edyków są P O Ł O W IC Z N E . G d yb y raz  z ro b ili S O L ID N Y  
stra jk . S p u ś c ili h yd ro l z ham u lców  w  kare tkach  pogotow ia. 
Z am kn ę li o d d z ia ły  re a n im ac ji i w y łą cz y li K R O P L Ó W K I —  
efekt m ógłby być P IO R U N U JĄ C Y . W tedy n a  pew no ja k iś  
zdesperow any O JC IE C , którem u syn  u m a rł przed  zam kn iętą 
b ram ą sz p ita la , w z ią łb y  w id ły  i P R Z E B IŁ  terenowego pełno ­
m ocnika R Z Ą D U . T ak  k iedyś zacznie się z d aw ien  d aw n a  
oczekiw ana R E W O L U C JA . S p ra w a  je s t p rosta. W ład za  M U S I 
znać cztery podstaw ow e d z ia ła n ia  arytm etyczne  —  M N O Ż E ­
N IE , dzielen ie, D O D A W A N IE  i odejm ow anie. M oże sztuk i 
rządzen ia należy się uczyć.w  K IO S K A C H  n a  ta rgow isku , a  n ie 
na un iw ersytetach  czy w  S T O C Z N IA C H . Lu d z ie  się zastan a ­
w ia ją , na czym  oszczędzać? N iek tó re  kob iety p rz esta ły  ju ż  
kupow ać bu ty i suk ienk i. Je d e n  p a n  zap ytany w  ra d iu , czego 
sobie odm aw ia , p o w ied z ia ł: „N a g ic h  kobiet, bo n ie  stać m nie n a  
to ”.

P u ś c ili K A C Z K Ę  p rop agandow ą, że n ad  P o lsk ą  je s t d z iu ra  
ozonowa, żeby n ie  w ychodzić n a  słońce od godz. 10.00 do 15.00. 
C h cie li, ab y ludz ie  n ie  posz li n a  pochód 1-m ajowy, żeby rów nież 
3 m a ja  sied z ie li w  betonow ych D Z IU P L A C H . Ś w ię ta  się 
skończyły. D z iu ry  w  stratosferze ju ż  n ie  m a. M yś la łem  trochę o 
S ta n is ła w ie  A ug uście  Po n ia to w sk im , o statn im  kró lu  Po lsk i, 
w spółautorze K o n stytu c ji 3 M a ja  w  1791 roku. W pędził k ra j w 
G IG A N T Y C Z N E  d łu g i. P o d p isa ł I I I  rozb ió r P o lsk i w  d n iu , 
k iedy ca ryca  K a ta rz yn a  go K O R O N O W A Ł A . Po litycz n y  i 
m o ra ln y M IĘ C Z A K . P rz y ja c ie l M o sk a li. W ym aza ł Po lskę  z 
m apy Eu ro p y. P rz eg ra ł w  s ty lu  najgorszym , ja k i m ożna sobie 
w yobrazić. Z  d ru g ie j stro n y z ro b ił w ie le  dobrego. P rz ep ad a ł za 
a rtys tam i i p isa rzam i. F u n d o w a ł tym  b iedakom  czw artkow e 
obiady.

W  Po lsce  je s t D U Ż O  an tysem itów . Je ż e li na m urze p o ja w ia  
się n ap is: „Ż y d z i do g azu ”, to w ła śc ic ie l m uru  pow in ien  
natych m iast Z E T R Z E Ć  to han iebne hasło . Sko ro  je d n ak  n ap is 
w ciąż  fig u ru je , to znaczy, że dozorca dom u, k ie row n ik  osied la, 
prezes sp ó łd z ie ln i m ieszkan iow ej i p rezydent m iasta , łą czn ie  z 
C Z A R N Y M I p o lic ja n tam i, też są  A N T Y S E M IT A M I. W  tej 
sy tu ac ji Ż yd z i uczą sw o ją  m łodzież, że w  Po lsce  z n a jd u ją  się 
ty lko  m iejsca K A Ź N I. O  tym  m ó w ił w  T V P  K o n stan ty  G ebert vel 
D a w id  W arszaw sk i, d z ien n ik arz  pochodzen ia żydowskiego, 
za tru d n io ny w  „G azec ie  W yborczej". P a n  G ebert m a rację. W  
naszej O JC Z Y Ź N IE  je s t w ięcej an tysem itów  n iż  antykom unis- 
tów , a  to doprow adzi do tego, że n ie  będzie tu  a n i dobrych 
banków  (chociaż lic h w a  ju ż  je s t), a n i prężnego h an d lu , a n i 
k on so lid acji R E L IG I JN E J .  N ie  m am y T A L M U D U , ty lko  w lo ­
ką się za n am i dzieje G Ł U P O T Y . T a lm u d  za jm u je się przede 
w szystkim  w ychow an iem  dzieci. N ie  da się p o rów nać S A M O U ­
K A  z tym , k tó ry p ob iera  n a u k i u N A U C Z Y C IE L A . N ie  m ożna 
porów nać tego, k tó ry m a k a w a ł ch leba w  koszyku, z łym , k tó ry 
go n ie  m a. N a u cz a li m ędrcy, że życie człow ieka n ie je s t życiem , 
gdy ktoś je s t za leżny od sto łu  innego człow ieka, gdy żona n im  
rządzi i g d y c ie rp ien ie  opanu je jego  c ia ło , a także w  w ypadku  , 
gdy m a tylko  je d n ą  koszulę. M ożna by raz  n a  zawsze skończyć z 
antysem ityzm em , poprzez konstytu cyjn y zap is : „S Z a n u j Ż yd a  
każdego ja k  sieb ie sam ego”.

Kom u służy dz ien n ik  te lew izy jn y o w pó ł do ósm ej w ieczorem  ? 
G d y budow ano d ru g ą  P o ls k ę 'każdy dz ienn ik  zaczynał się  od 
słów : „ P ie rw szy sekretarz K C  P Z P R  E d w a rd  G ierek  przeby­
w a ł...”. T eraz  p rzy łap a łem  redakto rów  „  W IA D O M O Ś C I”, że w  
ostatn ich  d n ia ch  serw is in fo rm acy jn y  za cz yn a li słow am i: 
„P rezyd en t Lech  W a łęsa  p o w ied z ia ł...”

N ie  podobał m i się  Tadeusz M azow ieck i podczas odpow iedzi 
na 100 p ytań . W yn a lazca  g rub ej kreski. N ie  p op iera  w cześniej­
szych w yborów  do Se jm u , bo to by D E S T A B IL IZ O W A Ł O . 
N a tu ra ln ie , posłów  i m arsza łka , którem u ostatn io  kupiono 
m ercedesa za 800 m in  złotych , a  posłom  podwyższono d iety. 
A rg u m en t? B o  p ryw acia rze  jeżd żą L E P S Z Y M I au tam i. O w ­
szem, a le  za S W O JE . A  p an  m arszałek  jeźd z i za p ien iąd ze 
niedożyw ionych N A U C Z Y C IE L I. O sadzenie T. M azow ieckiego 
w  ro li żó łw ia  w  p o lsk im  Z O O  je s t trafne. O sob iście w olę 
pierwszego lepszego N ikodem a D Y Z M Ę , n iż  faceta w  S K O R U ­
P IE ,  przez k tó rą n ie  d o c ie ra ją  odgłosy R Z E C Z Y W IS T O Ś C I.

Kto  w ylan su je  k ra su lę ? U w ażam , że po lska krow a, m im o że 
m a na grzb iecie czerw one i czarne Ł A T Y , n ie  je s t n ic  gorsza od 
M IL K I. T rzeba ją  ty lko  lep ie j odżyw iać i n ie  do ić tak  n a ch a l­
n ie... Zbigniew  R Y N D A K

P o d p a le n ie  w  m a ju  1984  r o k u  s a m o c h o d u  k a r d y n a ła  
H e n r y k a  G u lb in o w ic z a  t r a f ia ł o  n a  w o k a n d y  s ą d o w e  
k i lk a k r o t n ie .  N a  m o c y  o s ta tn ie j  d e c y z j i  S ą d u  N a j ­
w y ż s z e g o  w  W a r s z a w ie  ś le d z tw o  w z n o w io n o .

P o l i t y c z n a  p o c h o d n i a

19 m aja  1984 r. k a rd y n a ł H e n ­
ry k  G u lb in o w icz , w ów czas a rc y ­
b isk u p  w ro c ła w sk i, p rzyjech ał 
do Z ło to ry i w  w ojew ództw ie leg­
n ic k im  sw oim  fordem -gran ada. 
W  cza sie  g d y  przyg otow yw ał się  
do u roczystości re lig ijn y ch  w k o ­
ście le  pw. N ajśw iętsze j M a r ii  
P a n n y , k ierow ca ks ię d za  podje­
ch a ł na stację ben zynow ą i za ­
ta n ko w a ł do sam ochodow ego b a ­
k u  60 litró w  p a liw a , po czym  
w rócił na podw órze p le b a n ii p rzy  
u l. K la sz to rn e j. Z a p a rk o w a ł tuż  
p rz y  b u d y n k u , n ie d a leko  sa m o ­
chodów  in n y ch  k s ię ży  z p ob lis­
k ich  p a ra fii, p rzyb y ły ch  na u ro ­
czystości w  Zło tory i.

N ie z n a jo m i  p r z y b y s z e
O ko ło  godz. 18.00 na  u l. K la s z ­

to rn ą  podjechał f ia t  125p. W y s ia ­
dło trzech  m ężczyzn . G d y  pode­
s z li do forda  z w roc ła w ską  re jest­
racją, jed en  z n ich  k lu czem  fra n ­
c u s k im  w yb ił szybę w  p rzed n ich  
d rzw ia ch , d ru g i w la ł do w n ętrza  
w ozu b en zynę, trzeci w rzu c ił za ­
p a lo n ą  zapałkę. N a s tą p ił  g w ał­
tow ny zapłon. M ężczyzn ę , k tó ry  
trz y m a ł za p a łk i, o d rzu ciło  k ilk a  
m etrów  do ty łu . S p o jrza ł na  d ło ­
n ie  —  b y ły  poparzone, podobnie  
k la tk a  p iersiow a.

U c ie k a ją c y ch  spod p leb a n ii 
n ie zn a jom ych  w id z ie li m ie sz­
k a ń cy  p o b lisk ich  bloków . K to ś  
zanotow ał n u m e ry  re jestracyjne  
szybk o  odjeżdżającego fia ta  
125p.

Z a d e c y d o w a ł y  
e k s p e r t y z y

F o rd , którego w artość  oszaco­
w an o  n a  n ie  m nie j n iż  700 ty s ię ­
cy  zł, sp ło n ą ł b ły sk a w iczn ie . W  
ro k  późn iej in sp e k to ra t P Z U  w e 
W ro c ła w iu  w y p ła c ił a rc y b isk u ­
pow i odszkodow an ie  w  w ysoko­
ści 736 tys ięcy  zł.

Z a ra z  po zd a rz e n iu  d okonano  
o g lęd zin  forda. Sa m o za p ło n  czy  
p od p a len ie?  O  ro zstrzyg n ięc iu  ó- 
w czesnych  w ątp liw o ści zadecy- 
.dow ały ek sp erty zy . N a  pytan ie:

ja k a  była  p rzyczy n a  p ow stan ia  
ognia, specjaliści Z a k ła d u  K r y ­
m in a lis ty k i K G  M O  i Z a k ła d u  
B a d a ń  P rzy c zy n  P o ża rów  S zko ły  
G łów nej S łu żb y  P o ża rn icze j w  
W a rsza w ie  odpow iedzie li: zw a r­
cie  w  in sta la c ji e le ktryczn e j sa ­
m ochodu. O d n a le z io n y  k ierow ca  
fia ta  zezna ł w  cza sie  ś led ztw a, iż  
p rzebyw ał w re jon ie  p le b a n ii w  
zu p e łn ie  innej sp raw ie . P ro k u ra ­
tu ra  w  Z ło tory i u m o rzy ła  postę­
pow anie.

S y g n a ł  z ... k s ią ż k i
M in ę ło  6  la t. Ó w czesnem u  

p ro k u ra to ro w i w ojew ódzkiem u  
w  L e g n icy  w pad ła  w  ręce k s ią ż k a  
T a d e u sza  F re d ro -B o n ie ck ie g o  
p t.,,Zw ycięstw a k s ię d za  Je rzeg o
—  rozm ow y z G rzeg o rzem  P io t­
ro w sk im ”, a w  niej za sta n a w ia ją ­
ca w ypow iedź P iotrow skiego: 
„K o n s p ir a c ja  w  k o n s p ira c ji 
b y ła  w  c z a s ie  ta k  z w an eg o  
d o c h o d z e n ia  W  s p ra w ie  p o d ­
p a le n ia  sa m o ch o d u  w ó w cz as  
a rc y b is k u p a , d z iś  k a r d y n a ła  
G u lb in o w ic z a . U c z e s tn ic z y ­
łe m  w  s p o tk a n iu  z p ra c o w ­
n ik a m i B iu r a  K ry m in a ln e g o , 
u s ta lo n o  w ia ry g o d n ą  w e rą ję , 
a le  a n i s ło w a  o tym , ie  w sz yst­
k o  to je s t  g r ą , m a ją c ą  o s ło n ić  
d z ia ła n ie  re s o rtu  ” .

L e g n ic k i p ro k u ra to r  zw ró cił 
s ię  o w yja śn ie n ie  do M in is te rs t ­
w a  S p ra w ie d liw o śc i, sp ra w a  po­
now nie  tra fiła  do złotoryjsk iego  
sąd u . O sk a rżo n o  trze ch  fu n k c ­
jo n a r iu s z y  S łu żb y  B e z p ie c ze ń st­
w a. D w aj p ra co w a li w  D e p a rta ­
m encie  I V  M S W  w  W a rsza w ie , w  
tzw . „ G r u p ie  D ”, trzeci —  w  
W y d z ia le  I V  S B  w  Le g n icy . K r y ­
p to n im  „ G r u p a  D ” ozn a cza ł 
d z ia ła n ie  d ezin teg racyjne , a lu ­
d z ie  w  niej p ra cu ją cy  za jm o w ali 
s ię  in w ig ila c ją  i „ ro zp ra co w y w a ­
n ie m ” kościo ła , ru chó w  ko n te s­
tacyjn ych , p o za re lig ijn ej d z ia ła l­
ności d uszp a sterstw a .

N a  m o c y  a m n e s t i i
T rze j o sk a rże n i p rz y z n a li się  

do zarzucaneg o  im  czy n u , tw ie r­

d ząc  że o trzy m a li ro zk a z  od p rz e ­
łożonych , a a kcja  p o d p a len ia  
m ia ła  spow odow ać „w y c isze n ie  
a rc y b isk u p a , sk ło n ie n ie  go do z a ­
jm o w a n ia  b a rd z ie j rządow ego  
sta n o w isk a  w obec a k tu a ln e j po­
lity k i w ła d z” . J e d n a k ż e  obaj 
p rzełożen i, gen. P ła te k  i p łk . P ie ­
tru szk a , p ow ołan i n a  św ia dk ów , 
ka teg o ryczn ie  za p rze czy li tw ie r­
d zen iom  o sk a rżo n y ch , ja k o b y  
w yd a w a li p o lecen ia  o zn iszc ze ­
n iu  sam och od u  k a rd y n a ła . W y ­
ro k iem  S ą d u  Rejonow ego w  Z ło ­
toryi z d n ia  13 lutego ubr. p o­
stęp ow an ie  k a rn e  zostało  u m o ­
rzone —  na  m ocy  u sta w y  a m n e s­
tyjnej.

W  m a rcu  P ro k u ra tu ra  W oje­
w ód zka  w  L e g n ic y  w n io s ła  re w i­
zję do S ą d u  W ojew ódzk iego  w  
L e g n icy , tw ierd ząc , że czy n  o- 
sk a rż o n y c h  n ie  b y ł je d y n ie  z n is z ­
czen iem  m ie n ia , lecz sta n o w ił 
zag ro żen ie  d la  zd ro w ia  i ży c ia  
in n y ch  lu d z i. W s z a k  w  b a k u  fo r­
d a  zn ajdow ało  s ię  60 litró w  b e n ­
zyny. N a  p od staw ie  w yja śn ie ń  
o sk a rżo n y ch , p ro k u ra tu ra  w n io ­
skow ała  też o p osze rzen ie  lis ty  
oska rżon ych . S ą d  w ojew ódzk i u- 
trz y m a ł je d n a k  w  m ocy w y ro k  I 
in sta n cji.

D e c y z ja  o s ta te c z n a
P ro k u ra tu ra  leg n ick a  w n io s ła  

o sta tn ią  rew izję  — ju ż  do P r o k u ­
ra to ra  G en era ln eg o . W  s ty czn iu  
b r. S ą d  N a jw y ższy  w  W a rsza w ie  
u c h y lił  p o p rze d n ie  w y ro k i i  n a ­
k a z a ł w zn o w ie n ie  ś led ztw a. 
Sw oją  decyzję są d  u z a s a d n ił  
m .in . tym , że n ie  p rze p ro w a d zo ­
no d otych czas dow odu z o p in ii 
eksp ertów  z z a k re su  p o ża rn ic t­
w a, a  m ogłoby to „m ie ć  k luczow e  
zn acze n ie  p rz y  ko ńco w ym  ro z­
strz y g n ię c iu  sp ra w y ” . P o n o w n e ­
m u ro zp a trze n iu  m u s i ró w nież  
pod legać k w a lif ik a c ja  p ra w n a  
c zy n u  o sk a rżo n y ch . Z d a n ie m  S ą ­
d u  N ajw yższego: „ P o d p a le n i e  
o k r e ś lo n e g o  m ie n ia  m o ż e ,  z  
u w a g i  n a  o k o l i c z n o ś c i  j e g o  
d o k o n a n ia  p o w o d o w a ć  w  
w y n ik u  ż y w io ł o w o ś c i  i  n ie o ­
k r e ś lo n o ś c i  d z ia ł a n ia  o g n ia ,  
z a g r o ż e n ie  m ie n ia  w  z n a c z ­
n y c h  r o z m ia r a c h ,  a lb o  z a g r o ­
ż e n ie  ż y c ia  lu b  z d r o w ia  lu d z ­
k ie g o ,  t a k  z a ś  c z y n  p o d le g a ć  
b ę d z ie  k w a l i f i k a c j i  z  a r t .  138  
l u b  139 k .k .( ...) ” ; d o ty ch czas  o- 
sk a rż e n i o d p o w ia d a li z a rt . 2 1 2  
k. k. G d y b y  zm ien io n o  k w a lif ik a ­
cję p ra w n ą , sp ra w a  n ie  m og łab y  
pod legać u m o rze n iu  na  m ocy  
a m n e stii. (e sk a )

E k s p o r t  i im p o r t  
o w o c ó w  i w a r z y w

Lub ią 
polską cebulę

B lis k o  d w a  ty s ią ce  p ry w a ­
tn y c h  f irm  zą jm u je  s ię  ek s­
p o rte m  i im p o rte m  ow oców  
o ra z  w a rzy w . P rze d s ię b io rs ­
tw a  te, p ow stałe  w  c ią g u  o- 
s ta tn ic h  2-3 lat, p rze ję ły  ok. 
90 p ro c . ca łeg o  p o lsk ieg o  
h a n d lu  za g ra n iczn e g o  p ło ­
d a m i o g ro d n icz y m i —  p o in ­
fo rm o w a n o  w  B iu rz e  ds. W si, 
R o ln ic tw a  i G o s p o d a rk i Ż y ­
w n ośc iow ej C e n tra ln e g o  
U rz ę d u  P la n o w a n ia .

Po załamaniu się pod koniec 
lat 80. rynku wschodniego, w 
obrotach polskimi owocami, wa­
rzywami i przetworami owoco­
wo-warzywnymi wzrosło zna­
czenie krajów EW G . Tendencja 
ta stała się widoczna zwłaszcza, 
gdy chodzi o owoce. Ich udział w 
eksporcie płodów ogrodniczych 
zwiększył się z ok. 5 proc. w 
latach 80., ao ponad 70 proc. 
obecnie. W zrósł także eksport 
świeżych warzyw. Szczególnie 
dużym popytem cieszy się na 
rynkach E W G  polska cebula.

Głównymi odbiorcami na­
szych produktów ogrodniczych 
są: Niemcy, W ielka Brytania, 
Austria, Francja i Holandia. Po­
lscy eksporterzy i producenci są 
szczególnie zainteresowani ryn­
kiem niemieckim. Dostawy o- 
grodniczych płodów na ten ry­
nek stanowiły prawie 40 proc. 
całego eksportu polskiego ogrod­
nictwa. (P A P )

C ł a  i  p o d a t k i  

p o c z e k a j ą

K om isja  P o lityk i Gospodarczej, 
B ud żetu  i F inansów , obradująca w 
czw artek, przełożyła na  późniejszy 
term in  ostateczne opracow anie 
projektu  uchw ał, zobowiązujących  
rząd  do uspraw nien ia  kontroli cel­
nej oraz kom puterow ego system u  
poboru podatku.

K om isja  postanow iła zapoznać 
się z raportem  N I K  po kontroli 
urzędów  celnych i szczegółami, do­
tyczącym i aktualnego stanu skom ­
p uteryzow ania system u podatko­
wego. (P A P )

W  p s y c h i a t r y c z n y m  

l e k a r z e  

n ie  s t r a j k o w a l i

W  s z p ita lu  p s y c h ia t r y c z n y m  
w  G o rz o w ie  o d b y ł  s ię  w c z o ra j  
s t r a jk  p o le g a ją c y  n a  b lo k a d z ie  
s z p ita la .  W p u s z c z a n o  ty lk o  k a ­
r e t k i  p o g o to w ia  o r a z  s a m o c h o ­
d y  z ż y w n o ś c ią . Z a w ie s z o n o  
o d w ie d z in y  c h o r y c h  ro d z in o m  
z a m ie s z k a ły m  w  G o rz o w ie .  
W p u s z c z a n o  ty lk o  p rz y je ż d ż a ­
ją c e  s p o z a  G o rz o w a , m .in . z  K o ­
s z a lin a ,  S z c z e c in a  c z y  K o ło ­
b r z e g u . S t r a jk  p rz e p ro w a d z o ­
n y  z o s ta ł  b e z  ja k ie jk o lw ie k  
s z k o d y  d la  p a c je n tó w .

—  Le k a rz e , m im o że w cześ­
n ie j u cz estn icz y li w  re fe re n ­
dum  s tra jk o w a ć  czy n ie , n ie  
w z ię li u d z ia łu  w  tym  s tra jk u  —  
poinform ow ała przewodnicząca 
kom itetu strajkowego E lż b ie t a  
Ł u k s z o . Jej zdaniem  społeczeńst­
wo samo pow inno sobie odpowie­
dzieć na pytanie dlaczego ta k  się 
stało. Pow iedziała, że pewnej g ru ­
pie społeczeństwa niestety nadal 
odpowiada sytuacja, w której służ­
ba zdrow ia znajduje się obecnie.

W  poniedziałek szp ita l psychiat­
ryczny w Gorzow ie przystępuje do 
strajku generalnego ogłoszonego 
przez Krajow y Sekretariat Służby 
Zdrow ia. Strajk, podobnie ja k  po­
przedni, będzie polegał na bloka­
dzie szpitala. a b r

Schizodrama

„ K l u b  W a w e l s k i ”  p i e r w s z y c h  d a m  E u r o p y

26 i  27 c z e rw c a  b r .  n a  W a w e ­
lu  o d b ę d z ie  s ię  p ro w a d z o n e  
p rz e z  p r e m ie r  H a n n ę  S u c h o c ­
k ą  s p o tk a n ie  z a ło ż y c ie ls k ie  
„ K lu b u  W a w e ls k ie g o ” . „M a  to 
być elitarne stowarzyszenie pierwszych 
tlam Europy”  —  poinform ow ała  
K rystyn a  Sieniaw ska, w iceprezes 
Rady Fundacji Prom ocji K u ltu ry  
M iasta  Krakow a, organizatorka  
wawelskiej im prezy.

Zaproszenie do ud ziału  w „ K lu ­
bie W aw elskim ” prem ier H a n n a  
Suchocka wystosowała do 25 pań, 
wśród n ich  do R i t y  S u e s s m u th  —  
przewodniczącej Bundestagu, M a -  
rg a re t  T h a t c h e r  —  byłej prem ier

W ielk iej B e t a n i i ,  V ig d is  F in -  
n b o g a d o t t ir  —  prezydenta Islan­
d ii, C a t h e r in e  L a lu m ie r e  —  sek­
retarza  generalnego R ad y Europy, 
G r e t h e  R o s t b o ll  —  m in istra  k u l­
tu ry  D an ii.

W  liśc ie  do zaproszonych dam  
p rem ier Suchocka napisała: „Z b li­
żający się koniec w ieku sk łan ia  nie 
tylko do refleksji nad przeszłością, 
a le  przede wszystkim  w łaśn ie do 
nam ysłu nad przyszłością. C hcia ­
łabym , aby w aw elskie spotkanie 
było okazją do wspólnej refleksji 
nad  w artościam i wyznaczającym i 
drogi politycznego i gospodarczego 
rozwoju Eu ropy; nad ty in ,ja k i bę­

dzie nasz X X I wiek. M y, kobiety, 
jesteśm y szczególnymi rzecznikam i 
więzi m iędzyludzkich: sprzeciw ia­
n ia  się przemocy, szacunku d la  
tradycji, to lerancji i poszanowania 
odm ienności kulturowej, a  ponad 
w alkę i ryw alizację wybieram y 
d ialog".

P rem ier Suchocka w yraziła  nad­
zieję, że idea pow ołania „K lu b u  
W aw elskiego” znajdzie oddźwięk, 
a jego założycielki będą mogły za­
prosić do współuczestnictw a w iele 
znaczących osobistości, tak  kobiet, 
ja k  i mężczyzn.

Sta łą  siedzibą K lu b u  m a być Za ­
m ek W aw elski. (P A P )

cd ze str. 1
T e le fon o w a n o  do s z p ita la  i do 
o p iek i społecznej, do a d m in is t­
ra c ji os ied la  Ł u ży ck ie g o . T e le fo ­
n y  n ie  sk u tk o w a ły . P a d a ło  s a k ­
ra m en ta ln e : —  T u  n ic  s ię  n ie  da  
zrobić. Po lic ja  go p rzecież n ie  
aresztu je , bo chory , a z re sztą  za  
co. O p ie k a  n ie  pom oże, bo on m a  
rentę , coś około m ilion . A d m in is ­
tra c ja  n ie  da  m u  p rzecież osob­
nego m ie szk a n ia .

—  T u  n a  n ic  i  p o lic ja  i  p ro ­
k u ra to r . T u  je s t  p o trz e b n y  le ­
k a rz , s z p ita l —  m ów i dozorczy- 
ni. —  T o  m ło d y  c z ło w ie k , m a  
d w a d z ie ś c ia  p a r ę  la t .

C o  z n im  z r o b ić ?
M a tk a  zo staw iła  są sia d ce  k a r ­

tkę  w  d rzw ia ch , że sy n  je s t  ch ory , 
n iebezp ieczn y  d la  otpczenia. Ze  
w  ra z ie  czego trze b a  go obez­
w ła d n ić  i d zw on ić  n a  policję.

—  A le  j a k  ta k ie g o  o b e z w ła ­
d n ić  —  za sta n a w ia ją  s ię  m ie sz­
k a ń cy  b lo ku . —  Z n a  p o n o ć  ró ż ­
n e  sposoby w a lk i, p e w n ie je sz -  
cze  z w o js k a ... P rze d  dw om a  
la ty  n a p a d ł na  z ięcia  jednej z 
lokatorek . Z ięć  ch łop  n a  sch w ał, 
ponad  m e tr o s ie m d zies ią t, a  led ­
wo uszed ł cało.

—  N ie c h b y  d o  p iw n ic y  w esz ­
ła  p rz y p a d k o w o  ja k a ś  d z ie w ­
c z y n a  a lb o  d z ie c k o , k ie d y  on  
a k u r a t  s z u k a ł k o b ie ty . 
S t r a c h  p o m yś le ć  co  b y s ię  m o­
g ło  s ta ć  —  m ów i są s ia d k a .

T e le fo n  do ra d ia  posku tkow ał. 
P a n i a d m in is tra to r  z Ł u ży c k ie g o  
za d zw o n iła  n a  policję , p rzyjech a ł 
s ie rża n t z d rug iego  k o m isa r ia tu . 
W  to w a rzystw ie  d ozo rczyn i i 
m ieszka ń ców  ze sz li do p ra ln i,  
ale... B y ła  pusta . A d m in is tra to r-  
ka , p a n i R u p ik  w id z ia ła  odjeż­
d ża ją cą  spod b lo ku  karetkę . N ie  
w ie d z ia ła  je d n a k , czy  k a re tk a  go 
za b ra ła , czy  też uc iek ł. D om ofon  
w  m ie sz k a n iu  jego m a tk i n ie  od­
pow iadał. S ą s ie d z i m ów ili, że 
w ych o d z iła  ra n o  do p ra cy . S ie r ­

ża n t policji za d zw o n ił z a ra z  na 
pogotow ie i do p o ra d n i zd ro w ia  
p sych iczn ego. O k a z a ło , s ię , że 
a k u ra t  je s t  ta m  b a d a n y , że u d a ło  
s ię  go dow ieźć. N ie  chce p od p isać  
d o k u m e n tu , k tó ry  u p o w a żn ia łb y  
le k a rz a  do p rz e w ie z ie n ia  go do  
s z p ita la  p sych iatryczn eg o ...

—  Z n a m  g o  o d  d a w n a , w  
p e w n ym  s e n s ie  m u  u fa m  —  
m ów i d o k to r H a lin a  S k a w iń sk a .
—  P y ta ła m  g o  d z iś  o  s p ra w y  
z w ią z a n e  z seksem . Z a p e w ­
n ia ł,  że g o  to  n ie  in te re s u je . 
R a c z e j n ie  p o d ją łb y  te ra z  
p ró b y  w s p ó łż y c ia .

J e s t  je j p acjen tem  od la t. J e d ­
n a k  n a le ży  do pacjentów  u c ią ż ­
liw y ch , n ie su b o rd y n o w a n y ch . 
N ie  b ie rze  leków , n ie  p o d p o rzą d ­
kow uje s ię  za le cen iom , n ie  zg ła ­
sza  s ię  w  w yzn a czo n y ch  te rm i­
n ach . O b e cn ie  choć je s t  w  s ta n ie  
o strym , n ie  u d a ło  s ię  go o d tra n s­
portow ać k a re tk ą  do sz p ita la  w  
C ib o rz u , g d z ie  p o w in ie n  się  n a ­
ty ch m ia s t zn a leźć . P rz y c h o d n ia  
n ie  m a w łasnej k a re tk i,  a ta  
k tó ra  p rzy je ch a ła  sp ó źn iła  s ię  
dosłow n ie  5 m in u t. G d y b y  s ta ła  
pod p rz y c h o d n ią  m ożn a  b y  p o ­
dejść pacjenta  p od stęp em , co s ię  
n ie k ie d y  p ra k ty k u je . M o ż n a  b y  
m u pow iedzieć, że  p o d rzu c i s ię  
go do dom u... N ie ste ty .

P o s z e d ł  s o b ie  
n ie  w ia d o m o  d o k ą d .

A k c ję  trze b a  b ęd z ie  za te m  po­
w tórzyć  w ieczorem . T o  zn a czy  
podjechać pod dom , p rz e szu k a ć  
p iw n ice  i doko nać cu d u , a b y  ze ­
c h c ia ł w s ią ść  do sam och od u ... 
R a n o  u d a ło  s ię  to p a n i R ó ży  M r ó ­
w czyń sk ie j, z n a k o m ite j fachow ej 
s ile  p rz y c h o d n i, p ra co w n ik o w i 
socja lnem u . S y m p a ty cz n a , p e łn a  
e n e rg ii p a n i R ó ża  w  p o jed ynkę  
p rzeb ieg ła  p iw n ice  b lo k u , o d n a ­
la z ła  p acjenta  i p rz y je ch a ła  z 
n im  do p rzych o d n i. P a n i R ó ża  w  
ta k ic h  m o m en tach  za p o m in a  o 
stra ch u .

D o k to r  S k a w iń s k a  m ów i, że 
g d yb y  ta k ic h  lu d z i by ło  w ięcej, 
m o żn a  b y  u n ik n ą ć  w ie lu  p rob le ­
m ów  z p a cje n ta m i c h o ry m i p sy­
ch iczn ie . C h o d z i n ie  ty lk o  o sw oi­
s tą  odw agę, a le  o podejście  do  
p acjen ta . W ię k szo ść  p ie lę g n ia ­
rz y  t ra f ia  do  zaw od u  p rz y p a d ­
kow o, bez specjalnego  przygoto­
w a n ia . J a d ą  ta cy  pod w sk a za n y  
a d re s  „ ro b ią  h a c zy k , że pacjent 
je s t  n ie o s ią g a ln y  i w ra ca ją  p u stą  
k a re tk ą ...” J e ś l i  c h o ry  n ie  jest  
u bezw ła sn o w o ln io n y ,

n ie  m o ż n a  le c z y ć  
g o  n a  s iłę .

N a w e t je ś li  je s t  n ie b ezp ie czn y  
d la  otoczenia. D o k to r  S k a w iń sk a  
p a rę  ra z y  p rop on ow ała  m atce  
m łodego sch izo fre n ik a , a b y  p rze ­
p ro w a d z iła  są d ow n ie  jego u bez­
w ła sn o w o ln ie n ie , a le  n iestety, 
lu d z io m  d z iś  n a  w szy stk o  b ra k u ­
je  czasu .

—  S c h iz o fre n ic y  to  a ż  o k o ło  
30  p ro c e n t w sz y s tk ic h  p a c ­
je n tó w  p o r a d n i —  m ów i d o kto r  
S k a w iń sk a . —  L u d z ie  la ta m i 
s ą  n o rm a ln i, i  n a g le ... Z  te j 
c h o ro b y  s ię  n ie  w yc h o d z i. J e ­
d n a k  u  p a c je n tó w , k tó rz y  le ­
c z ą  s ię  s y s te m a ty c z n ie  n a ­
w ro ty  s ta n ó w  o s try c h  s ą  rz a d ­
k ie , lu b  n ie  m a  ic h  w c a le . 
T a c y  z d y s c y p lin o w a n i p a c ­

je n c i s to su n k o w o  n o rm a ln ie  
fu n k c jo n u ją  w  ś ro d o w is k u , w  
ro d z in ie .

R o d z in a  m łodego cz ło w ieka  z 
W y sz y ń s k ie g o  je s t  b a rd zo  zm ę­
czo n a  i zn iechęcona . O n  je s t  k ło ­
p o tliw y  w e w spó łżyc iu . T ru d n o  
sob ie  cza sem  w yo b ra z ić  ja k  b a r­
dzo.

O b co w a n ie  z c h o ry m i p sy c h i­
c zn ie  lu d ź m i ro d z ić  m oże lęk. 
P a n i d o k to r S k a w iń sk ie j s tra ch  
j a k  d o ty ch czas  je s t  obcy.

—  J a k  m i s ię  p s y c h ia t r ia  
z n u d z i, a lb o  j a k  z a cz n ę  s ię  
b a ć , to  k u p ię  so b ie  m asz yn ę  i  
b ęd ę  d z ie rg a ć  s w e try ... —  m ó­
w i pół ża rte m  pół serio .

A n n a  B U Ł A T  R A C Z Y Ń S K A
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Inauguracja sezonu 
lekkoatletycznego

W  Zielonej G órze odbył się  
m ityng lekkoatletyczny in a u ­
gurujący tegoroczny sezon. A  
oto najlepsi w  poszczególnych  
konkurencjach. Kobiety: 100 m  
—  A n n a  S o łty s ik  (W icher 
Zbąszyń) 13,03, 300 m  m łodzi­
czek: E m i l ia  P iw o w a r  (Cza­
rn i Żagań) 44,76, 300 m  kobiet:
I . A m e lia  B ie le n ik  (Astra  N o­
wa Sól) 40,51, 600 m: K a t a r z y ­
n a  T y lm a n  (Astra) 1.46.32, 
1000 m: B o g u m iła  S z u m ie ł  
(Zew Świebodzin) 3.13.38, skok  
w dal: M a g d a  O le c h n o w s k a  
(Astra) 4,92 m, skok wzwyż: 
Iza b e la  F r ą c k o w ia k  (Lu b­
tour Zielona Góra) 153 cm, 
pchnięcie k u lą  kobiet (4 kg): 
L i l ia n a  J a n k o w ia k  (Lub­
tour) 10,31 m, 3 kg: K r y s t y n a  
M a r c in k o w s k a  (Astra) 10,52, 
oszczep młodziczek: R e g in a  
W ó jc ik  (C arina  Gubin) 26,06, 
jun iork i: M a r io la  O s tro p o ls -  
k a  (Lubtour) 33,72.

M ężczyźni: 100 m: M a r c in  
Ś w ią tc z a k  (Iskra W olsztyn)
II,69, 100 m  m łodzików: M a ­
c ie j K a s z e la  (Astra) 12,31,200  
m: G r z e g o r z  D y r k a  (Powodo- 
wo) 23,76, 300 m juniorów : P a ­
w e ł K u c z e w s k i (Czarni) 
38,38, 400 m: D a r iu s z  K le m -  
k e  (Nadodrze) 53,36 sek, 600 
m: A r t u r  W a lc z a k  (Iskra) 
1.26.31, 1000 m: K r z y s z t o f  
G r o s z e k  (W icher) 2.46.82, 
1500 m: J a n  Z a k r z e w s k i (Lu ­
btour) 3.57,06, 2000 m: M a r e k  
S z c z ę ś n ia k  (Carina) 6.11.89, 
skok w dal: R o b e r t  W i lk  (Po- 
wodowo) 6,54, skok wzwyż: 
S z y m o n  F l is o w s k i  (Lubtour) 
185 cm, skok o tyczce: P a w e ł  
M a lin o w s k i (Lubtour) 392, 
ku la  5 kg: M a c ie j  R o ś l iń s k i  
(Kożuchów) 9,22 m , k u la  6,25 
kg: K r z y s z t o f  G e m b a r a  (Ast­
ra) 12,00, ku la  7,25 kg: D a n ie l  
L is  (Lubtour) 9,52, oszczep: 
P r z e m y s ła w  B ła s z c z y k  
(Zew) 41,58.

Majowy turniej tenisa
W  Zielonej G órze odbył się 

Majow y turniej tenisa, w  któ­
rym  uczestniczyła m łodzież do 
la t 14. W śród dziew cząt w ygra­
ła J u l ia  K ie c k a  z M T T  M O S iR  
przed M a g d ą  S z c z e p a ń s k ą  
G K T  N afta, E m i l i ą  M a lis z e w ­
s k ą  i A n n ą  O k in c z y c  z S K S  
19. W  konkurencji chłopców  
w ygrał Ł u k a s z  M a z u r  z M T T  
M O S iR  przed I g o re m  K o to w ­
s k im  z G K T  N afta  oraz R a d o s ­
ła w e m  N ija k im  i M a c ie je m  
M a k o w s k im  z M T T  M O S iR .

M iejskie  Tow arzystw o T e n i­
sowe M O S iR  organizuje p ierw ­
s zy  turn iej tenisa z cyk lu  
G rand  P rix  dla amatorów . T u r ­
niej odbywał się będzie w dwóch 
grupach wiekowych. W  grupie  
do lat 35 (otwarty) mogą sta r­
tować w szyscy tenisiści zrze­
szeni i nie zrzeszeni w  P Z T . G ry  
rozpoczną się 7 bm. o godz. 
16.30. G ru p a  powyżej 35 lat 
rozpocznie turn iej 8  m aja o 
godz. 9.00. O bie im prezy odbę­
dą się na kortach M O S iR  w  
Zielonej Górze (ul. Sulechow s­
ka). M .S .

W  ga ler iach
o

Z y c i e  z a k l ę t e  w  p r o p o r c a c h

S ą  ja k b y  d w a  sposoby p o k a z a ­
n ia  życ ia  ja k ie g o ś  n a ro d u  n a  fo­
tog ra fii. M o ż n a  zrob ić  zd jęcie  T y -  
b e ta ń czy k a  m edytującego, z m o­
d lite w n y m  m ły n k ie m , p ijącego  
h erb a tę  z m a słem , ja k o  w ojow ­
n ik a  i w  ra d o sn y m  u śm ie ch u ... 
(jeszcze n ig d y  n ie  w id z ia łe m  ra ­
dośniejszego). M o ż n a  też sk u p ić  
s ię  na  je d n y m  e le m en cie  —  w a ż­
k ie j części jego losu. D la  T y b e tu  
—  i d la  G u s t y  L e b b i n k  z H o la n ­
d ii —  ty m  w a ż n y m  je s t  re lig ia  —  
n ie ro z d z ie ln a  z ży c iem  tego ucie- 
śn ionego n a ro d u . R e lig ia  za p isa ­
n a  n a  m o d litew n ych  flag ach , 
p rop orca ch , szta n d a ra c h  —  k a r ­
k o ło m n ym , a le  ja k ż e  p ię k n y m  
s a m y m  w  sobie, k sz ta łte m  sans- 
k ry c k ic h  su tr.

H im a la je  s ą  w  tle . N a  p ie rw ­
szy m  p la n ie  ty lk o  łopocą  flag i; 
a n i jed n e j cu d ow n ie  w yrze źb io ­
nej z im n y m  w ia tre m  tw a rzy , a n i 
p a ry  p o k ry ty c h  b ru zd a m i rą k , w  
k tó ry ch  ró żan iec ...

A  je d n a k  te  fotog rafie  m ów ią  
w ięcej, n iż  n ie jed en  foto-serw is. 
M ó w ią  o tym , co w id z i p rze z  całe  
życ ie  m ie s z k a n ie c  tego zak lętego  
z a k ą tk a  św ia ta , w  co w ie ży  ta m  
w yso ko  zd a ła  od zg ie łk u , co s ły ­
s zy  n ie u s ta n n ie , k ie d y  k ła d z ie

s ię  spać, co je s t  zn a k ie m  d la  
d a lek ieg o  przyb ysza: „ tu  je s t  
n a sz  św ia t”.

N a  ś ro d k u  s a li po skosie  od 
s u fitu  do z iem i, w zorem  tyb eta ń ­
s k ic h  flag , w iszą  za p isa n e  ró ż­
n y m i c zc io n k a m i p ła ch ty  p a p ie ­

ru . W is z ą  gazety. Z  N ie m iec , T u ­
rcji, P o ls k i, C ze ch , B o śn i. N a  
n ich  w iadom ości z g ie łdy, m eczu, 
pogrzebu  p rezyde n ta , u ro d z in  a- 
kto ra , zam achu ... T o  je s t  n a sz  
św iat.

R o b e r t  K o w a l i k

K ą k o l e w s k i  w  E s t r a d z i e  P S L  z a p r a s z a

N ie wyobrażam  sobie, by jakako ­
lw iek kam era m ogła zastąpić pióro 
Krzysztofa Kąkolewskiego, który 
dzięki m istrzowskiej an a liz ie  n a j­
błahszego nawet faktu , potrafi w y­
snuć ca łą  epopeję —  M a ria n  B ra n ­
dys.

D z is ia j ,  7 m a ja , o  g o d z . 17.30 
w  k a w ia r n i  z ie lo n o g ó r s k ie j  E s ­
t r a d y  r o z p o c z n ie  s ię  s p o tk a n ie  
a u t o r s k ie  K r z y s z t o fa  K ą k o le w ­

s k ie g o . Tw órca „ J a k  um ierają  
n ieśm ierteln i” i „ C o  u pana sły­
chać?” zaprezentuje nowy tom  
„S zu ka n ie  Beegera” —  „ T rzy  
w strząsające opow iadania o odczu­
w aniu przez gojów, czyli n ie  Ż y ­
dów, św iata k u ltu ry  Żydów  pols­
kich, zniszczonych z nienaw iści, 
pochłoniętych przez h istorię”. 
Spotkanie sponsoruje U rzą d  M ie j­
sk i w  Zielonej Górze. (b k m )

D y ż u r  K P N

K iero w n ik  Rejonu K P N  w  Zielo­
nej G órze zaw iadam ia, że dziś, w 
p iątek w godz.15.30-16.30 będą pe­
łn ić  d yżu r w siedzibie Rejonu K P N  
p rzy  S ta rym  R yn k u  13, panow ie  
K a z im ie rz  M roczkow ski i Zbig­
niew  Zd rzyn ieck i (strz)

M i c h a ł  B a j o r  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e

W  poniedziałek, 10 m aja o godz. 
20.00 w A u li W SI obędzie się reci­
ta l znanego i cenionego artysty  
M ich a ła  Bajora. P rzy  fortepianie  
zasiądzie P io tr  R u b ik , w spaniale  
zapow iadający się kom pozytor i 
p ianista. (strz)

P r o g r a m  D n i  R z e m i o s ł a  

7 - 9  m a j a  D r z o n k ó w
7 m a ja
1 2 . 0 0  —  o tw a rc ie  w ysta w y  rze m io sła  p o lsk ieg o  i n iem ieckiego ,
8  m a ja
1 2 .0 0 — 15.00 —  p oka z n a jn o w szych  te ch n ik  fry z je rsk ich  f irm y  
„ G o ld w e ll” z u d z ia łe m  f irm y  J .  P iw e ck ie j o raz  p oka z m a k ija żu  
u p iększającego ,
9 m a ja
1 0 . 0 0  —  a k a d e m ia
1 3 .0 0 -1 4 .0 0  —  p o k a z m od y
(w m ię d zycza s ie  w ystę p y  m łod zieży  z W ojew ódzkiego O śro d k a  D o s­
k o n a le n ia  Zaw odow ego)
14 .0 0  —  p ik n ik  —  m a jó w ka  na  te ren a ch  re k re a cy jn y ch  ośrod ka
w  p ro g ra m ie  m .in : k o n ce rt o rk ie s try  dętej, w ystęp  zespołu ro zry w ­
kow ego, d eg ustacja  w yrobów  cu k ie rn ic zy c h , o g n isto , g r il l,  g rochów ­
ka  w ojskow a.

P o k a z  fry z je rsk i i p o k a z  m od y  odbędą s ię  w  h a li sportow ej. W  ra z ie  
niepogody p ik n ik  od będzie  s ię  w  d o m k u  k lu b ow ym . (jp)

Z a rz ą d  W ojew ódzk i P o lsk ie go  
S tro n n ictw a  Lu do w e go  w  Z ie lo ­
nej G ó rze  serd eczn ie  za p ra sza  
n a  otw arte  sp o tk a n ie  z prezesem  
P S L  W a ld e m a r e m  P a w la ­
k ie m  i w ice m a rsza łk ie m  Se jm u  
J ó z e f e m  Z y c h e m , któ re  odbę­
dz ie  s ię  w  n ie dz ie lę , 9 m aja  o 
godz. 10.30, w  s a li k in a  „ N e w a ” 
p rz y  a l. N ie po d leg łośc i 36 w  Z ie ­
lonej G órze.

P o  p o łu d n iu , o godz. 17.00 
W . P a w la k  i J .  Z y ch  sp otka ją  s ię  
z m ie sz k a ń c a m i i lu d o w ca m i 
g m in y  S ied lec. ( s trz )

[•;]
m[ turystyczny

W  sobotę 8  bm. P T T K  w Zielonej 
Górze zaprasza na  pieszą wyciecz­
kę łęgam i nadodrzańskim i i polny­
m i drogam i z N ietkow ic do N ie ­
tkowa (10 km). N a  trasie  rozległe 
w idoki na zalesioną W ysoczyznę  
Czerw ieńską i m alow nicze zakola  
Odry.

Zbiórka  uczestników  o godz. 
14.20 przy  ostatnim  wagonie po­
ciągu do Stargardu (bilet za  6000 
zł). Zakończenie w N ietkow ie, po­
wrót do Zielonej G óry  pociągiem  
około godz. 18.00 (bilet za 6  tysięcy  
zł). W ycieczkę prow adzi Zenon W o­
lniewicz.

W  niedzielę 9 bm. odbędzie się 
w ycieczka do Głogowa. U czestn icy  
zw iedzą zabytk i m iasta, w  tym  
także zam ek książąt głogowskich  
oraz H u tę  M iedzi „Głogów ”. P rze ­
w odnikiem  będzie Ja n in a  Serafin  z 
Głogowa. Spotkanie uczestników  o 
godz. 8.50 na  dworcu P K S  przy  
zegarze św ietlnym . Powrót około 
godz. 17.00. (jp)

P ro p o zycje  
na w eekend
Spotkanie 
na autodromie

Autom obilk lub  Zielonogórski 
zaprasza posiadaczy motorowerów  
i m otocykli na  popu larną  im prezę  
motorową, która  odbędzie się na  
autodrom ie w Sta rym  K is ie lin ie  w  
sobotę, 8  maja. Początek o godz. 
10.30. (jp)

Wędkarze na start
Kolo  M ie jsk ie  n r  1  Polskiego  

Zw iązku  W ędkarskiego organizuje  
zawody w ędkarskie  otw arcia sezo­
nu. O dbędą się w niedzielę, 9 maja. 
Zbiórka  uczestników  o godz. 7.00 
koło sklepu „D a n e l”. (jp)

Jazzowa noc 
w „Harlemie”

Ja zz  C lu b  „ H a rle m ” w  Zielonej 
G órze zaprasza na  koncert Q uin-  
tetu K rzysztofa  Popka i V o lk era  
Greve. Zespół w ystąpi w  składzie: 
K rzyszto f Popek —  flet alt, V o lk e r  
G reve (Niemcy) —  w ibrafon, P io tr  
W ojtasik —  trąbka, E d  S chu ller  
(U SA ) — : bas, M a rc in  J a h r  —  per­
kusja.

Koncert odbędzie się w  niedzie­
lę, 9 m aja w „H a rle m ie ” przy ul. 
Sienkiew icza. Początek o godz. 
2 0 .0 0 . (jp)

„Trzy kobiety” 
w Mrowisku

Dom  K u ltu ry  „M row isko” oraz 
teatr „F o ru m  80” zaprasza na pre­
m ierę sztu k i S y lw ii P la th  pod tytu­
łem  „ T rz y  kobiety”. Spektakl od­
będzie się w  sobotę, 8  m aja o godz. 
19.00 w D K  „M row isko” przy al. 
W ojska Polskiego 8 6 . (strz)

Weekend na rowerach
K lu b  T u ry sty k i K olarskiej 

P T T K  „Lu b u sza n ie  73” zaprasza  
na dw ie w ycieczki rowerowe. T ra ­
sa sobotniej w ypraw y liczy 90 km  i 
w iedzie przez K rosno Odrzańskie, 
Radnicę, Pom orsko. Poprow adzi ją  
Paw eł K aleta . Zb ió rka  uczestni­
ków o godz. 10.00 na P lacu  Bohate­
rów, pow rót m iędzy godz. 16.00 a 
17.00.

W  niedzielę, na 30-kilometrową 
w ycieczkę zaprasza Stanisław a  
Zaręba. T ra s a  prow adzi przez K re ­
pę, Zatonie, P rzytok  i Droszków. 
Zbiórka  chętnych o godz. 12.00 na 
Placu  Bohaterów . Powrót przew i­
dziano na godzinę 16.00.

K a żd y  uczestnik pow inien mieć 
p rzy  sobie kartę  rowerową, (jp)

Gusta B. Lebbink, Fotografia „Między Holandią a Him alajam i” , Biuro Wystaw 
Artystycznych h> Zielonej Górze, maj 1993 r.

Reprodukcja Marek Woźniak O p o w ie ś ć  o  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( 4 2 )

C z a s  n i e p o k o j ó w  

-  c z a s  w o j e n

R o zd z ia ł 1761 ro k u  k ro n ik a  z ie lo n o g ó rsk a  o tw iera  c iekaw ym  
za p ise m  notow ań k u rs u  d u k a ta , ś ro d k a  p łatn iczeg o , w  s to su n k u  do 
któreg o  o k re ś la n o  n o m in a ln ą  s iłę  n a b y w czą  w s zy s tk ic h  w  ow ym  
cza sie  w  Z ie lon ej G ó rz e  będ ą cych  w  obiegu  w aloró w  p ien iężnych : 
ta la ra  p ru sk ie g o , zw anego  ta k że  b ra n d e n b u rs k im , ta la ra  saskiego, 
g u ld e n a  n id e r la n d zk ie g o , k o ro n y  a u s tr ia c k ie j i ru b la .

N a jb a rd z ie j d o tk n ię ty  s p a d k ie m  ta la r  s a s k i s tra c ił  od ro k u  1758 w 
sto su n k u  do d u k a ta  a ż  c z te ro k ro tn ie , tzn . je ż e li w  Z ie lo n e j G ó rze  w  
ro k u  1758 d u k a t  k o szto w a ł t r z y  ta la ry  sa sk ie , to pod  kon iec  roku  
1760 za  d u k a t  p ła c iło  s ię  12 ta la ró w  sa sk ich .

U rz ę d o w y m  ob ieg ow ym  ś ro d k ie m  p ła tn ic z y m  w  Z ie lo n e j G ó rze  b y ł 
ta la r  p ru s k i,  k tó reg o  w y m ie n ia ln o ś ć  w  s to s u n k u  do d u k a ta  k sz ta ł­
tow ała  s ię  w  ro k u  1760 w  re la c ji 1:8, tzn . za  d u k a t  p ła c iło  s ię  8  ta larów  
p ru s k ic h , g d y  w  ro k u  1758 ty lk o  p ięć  ta la ró w .

19 w rze śn ia  1761 ro k u  do m ia s ta  w k ro cz y ł o d d z ia ł p iechoty  
a u str ia c k ie j pod  k o m e n d ą  p u łk o w n ik a  b a ro n a  v o n  R e s f e ld a .  A u s t ­
r ia k  za ż ą d a ł od  ra d y  m ie jsk ie j k o n try b u c ję  w ojen n ą  w  w ysokości 
1.000 ko ron , tj. około  3 .700  ta la ró w  a lbo  36 korców  żyta . R e sfe ld  w zią ł 
za k ła d n ik ó w : b u rm is trz a  K a u fm a n n a  i dw ó ch  u rzę d n ik ó w  m a g ist­
ra ck ich : p oborcę  p o d a tk ó w  M a y e ra  i p is a rz a  m ie jsk ieg o  B re h m e ra . 
A u s t r ia k  za g ro z ił p a cy fik a c ją  m ia s ta  i  p o w ie sze n ie m  za k ła d n ik ó w ,  
je ż e li jeg o  żą d a n io m  n ie  s ta n ie  s ię  zadość. O s ta te c zn ie  u łożono się  na  
kw otę 960 ta la ró w , k tó rą  m ia s to  za p ła c iło  i 24 w rze śn ia  oddzia ł 
o p u śc ił Z ie lo n ą  G ó rę  w  k ie ru n k u  K o żu ch o w a .

„ B y ła  to o sta tn ia  n ie p rz y ja c ie ls k a  in w a z ja  n a  n a sze  m ia sto , za co 
B o g u  d z ię k i —  c zy ta m y  w  k ro n ic e  —  ta  s ie d e m  la t  trw a ją ca  w ojna  
b y ła  p rzera ża ją co  k rw a w a  i w yn iszcza ją ca . N a jb a rd z ie j u c ią ż liw e  d la  
m ia sta  b y ły  p rz e m a rsze  w ojsk. K w a te ru ją ce  w  m ieśc ie  i okolicy  
o d d z ia ły  w ojskow e w a lczą cy ch  s tro n  b y ły  s p ra w c a m i g orszących  
a w a n tu r  i  b u rd , k o n io k ra d ztw o  i u p ro w a d za n ie  b y d ła  było  n a g m in ­
ne, k o n try b u cjo m  n ie  było  ko ń ca , a  b ezk a rn o ść  m a ru d e ró w  i d eze r­
terów  w p ro st p rz e ra ża ją c a ”.

W e d łu g  k r o n ik i Z ie lo n a  G ó ra  w  la ta ch  trw a n ia  w ojny  s ie d m io le t­
niej p rz e ży ła  23 n ie p rzy ja c ie ls k ie  inw azje , obłożona zosta ła  ko n­
try b u c ja m i w o jen n y m i n a  łą c z n ą  su m ę  333  ty s ią ce  ta la ró w , dostar-

ej p rz e ży ła  23 n ie p rzy ja c ie lsk ie  in w a zje , obłożona zosta ła  kon  
y b u c ja m i w o je n n y m i n a  łą c  

czy ła  n a tu ra lió w  i  fu ra ż y  o k u p u ją cy m  w ojsko m  n a  kw otę  117.764  
ta la ró w , ca łk o w ite m u  zn iszc ze n iu  u leg ło  157 dom ów , sp a lono  7 
p o d m ie jsk ich  fo lw arkó w ; w  w y n ik u  p o ty czek  i  a w a n tu r  zg inęło  217  
o b yw a te li m ia s ta ”.

Po kój z a w a rty  15 lu te go  1763 ro k u  n a  z a m k u  H u b e rtu s b u rg  
ko ń czy  w ojnę s ie d m io le tn ią , n ie  p rzy n o szą c  E u r o p ie  ża d n y ch  zm ian  
te ry to ria ln y c h .

cdn

J e r z y  P i o t r  M A J C H R Z A K

C 0  * G DZIE * K IED Y ?

K I N A
„E S T R A D A ” —  pt., sob., niedz.
20.00, 22.00 Sidła miłości (USA 18) 
„N YSA" —  pt., sob., niedz. 15.30 
Trzech małolatów Ninja (USA 12), pt., 
sob., niedz. 17.30, Wspólkaratecy 
(USA 12), 19.30 Patriot games (USA  
■15J >
„N EW A" — pt. 17.00,19.00 Okruchy 
pamięci (USA 15)
„W EN U S” —  Konfrontacje ’93 —  pt.
11.00, 17.00, 20.00 Zawieście czer­
wone latarnie (chiński 15), sob., 
niedz. 16.00, 18.00, 20.00 Przypad­
kowy bohater (USA 15)

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
pt. 20.30 Antygona —  premiera (Ża­
ry), sob. 2 0 . 0 0  otwarcie wystawy 
„Tadeusz Łomnicki. W stronę Leara", 
21.00 Antygona (zaplecze teatru), 
niedz. 1 2 . 0 0  Konik Garbusek (duża 
scena), 21.00 Antygona, 16.00 And­
rea chodzi z dwoma (Lubsko)

FI LHARMONI A
nieczynna

M U Z E A
M uzeum  Z iem i Lubuskie j w  Z ie lo­
nej G órze (pon., wt. — nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycje  
stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo 
—  sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta­
lacje A. Zydronia. W ystawy czaso­
we: Rzeźba gotycka XIV-XV1 w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo
XVII-XIX w. ze zbiorów własnych; 
Winna iatorośl w starożytności ze 

. zbiorów Muzeum Narodowego w War­
szawie; Zegap' mechaniczne
XVIII-XXw. ze zbiorów własnych. Ma­
larstwo A. Gapińskiej-Myszkiewicz. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lu busk ie  M uzeum  Wojskowe w  
Drzonow ie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) —  
wystawy stałe: II wojna światowa. 
Broń palna ze zbiorów LMW . Plenero­
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego.
M uzeum  Archeologiczne Środko­
wego N adodrza w  Św id n icy  (czyn­
ne 9.00-15.00) —  Środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biogra­
ficzna —  Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
M uzeum  Etnograficzne w  Z ie lo­
nej Górze z siedzibą w  O ch li —  
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) —  
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o-

biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa —  rękodzie­
ło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego. Wystawy czasowe —  Prze­
chowywanie i przygotowanie ^ ży­
wienia ludności wiejskiej.

G A L E R I E
A R T  (10.00-17.00) —  Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BW A (11.00-17.00) —  Wystwa foto­
grafii Gusty Lebbink (Holandia) 
G aleria  ul. Żerom skiego 2 1  
(12.00-22.00) —  Rzeźby Romualda 
Wiśniewskiego
K lu b  M P iK  (9.00-17.30)— Wystawa 
fotografii „3/4”

Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZUS

42-81
798-98
50-31

798-98
724-45
684-40

A P T E K I
d yżu r nocny pełnią:
Zielona G óra ul. Pod Filarami 
Lubsko  ul. XX lecia 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów  ul. Świerczewskiego 
Św iebodzin ul. Kilińskiego 
W olsztyn ul. Świerczewskiego

Żagań ul. Świerkowa 
Żary  ul. Rynek

SŁUŻBA ZDROWIA
Szpital Wojewódzki —  centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa
(17.00-19.00) 221-46,22-797
Telefon zaufania AIDS
(10.00-12.00) 719-73

KWI ACI ARNI E
W aw rzyniak u L  K rakusa  10 —
wiązanki, wieńce, kosze —  czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) —  pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św. 
10.00-15.00.

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997 
Pogotowie Policji Municypalnej 986
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłowniczo 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra
(7.00-16.00) 222-35 
Zakład Pogrzebowy
(16.00-7.00) 280-42

Zakład Organizacji Pogrzebów „ A d  
Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
quies” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja PKS 223-01
Informacja PK P - 38-38 
Informacja L O T  707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka —  Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP  
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi

52-37
226-67
226-66
228-25

919
30-00,33-33

POMOC DROGOWA
Zielona Góra
PZMot. 981
„Non Stop”, ul. Słowackiego 1A,
CB Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

K O ŚC IO Ł Y
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30 
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 1 0 .0 0 , dni powszednie 18.00 
Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.30, 8.00,10.00, 11.00, 14.00, 15.00, 
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30,
10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00.10.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00, 
18.00
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podwyższenia Św. Krzvża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 1 1 .0 0 ,
15.00, 18.00
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 1 0 . 0 0
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8 ): 
niedz. 11.30, śr. i8.00
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G a z e t a  N o w a

Historyczny horror
M iałem  okazję uczestniczyć w 

forum popularnonaukowym , or­
ganizowanym  przez Po lsk ie  To­
warzystwo H istoryczne w Z ie lo ­
nej Górze p.n. „Sp o ry  wokół Kon­
stytucji 3M a ja ”. Dzielę się n in ie j­
szym swoim i bardzo m ieszanym i 
odczuciam i na tem at przebiegu, a 
nade wszystko ducha niektórych 
profesorskich i doktorskich wypo­
wiedzi na tym  zgrom adzeniu.

Określenie „h o ło ta ”  w stosun­
ku do, co najm niej części szlach­
ty, działającej (lub  n ie) na scenie 
publicznej ówczesnego czasu było 
określeniem  wiodącym . N ie wiem  
wobec tego, ja k ich  epitetów moż­
na by użyć w stosunku do przed­
staw icie li innych, niżej wówczas 
stojących stanów?

Czy szlachcic, który z różnych 
względów (często wojen lub napa­
ści) u trac ił (czasam i tylko przejś­
ciowo) swoje dobra przestał ju ż  
być szlachcicem , a sta ł się „ hoło­
tą w iszącą u pańskiej k lam k i”? 
Czy —  odnosząc to określenie do 
dzisiejszej rzeczywistości —  inte­
ligent, nawet w ykładowca dajm y 
na to h isto rii na uczelni, który 
u trac ił pracę i znalazł się na 
„kuroniów ce” to jeszcze inteligent 
czy Ju ż  hołota” '?

Czy uporczywe lansow anie ste­
reotypu szlachcica  — posła, który

w  p ijanym  w idzie wszczynał na 
sejm ach jeno burdy a  nie stano­
w ił p raw a, służy praw dzie h is­
torycznej czy skom prom itowanej 
ideologii? Czy w yszukiwanie 
wśród ówczesnej w arstw y rzą­
dzącej —  a  co najm niej uprzyw i­
lejow anej —  pojedynczych zdraj­
ców interesów Po lsk i i obciążanie 
ich w inam i całego stanu, rodzin z 
których się w yw odzili (koronny 
na forum  przykład : B ran iccy), 
m a coś wspólnego ze spraw ied­
liw ym  osądem historycznym , czy 
w yłącznie z propagandą ? Czy de­
m onstrowanie „św iętego oburze­
n ia ", że teraz „ta k a  B ran ick a  —  
W olska” śm ie występować o zwrot 
W ilanow a, m a cokolwiek w sp ó l­
nego z p ra w d ą , a  n ie jest zwyk­
łym  pom ówieniem ?

Czy faktyczne zdrady niektó­
rych m agnatów, czynione głów ­
nie w pryw atnym , wym iernym  
interesie, można porównywać ze 
zdradą interesów narodu i państ­
wa, ja k ą  upraw iało  niedawno se­
tk i, a  może i tysiące, oportunistów 
i internacjonałów  spod czerwone­
go sztandaru w służbie zbrodni­
czej ideologii i obcego m ocarst­
w a?

Je s t zwyczajem  i metodą nau­
kowych dysput pow oływanie się 
na opracow ania i opinie innych, 
czcigodnych poprzedników i au ­

torytetów. N ie  mogę jednak pogo­
dzić się z faktem  odnoszenia się 
do poglądów osób, których doro­
bek naukowy, a i zw iązane z tym 
tytu ły, budowane były w latach 
pięćdziesiątych czy niew iele póź­
niejszych. Poprzednicy c i bo­
wiem , nie m ając praktycznie do­
stępu, a  pewno i niew iele chęci, do 
archiw ów , akt i starych doku­
mentów, nad  którym i czuw ali 
„naukow cy” z U B  pow oływ ali się 
na ,jedyn ie  słuszne”  opracowa­
n ia  swoich kolegów z M oskwy. 
Pó łpraw dy, przeinaczenia, po li­
tyczne interpretacje pow ielane są 
pośrednio do d n ia dzisiejszego.

H isto ria  Po lsk i, w szczególno­
ści gospodarcza i społeczna m usi 
zostać nap isana oa nowa. M ogą 
to zrobić wyłącznie m łodzi, nieza­
leżni naukowcy. In n i, którzy jesz­
cze dzisiaj, w dyskusjach o h is­
to rii naszego kraju  p o trafią  po­
wołać się na „naukow e” opinie 
m .in. niejakiego W łodzim ierza 
llicz a  (bo i ten „au to rytet”  b ył na 
forum  przyw oływ any) pow inni —  
je ś li ju ż  nie w ycofali się z czyn­
nego życia naszych uczelni —  
przynajm niej zam ilknąć. N ik t 
nie wym aga od nikogo zm iany 
poglądów. A le czasam i znana fo­
rm uła, że ,,m ilczenie jest złotem " 
w inna być z honorem  zastosow- 
na praktycznie.

Andrzej BU ŁH A K

W  lu tym  w  „G a z e c ie  N o w e j”  
u k a z a ła  s ię  rozm ow a E . K u ­
rz aw y  z an o n im o w ą  m iesz­
k a n k ą  Z ie lo n e j G ó ry , u ja w ­
n ia ją c ą  s ię  je d y n ie  ja k o  „z  
dom u L u b o m irs k a ”. Rozm o­
w a b y ła  o p a trz o n a  fr a p u ją ­
cym  ty tu łem : „C z e rw o n a  h ra ­
b in a  z Z ie lo n e j G ó ry . Rozm o­
w a  z p a n ią  A n n ą  z dom u Lu- 
b o m irsk ą ” .

Ja k  zapewne w ielu Czytelni­
ków, z zaciekaw ieniem  przystąpi-

„N ie  jestem  księżną. M o ja ga­
łąź jest boczną gałęzią Lubom irs­
kich. Z a  przeproszeniem hrab io­
w ską”. —  Protestuję. Zadałem  
sobie trud, przewertowałem  dane 
heraldyczne, na podstaw ie któ­
rych stw ierdzam :
—  Lubom irscy ty tu ł książęcy o- 
trzym ali w 1647 r.;
—  wśród 75 rodzin z prawem  do 
tytu łu  hrabiowskiego (łącznie z 
w ym arłym i i o niepełnej doku­
m entacji —  98 rodzin), n ie m a

zwrot redaktora: „p a n i", podczas 
rozmowy „A non im ow a”  zw raca 
się „p e r ty ”.

W  ten sposób ustosunkowałem  
się do niecałej jednej trzeciej czę­
ści rozmowy. Może da to im puls 
do dalszych w ypow iedzi? Po ru ­
szona tu spraw a używ ania tytu­
łów  m ia ła  sens, gdy były one 
zw iązane z posiadanym  m ająt­
kiem. W  la tach  powojennych sy­
tuacja polskiej arystokracji i zie- 
m iaństw a, była n ie do pozazdro-

Hrabina hrabinie nierówna

W  sp ra w ie  
ko le jk i 
m iejsk ie j

Przeczyta łam  iv n r 48 „G a z e ­
ty N ow ej”  a rty k u ł o m ie jsk ie j 
kolejce w Z ie lo ne j Górze. O gó l­
n ie podobało m i się to, a le  g d y­
by ode m nie zależało  to zam iast 
w  ogrodach Sa w a n n a , w id z ia ­
łabym  stację końcową, w  O ch li 
—  Pó łnocnej, p rzy szosie do 
Z ie lonej Góry. W  załączen iu  — r 
p lan  przep row adzen ia ko le jk i i 
u sytuow an ia ośrodka sportu  i 
rekreacji.

A  p rzy okazji budow y tra sy  
kolejow ej w id z ia łab ym  także 
w ykorzystan ie za lew u  ja k o  oś­
rodka wypoczynkowego i spor­
towego.

Wasza stała czytelniczka 
O d  re d .:  M a p k i n ie  za m ie śc ili-  

1 śm y ze w zględu  na jej objętość.

N i e  t a k  p o w i e d z i a ł e m !t
W  spraw ozdaniu z pożegnania 

księdza arcyb iskupa Jó z e fa  M i­
c h a lik a  zamieszczonym w Gaze­
cie Nowęj z 26 kw ietn ia p. M iro s ­
ła w  K u le b a  streścił m oją wypo­
w iedź następująco: „Sen a to r 
W a le r ia n  P io tro w s k i przypom ­
n ia ł osobiste zasługi księdza M i­
ch a lika  d la  wyboru członków Se j­
mu i Sen a tu ”, którzy „z  Twojego 
w skazania poszli służyć Polsce i 
Kościołowi, w parlam encie”.

N ie  tak powiedziałem . A n i 
część streszczająca m oją wypo­
w iedź an i też część rzekomo do­
słow na nie odzw ierciedla moich 
słów i moich m yśli, w ynikających 
z całości w ystąpienia.

W yraziłem  księdzu arcyb isku­
pow i Józefow i M icha likow i 
wdzięczność za odważną obronę 
zasad i wartości m oralnych w 
polskim  życiu publicznym  i w yra ­
ziłem  wdzięczność za wsparcie 
m oralne udzielane tym  którzy

„p osłan i zostali do parlam entu”. 
Po słan i —  to znaczy w ybran i w 
dem okratycznych wyborach i w 
norm alnych politycznych d z ia ła ­
n iach.

To ostatnie zdanie oczywiście 
jest ju ż  komentarzem do słów w y­
powiedzianych w czasie pożegna­
n ia. N ie  było w mojej wypowiedzi 
takich  słów  i tak iej treści, które 
pozw alałyby przypisać m i zdanie 
na wstępie przytoczone. N ie  piszę 
znacznej części moich wystąpień 
publicznych, ale treść wypowie­
dzianych słów kontroluję. D la  
w yjaśn ien ia p raw dy dodać chcę, 
że ksiądz arcyb iskup Jó z e f M i­
chalik , nie w skazyw ał osób, które 
poszły „służyć do parlam entu". 
Ta p raw da znana jest wszystkim , 
którzy tak w 1989 ja k  i w 1991 
roku uczestniczyli politycznie w 
wyborach. Ksiądz arcybiskup Jó ­
zef M ich a lik  politycznej ag itacji 
wyborczej także nie prow adził.

Senator Walerian Piotrowski

J J
łem  do czytania. Choć zdenerwo­
wałem: się ju ż  po połowie p ierw ­
szej szpalty, dobrnąłem  do końca. 
Oburzyło m nie i dotknęło wypo­
w iadan ie się na tem aty nieznane, 
tak ie postępowanie godzi w god­
ność Czytelników, którzy znają 
tem at, niejednokrotnie z w łasne­
go doświadczenia.

„O d  la t noszę na szczęście inne 
nazw isko”. Wobec tego proszę o 
pozwolenie określan ia tejże osoby 
jak o  „A n o n im o w a ". Sądzę, że 
„A non im ow a”, aktyw istka Z w ią ­
zku W alk i M łodych, pow inna być 
zadowolona, że unikam , ostatnio 
powszechnie używanego zwrotu 
do kobiety —  „p a n i”. N ie  kryjąc 
się, ja k  „ Anonim owa” —  przed­
staw iam  się Czytelnikom .

Jestem  Ja n u s z  S tro yn o w sk i, 
z zam iłow ania, pochodzenia i za­
wodu —  ro ln ik, d ługoletni praco­
w nik adm in istracji rolnej, a  
ostatnio em eryt z uznanym i 42 
la tam i pracy. Jestem  starszy od 
„A non im ow ej" o 6-7 ła t (co w y li­
czyłem z opisanych w „G N ”  fak ­
tów). Pochodzim y z Podola. D zia­
dkowie moi: A n to n i S tro yn o w ­
s k i i  E d m u n d  H a rs d o rf, uro­
dzeni i zam ieszkali w okolicach 
Kam ieńca Podolskiego, zostali 
przez rewolucję rosyjską wyrzu­
ceni z ojcowizny. O baj z rodzina­
m i, wśród różnych perypetii, 
przedostali sie do Po lsk i. Z  tego 
okresu posiadam  ciekaw y doku­
ment dziadka Antoniego —  cer­
tyfikat z 17.07.1919 r., w ystaw io­
ny z Godłem Polsk i, a  w języku 
francuskim , dotyczący przejścia 
przez granicę w Czerniowcach. 
Krótko przed przejściem  na eme­
ryturę, zacząłem  bardziej intere­
sować się turystyką, uzyskałem  
kw alifikacje  p ilo ta i przewodnika 
turystycznego, dzięki czemu k il­
kaset osób starałem  się zapoznać 
z zabytkam i i naszym regionem 
zachodnim .

W  mojej replice ustosunkuję się 
jedyn ie do k ilku  z kilkunastu  
kw estii, wym agających sprosto­
w an ia  i w yjaśn ienia, a nawet 
zakwestionowania.

Lubom irskich;
—  w Polsce przed dwom a la ty  
zarejestrowanych było 47 osób o 
nazw isku Lubom irski, a  zgodnie 
z zasadą „n ie  każdemu psu B u ­
rek” — tylko m ała część tych osób, 
uprawnionych jest do tytu łu  k sią ­
żęcego.

Zatem  przypisyw anie sobie 
przez „A non im ow ą" tytu łu  h ra ­
biowskiego, jest zwykłym  uzur- 
p a to rstw em  oraz nadużyciem  
zaufan ia Redakcji co do rzetelno­
ści wypowiedzi.

„...o d  d z ie ck a  w p a ja n o  n am  
c a łą  g e n e a lo g ię " i a a le j nastę­
puje wym ienienie im ion p rad z ia ­
dka, dziadka i ojca oraz m atki. 
Taka „genealog ia”  n ie jest nawet 
nam iastką. Szanu jący się szlach­
cic, pow inien b\ł znać swoich 14 
przodków  —  ao pradziadków  i 
ich żon. P rz y  rodzinie książęcej 
należało wyprowadzić 32 przod­
ków.

„N ie  m ie liśm y  w ie lk ic h  p o ­
s ia d ło ś c i, ż a d n ych  p a ła c ó w  
(...) z iem i o rn e j byto  oko ło  6 
tys ię cy  h ek ta ró w . O p rócz  tego 
la sy , łą k i, n ie u ż y tk i” .

Te dw ie wypowiedzi zakraw ają 
na kp iny z Czytelników , m ają­
cych choć pobieżne pojęcie o ro l­
n ictw ie. W szak w ynika, że pow ie­
rzchnia m ajątkow a m usia ła 
przekraczać 10 tysięcy ha, a  to ju ż  
nie m ajątek, lecz ordynacja lub 
latyfund ium , gdzie m usiało być 
zatrudnionych n ie „ . . ja k iś  z a ­
rz ą d c a , p o k o jó w k a , lu d z ie  do 
k o n i” , lecz k ilkunastu  rządców i 
leśników, kilkudziesięciu p isa ­
rzy, m agazynierów, polowych i 
gajowych. Łącznie m usiałoby na 
tahich dobrach pracow ać ponad 
800 ludzi.

„N ie  c ie rp ię  tych  ty tu łó w , 
n ie n a w id z ę  w yw yższan ia  
s ię ... tego p u sz e n ia  s ię , n a d y ­
m a n ia ” . —  Gdzie tu łog ika? 
W szak m am y uzurpatorskieprzy­
szywanie sobie byłego p raw a do 
tytu łu , oraz śm ieszne w łaśn ie 
,,puszenie się", bo na grzeczny

szczenią. Z m ian a  standardu ży­
ciowego spowodowała u niektó­
rych in telektualną degradację. 
N a  ogół jednak  ludzie ci, godnie 
nosząc swe nazw iska i p ielęgnu­
ją c  tradycję, pozostaw ali szczery­
m i patrio tam i. Aczkolw iek nie do 
końca pogodzeni z nową rzeczy­
w istością, p rzedk ładali pojęcie 
„b y ć " nad „m ie ć " i u trzym yw ali 
sw ą godną postawę w ostatnich 
dziesięcioleciach. Szacunek d la  
pochodzenia i trad ycji u trud n ia ł 
im  dorab ianie się drogą szw ind li 
i kanciarstw a, gdyż podtrzym y­
w a li francuską zasadę „ nobiles 
ob lige" (szlachectwo zobowiązu­
je ).

W  ubiegłym  roku pow stał O d­
d z ia ł Lubusk i Polskiego Towa­
rzystw a Ziem iańskiego. Zrzesza 
ludzi dotkniętych grabieżą p ry­
w atnej w łasności —  bezpośred­
nio lub jak o  spadkobierców. W  
zw iązku z projektem  obejm ującej 
również i ziem ian, ustaw y repry­
watyzacyjnej, oddział ten wystą­
p ił z protestem  przeciw  m ożliwo­
ści u p raw ian ia  przez państwo 
paserstw a zagarniętym  m ieniem.

W racając do om aw ianej roz­
m owy —  w yw ołuje ona we m nie 
uczucie niesm aku i zdenerwowa­
n ia. N iedaw no przeczytałem  w 
„K u rie rze  Po lsk im ”  rozmowę zp . 
B e a tą  T yszk iew icz . Rozmowę 
ciekaw ą, ku ltu ra ln ą , bez silen ia  
się na sensację, an i na szkalow a­
n ie ziem iaństw a lub zakonnic 
„M a ria n e k " —  o których istn ie­
n iu  we Lw ow ie n ie pam iętają 
stars i m ieszakańcy Lw ow a. Z n a ­
ne jest pow iedzenie— „s ą  ludzie i 
ludz iska”; a  ja  doszedłem do mo­
mentu m otta mojej rep lik i —  
„h ra b in a  h rab in ie  nierów na". 
N a sz a  Z ie lo n a  G ó ra  będzie 
z n a n a  n ie  ty lk o  z p rocesów  
c z a ro w n ic , a le  i  „cz e rw o n e j 
h ra b in y ”.

Janusz Stroynowski 
Zielona Córa
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A f e r a  g o n i  a f e r ę

M i n i s t e r  k o m u n i k a c j i  N i e m i e c  

-  G U N T E R  K R A U S E  

p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i
W o jc i e c h  M R Ó Z  z  B e r l i n a

Po w ie lu  a fe ra c h , o s ta tn ia  

b y ła  tą , k tó ra  „ p r z e la ła  k ie ­

l ic h ” . N a  sp e c ja ln e j k o n fe r e n c j i . 

p ra so w ej, w cz o ra j w ie c z o re m  

(czw a rte k ), k a n c le r z  H .  K o h l  

podał do  w ia d o m o ś c i, że  p r z y ­

ją ł  re z y g n a c ję  m in is t r a  k o m u ­
n ik a c ji. G u n t e r  K r a u s e ,  t r a f i ł  

n a  p ie rw s z e  s t ro n y  ty g o d n ik a  

„ S t e r n ” w  śro d ę . D e r  S te rn  

u ja w n ił, że p rz e p ro w a d z k a  m i­

n is t r a  k o m u n ik a c j i N ie m ie c  w  

1991 z B e r l in a  do je g o  r o d z in ­

nej p o s ia d ło śc i w  B ó r g e re n d e  

( M e k le m b u r g ia  —  P rz e d m o -  

rze) o d b y ła  s ię  n a  k o sz t p a ń s t ­

w a, c z y li  p ła tn ik ó w - p o d a tk o ­

w ych .

W c z e ś n ie j  G . K r a u s e  ( C D U  z 

b y łe j N R D ,  ró w n ie ż  c z ło n e k  

o s ta tn ie g o  g a b in e tu  teg o  p a ń s ­
tw a ) z a m ie s z a ł  s ię  w  a fe rę  r o z ­
d a w a n ia  k o n ce s j i n a  b u d o w ę  
z a ja z d ó w  p rz y  a u to s tra d a c h ,  
z a t r u d n ia n ia  p o m o c y  d om ow ej 
n a  k o s z t  u r z ę d u  d /s z a t r u d ­
n ie n ia ,  o r g a n iz o w a n ia  w y c ie ­
c z e k  d o  U S A  s a m o lo ta m i s ił 
z b ro jn y c h  N ie m ie c ,  w  k tó ry c h  

b r a ła  u d z ia ł  n a jb l iż s z a  r o d z in a  

m in is t r a .

P o  e n e rg ic z n y c h  in te r w e n ­
c ja ch  o p o z y c ji (d z is ia j też  
c z ło n k ó w  C D U )  k a n c le r z  K o h l  
o g ło s ił  re z y g n a c ję  sw ojego  m i­

n is t r a .

W i o s e n n y  K o n k u r s  

„ G a z e t y  N o w e j ”
A by wziąć udział w losowaniu nagród należy:
1. W yciąć z „Gazety Nowej” 15 oryginalnych kuponów z maja, które 

drukować będziemy w każdym  wydaniu G N  do 31 maja 1993 r. 
włącznie (kserokopie wykluczone).

2. Dokładnie wypełnić kupony wpisując imię, nazwisko i adres.
3. N akleić kupony na kartkę papieru lub włożyć bezpośrednio do 

koperty i wysłać pod adresem redakcji: „Gazeta Nowa”, 65-048 Zielona 
Góra, al. Niepodległości 22, lub dostarczyć do terenowych oddziałów  
G N  w Głogowie, Gorzowie i Lubinie.

4. Term in  nadsyłania kuponów upływa 5 czerwca 1993 roku (decydu­
je data stempla pocztowego).

Oto fanty jakie przygotowaliśmy dla uczestników konkursu: 
ni* N a g r o d a  g łó w n a  —  p o lo n e z  c a ro .
Fund atoram i są: nasza redakcja i zielonogórski Polmozbyt.

sprzedaje polonezy caro, fiaty cinąue- 
cento i 126p oraz żuki, nie tylko za 
gotówkę, ale także na przedpłaty.

Decydując się na grom adzenie w kładu własnego przez okres 
6  do 12 miesięcy: po zebraniu w kładu m in im um  30 m in  zł, 
odbierasz samochód. Raty spłacasz jeżdżąc ju ż w łasnym  
samochodem. W ysokość i ilość rat jest identyczna ja k  przed­
płaty. . _______________ ___

• B o n  „P ro g re s ja "  w a rto śc i 5
m in  zł —  P K O  BP, I Oddział 
Zielona Góra, ul. Żeromskiego 2, 
tel. 46-01, fax 717-47.

P K O  B P  to oszczędności, kredy­
ty, działalność walutowa, obsługa 
podmiotów gospodarczych.

w  Zestaw  T V -S A T  ufundowany 
przez firmę „B E N Y -S A T ”, która po­
leca zestawy satelitarne w hurcie i 
detalu oraz sprzedaż ratalną. Sklepy: 
Nowa Sól. ul. Św. Barbary 14, tel. 
31-49, Głogów, ul. Świerczewskiego 
28, tel. 34-28-44.

*» B o n  to w a ro w y  w a rto śc i 3
m in  z ł ufundowany przez „Modę 
Polską”, która poleca pełny asorty­
ment odzieży i kosmetyków szerokiej 
gamy producentów. Zielona Góra, ul. 
Stary Rynek 23, tel. 229-48.
«* D w ie  g ry  te le w izy jn e  o ra z  
w a lk m a n  sponsorowany przez sklep 
„Agnes”, gdzie można nabyć sprzęt 
foniczny i dyskotekowy. Zielona Gó­
ra, Pl. Pocztowy 3, tel. 51-67.
«* K o m p u te r  S c h n e id e r  C P C  
464 oraz aparat telefoniczny „ T e ­
n o r” ufudnowany przez „Teletronik  
Serwis”. F irm a poleca montaż, ser­
wis central telefonicznych, telefony i 
faxy, elektronikę, artykuły gospodar­
stwa domowego. Zielona Góra, ul. 
Francuska 52, tel. 663-44 wew. 27, 
fax 667-12.
•» P ię ć  zestaw ów  ko sm e tyk ó w
ufundowanych przez „Unitech-Im- 
pex”, która poleca kosmetyki oraz 
chemię gospodarstwa domowego. Za­
ry, teł. 37-58, Zielona Góra, tel. 
700-36, wew. 236.
«* T r z y  zestaw y za b a w e k  z hur­
towni „Koala”. T u  każdy znajdzie 
szeroki asortyment zabawek krajo­
wych i zagranicznych. Zielona Góra, 
ul. Wrocławska 20 a, tel. 58-35. 
n* T r z y  k o m p le ty  p o k ro w có w  1 
p ię ć  s p rę ż a re k  samochodowych 
(.fiat 126 p) ufundowane przez sklep 
„O lm ar”, który poleca części i ak­
cesoria samochodowe. Drzonków 65.

A G N E S
O LM A R

®  a n
UNITECH

l i_ o
K O A L A

B E N Y

S A T

K O N K U R S

W l i S E H N i Y. i <\ 4 ; fes *• •••

P I Ą T E K

7 M A J A  1993

imię i nazwisko 

adres....................

Redaguje Kolegium Andrzej Buck - redaktor naczelny, Konrad Stanglewłcz - z-ca red. 
naczelnego, Janusz Kllmenko - sekretarz redakcji. Zbigniew Ryndak * z-ca sekretarza 
redakcji. Małgorzata Stolarska, Roman Siuda (dział sportowy), Wojciech Strzyżewski (dział 
lokalny). ________________ _______

Korespondenci zagraniczni BERLIN - Wojciech Mróz, BONN - Przemysław Konopka, 
BRUKSELA - Roman Polsakiewicz, HARARE (Afryka) - Wanda Narożna, MALMOE - Artur 
Łęczycki, MOSKWA - Aleksander Czerepanow, PARYŻ - Liliana Batko, RZYM - Jacek 
Moskwa, SAN FRANCISCO - Jan Palarczyk.

tel. 42-42-54, Mirosław Drews,

., fa* 722-55.
., Anna Białęcka,
Wyszyńskiego 10,

Dział łączności z czytelnikami - Elżbieta Waleńska, w. 204. 
Kierownik korekty - Barbara Pękalska

Wydawca Oficyna Wydawnicza ,,Głos Wielkopolski",
Prezes Zarządu- Marian Marek Przybylski,
60-955 Poznań, ul. Grunwaldzka 19, adres pocztowy skr nr 116

Skład komputerowy. ,,Gazeta Nowa", Druk: Poligraf-Zielona Góra, 
Prenumerata: Rucn S.A.,
Oddziały: Gorzów, ul. Grobla 30, Legnica, ut Kardynała Kominka 30. 
Zielona Góra, ul. Bohaterów Westerplatte 19a.__________________

Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń, nie zwraca nie zamówionych tekstów, zdjęć 
i rysunków. Zastrzega sobie prawo do skracania otrzymanych materiałów i zmiany tytułów.

Biura ogłoszeń: Redakcja i oddziały redakcji. G A ZETA  NOWA
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- TV
- VIDE0
- KAMERY
- RADIOMAGNETOFONY 
-RADIA SAMOCHODOWE
- GŁOŚNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGŁAŚNIAJĄCY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI. CURTIS 

Przylep, ul. Ogrodnicza 5, tel. 522-34
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M E B L E
S K L E P O W E

* lady,
* regały
* gablotki szklane
* stojaki koszykowe
* w ieszaki i stojaki na prasę, 
karty  pocztowe. 
P R Z E D M O Ś C I E  
k/Głogowa
tel. Głogów 33-31-17. 
C zynne w  godz. 8.00-15.00.

Now o uruchom ione  
C E N T R U M  M A T E R I A Ł O W O - T E C H N I C Z N E  

„ C E M A T ”  S p . z  o.o. 
ul. Konradowska 4, 67-400 W schowa 
tel. (065) 40-39-10

O F E R U J E :
* półautom aty spaw alnicze —  prod. austriackiej,
* uchw yty do półautom atów  —  oryg in a lny  B I N Z E L ,
* drut spaw alniczy od <}> 0 , 6  - ({> 1 , 6  m m , prod. włoskiej.

Z A P E W N I A :
* 2  la ta  gwarancji,
* serw is gw arancyjny i pogw arancyjny  

oraz części zam ienne.

Z A P R A S Z A M Y 1232*1)

CIEPŁA WODA

A

„ . . .  /
70%
OSZCZĘDNOŚCI 
ENERGII I WODY Zp53a
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U W A G A
Letnia sprzedaż prem iowana

K lie n c i d o k o n u j ą c y  z a k u p u  n a  k w o tę  p o w . 2  m in  z ł  w  d n ia c h  
4 . 0 5 . 9 3 - 3 1 . 0 8 . 9 3  w e z m ą  u d z ia ł  w  lo s o w a n iu  c e n n y c h  n a g r ó d .

D o  w y g r a n i a :
—  t e le w iz o r  S o n y
—  m a g n e t o w id  S o n y
—  r a d io m a g n e t o f o n  S o n y  
o r a z  w a lk m a n y , p ły ty  C D ,  
k a s e t y  a u d io  i v id e o

^  A 5-A A ' 5 3

i u i y i s i  i  i i c a y i  u u .

Lubin. u,. Kościuszki 36

Gtógbw. UL Bu^ 8ZyńSkapraawadz. ^  s p ra d a ż  za  gotówkę i na raty

sprzętu AG D  i RTV

Spółdzielnia Inwalidów „Warta’
66-400 Gorzów Wlkp, ul. Sikorskiego 30, tel. 280-56 do 58.

Dział Sprzedaży i Reklamy tel. 233-56, telex 442346, fax 284-99

Oferujemy: artykuły szkolne i biurowe, śpiwory, kołdry, poduszki i jaśki. 
Z a p r a s z a m y  d o  n a s z y c h  s t o i s k  n a
* Targach w  Bydgoszczy od 9-11.05.93.

„W szystko d la  Szko ły  i  U czn ia ”
* W ie lobranżowych Targach Promocyjnych „ P I Ł A  ’93” 

w  P ile  od 13-16.05.93.
* G ie łdz ie  Pap iern icze j „W iosna 93” 
we W rocław iu  od 19-21.05.93.

* „D o lnoś ląsk ich  Targach Tekstylno- Odzieżowych”
w Legn icy  od 28-30.05.93. (YO 27) |

z  TELEFONICZNE 
-------- **» Z TARYFIKATOREM— sposob na polskie realia telekomunikacyjne i

— pełna taryfikacja I rejestracja potqczeń I
— automat telefoniczny bez żetonów !
— abonent hotelowy!

'— zamawianie połqczeń na określonq godzinę !
r limitY POiCfCZ8ri| 1 telefony i faxy PANASONICOPRÓCZ tego $Kl£P menom POLBCA zegary i zegarki

kalkulatory 
filtry do wody
klawiszowe elektroniczne instr. muzyczne 
aparaty fotograficzne

G Ł O G O W S K I  B A N K  G O S P O D A R C Z Y  S A  
u l.  G a l i l e u s z a  1 8  w  G ło g o w ie  

O F E R U J E  S K L E P O M :  < ]

f i n a n s o w a n ie  s p r z e d a ż y  r a t a ln e j  B E Z  P O R Ę C Z Y C I E L I

Z A S A D Y  K R E D Y T O W A N IA :

1 / Umowy kredytowe zawierane bezpośrednio w sklepie 
2/ Okres kredytowania do 12 m-cy 
3/ Oprocentowanie stałe za okres kredytowania

od 3,5 % na 1 m-c do 34 % na 12 m-cy

4/ Zabezpieczeniem spłaty kredytu jest fundusz gwarancyjny

Szczegółowe informacje udziela Biuro Marketingu 
Centrali GŁBG SA tel. 33-93-85

Zapraszamy do składania ofert nabycia 
akcji GŁBG SA III emisji.

<ZK-243)

DO WYNAJĘCIA 
MIEJSCA 

POD GARAŻE 
BLASZANE

PRZY OS. KOPERNIK. 
GŁOGÓW , 

tel. 34-05-70 
(do godz. 8.00, 
lub po 20.00)

(267g!)

Niemieckie 
Przedsiębiorstwo 

oferuje 
aktywnym ludziom 

ciągły zarobek.
P isem ne zg łoszen ia  

do firmy:
„A N M A R ”

53-310 Wrocław 
ul. Sztabowa 80/11

IZ52s,l)

S k l e p  „ A P I S ”
Nowa Sól,-ul. Wrocławska 2, tel. 34-93

p o le c a m y  
S P R Z Ę T  R T V  

I M E B L E  
p ro w a d zim y  

S P R Z E D A Ż  
R A T A L N Ą  

B E Z  Ż Y R A N T Ó W
Zapraszamy

od 10.00 do 18.00 
soboty od 10.00 do 14.00

m£L

H U R T O W N I A  
O D Z I E Ż Y  U Ż Y W A N E J  

I M P O R T  -  E X P O R T  
„ K W A R T E T ”

Zaprasza codziennie 
od 9.00 -16.00

* O dzież n iesortowana 
22 tys. / kg

* O dzież sortowana 
32 tys. / kg

G ł o g ó w ,  
ul. R u d n o w s k a 85

___________________________________________  1264gl)

L A D Y  C H Ł O D N IC Z E
Witryny nowe 

energooszczędne 220V 
oraz przeszklone 
zamrażarki, szafy, regały 
oferuje Firma MATRICO 
Chomęcice k/Poznania 
ul. Poznańska 92, tel/fax. 
Poznań 137-717 
UWAGA
— Raty bez żyrantów.
Ceny fabryczne
Dysponujemy specjalistycznym
transportem
do 30 km gratis.

mm

l i i !  H u rto w n ia  
' - L O D Ó W  

„ A T U ”
w Lu b in ie  ul. Sportowa 31 
tel. 44-58-00 
czynna codziennie 
w godz 8 .0 0 -2 0 . 0 0

Oferuje szeroki asortym ent 
lodów produkcji krajowej 
i zagranicznej 
- w tym  kubek  
wielosm akowy 02 - 2.500 zł. 

Z A P R A S Z A M Y

P P H U „ K A R O ”
w Lubsku ul. Przemysłowa 74 

tel. 72-00-00, 72-00-88
przed sta w iciel firm y F rio b  S.A. 

kon cesjon era  R E N A U L T  w Verdun  
przyjmuje zamówienia na samochody osobowe 

nowe i używane marki RENAULT.
Term in re a liza cji zam ów ienia 14 dni.

(zk 278il)

ZIELONOGÓRSKIE PRZKDSIĘBIORSTWOS 
HANDLOWE T

K  i L M M P  ń  IBA
66-100 Sulechów ul. Świerczewskiego 48 

tlx 432145 tel. 20-34 
fax 729-01 Zielona Gora

PROWADZI ATRAKCYJNĄ 
SPRZEDAZ RATALNĄ 

BEZ ŻYRANTÓW
Z A P R A S Z A M Y  D O  SKLEPÓW :
1. Filia Elmet S.A.

Gorzów Wielkopolski 
ul. Przemysłowa
(Hala Targowa), tel. 247-20

2. Punkt Zaopatrzenia Nr 5 
Gorzów Wielkopolski,
ul. Obotrycka 8,
(wejście od ul. Pionierów) 
tel. 220-35 wew. 218

3. Filia Elmet S.A. Zielona Góra 
ul. M. Reja 9, tel. 724-62

4. Punkt Zaopatrzenia Nr 4 
)Zielona Góra,
ul. Boh. Westerplatte 23, 
tel. 710-81 wew. 218

5. Punkt Zaopatrzenia Nr 1 
Wolsztyn, ul. Słodowa 2 
tel. 21-65 wew. 10.

6. Sklep Nowa Sól
ul. Dąbrowskiego tel. 34-60

7. Sklep Żagań
ul. Szprotawska 12B, tel. 734-20.

P o w s z e c h n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  B a n k  P a ń s t w o w y  
O d d z ia ł  w  G ło g o w ie , A l .  W o ln o ś c i 11

oferuje: K red y ty  gotówkowe n a  korzystnych w arunkach. 
W brew  krążącym  opin iom  odsetki od tych kredytów  

są w rzeczywistości niew ielkie.
T y lk o  24% p o ż y c z o n e j  k w o t y  k o s z tu je  k r e d y t  

g o tó w k o w y  P K O  n a  d o w o ln y  c e l, 
m im o  ż e  je s t  o p ro c e n to w a n y  45% ro c z n ie .

D la  p rz y k ła d u :
Kredyt oprocentowany 45% w wysokości 10 min zł, udzielono na rok 
piątego dnia miesiąca. Pierwsza rata 870 tys zł; jedenaście pozostałych 
po 830 tys. Pierwsze odsetki zapłacimy za 26 dni do końca miesiąca. 

(Uwaga ! Każdy „miesiąc bankowy”  ma 30 dni, a rok 360 dni):
1 .
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.
10. 
11. 
12.

ra ta  870.000 
rata  830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
-II- 830.000 
Razem :

odsetki 325.000 
-II- 342.400 
-II- 311.300 
-II- 280.100 
-II- 249.000 
-II- 217.900 
-II- 186.800 
-II- 155.600 
-II- 124.500 
-II- 93.400 
-II- 62.300 
-II- 31.100 
10.000.000,-

zadłużenie 9.130.000 
-II- 8.300.000 
-II- 7.470.000 
-II- 6.640.000 
-II- 5.810.000 
-II- 4.980.000 
-II- 4.150.000 
-II- 3.320.000 
-II- 2.490.000 
-II- 1.660.000 
-II- 830.000 
-II- 0
2.379.400,-

Kredytobiorca zapłaci w ięc tylko 2.379.400 zł, 
czy li 23,79% pożyczonej kwoty.

Z a p ra s z a m y  k l ie n t ó w  d o  k o r z y s t a n ia  z  n a s z y c h  u s łu g .  
P K O  B P  T o  P e w n o ś ć  i  Z a u fa n ie .

T o  p e w n o ś ć  s z y b k ie j ,  fa c h o w e j i  k u lt u r a ln e j  u s łu g i.
__ ____________________________________________  (ZK-289)

OMEX-2- Hurtownia Kosm etyków  i Chem ii Gospodarcze j

F A B R Y C Z N E  
C E N Y  P R O D U C E N T Ó W

oferta dla: sklepów, hurtowni, półhurtowni 
zakładów pracy (ceny zaopatrzeniowe) 

Z A P R A S Z A M Y  H AND LO W CÓ W  z  woj. legn ick iego  
Sprzedaż wyłącznie hurtowa 

OMEX-2 59-300 LUBIN UL. W YSZYŃ SK IEG O  8 
tel.fax/ 070/ 423856 

K raw aty kupuj w Paryżu  - kosm etyk i w OM EX-ie

ODZIEŻ BAWEŁNIANA 
HURT - DETAL

* K O S Z U L K I  R Ó Ż N O K O L O R O W E  
p e łn a  s k a la  r o z m ia r ó w

* U B I O R Y  D Z I E C I Ę C E
* T R A M P K I  „ S I E R Z A N T Y ” , T E N I S Ó W K I  

„ B I G O  - P R I M ”  s .c .

L u b in , u l. A rm ii K ra jo w e j 25 
(p aw ilo n  obok p ie k a rn i) ,
tel. 42-62-29

1251*1)

Hurtownia Artykułów 
Chemicznych i Przemysłowych

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, tel. 72-21 w. 202, faxftel. 46-85 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43 
Lubin, ul. Malomicka48, tel. 44-27-41 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-43

POLECAMY szeroki asortyment 
chemii gospodarczej i kosmetyków 

renomowanych firm krajowych i zagranicznych
B E N C K I S E R ,  L E V E R , H E N K E L , 

P O L L E N A  L e c h i a  P o z n a ń ,  
U R O D A  W a r s z a w a

W  s t a łe j sp rz e d a ż y  
p o n ad  1 .500  p o z yc ji. 

N a sz a  o fe r ta  je s t  b o g a ta .

Hurtownie czynne w dni powszednie od godz. 8.00 do 16.00 
w soboty od 9.00 do 13.00

O d  4  m a j a  b r . K lie n c i  
k o r z y s t a j ą c y  z  n a s z y c h  

h u r to w n i  u z y s k u ją  b o n i f ik a ty  
p r z y  z a k u p a c h :

powyżej 3 min zł - 3 % upustu 
5 min zł - 5 %

Dla stałych odbiorców  wydłużone terminy płatności
oraz możliwość dowiezienia towarów własnym transportem. _
Hurtowniom udzielamy dodatkowo bonifikat. <|

SERDECZNIE ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY !!!
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SKUTECZNA NAUKA JAZDY 

SAMOCHODEM I MOTOCYKLEM
\  llŁ»r, /  m otorex  o fe ru je  szczegó ln ie  dogodne w arunk i

SZKOLENIA I ZAPŁATY
- szkolenie - 5 tygodni - zapłata - 5 miesięcy 
Ceny: - teoria 349 000 zł. .

- jazda: Kat. B 1.300.000 zł kat. A 550.000 zł.
Pierwsza wpłata tylko 100.000 zł.
Najbliższe kursy:
- 31 maja godz. 17.00 MOTOREX tel. 51-85 
Zielona Góra ul. Sulechowska 32
- 01 czerwca godz. 17 00 DK NOVITA tel. 604-40 
Zielona Góra ul. II Armii
- 02 czerwca godz. 17.00 WSI Budynek Dydaktyczny 
Zielona Góra ul. Podgórna 50

W UBIEGŁYM ROKU ZIELONOGÓRZANIE DECYDUJĄCY SIĘ 
NA SW O JE PIERWSZE PRAWO JAZDY NAJCZĘŚCIEJ WYBIERALI 

M O T O R E X.

PPH U  „ K A R O ” 
w Lu b sk u , ul. P rzem ysłow a 74 

tel. 72-00-00, 72-00-88
Przyjmuje zamówienia na używane samochody ciężarowe, 

ciągniki, naczepy oraz samochody dostawcze M ASTER Furgon 
i M ASTER Chłodnia - dostarczane przez koncesjonera firmy 

RANAULT w Verdun.

Pierwszo dostawa ww. samochodów nastąpi 
10.05.93 r.

Ceny konkurencyjne. 27shi

H u r to w n ia  P iw a  i W in a

n r a n e ©
Głogów  • Fo lw arczna 53
tel. 34-06-98,33-81-85 (wieczorem)

PATRO NAT BROWARÓW  W ROCŁAW SKICH. 
O F E R U J E :
- piwo beczkowe
- piwo butelkowe
- napoje „PEPSI-COLA" , _ tii,

TOW AR DO STARCZAM Y DO KLIEN TÓ W  BEZPŁATNIE. 
Zamówienia należy składać z jednodniowym wyprzedzeniem 

telefonicznie lub osobiście.
Hurtownia czynna: codziennie od godz. 8.00 do 16.00 

w soboty od godz. 8.00 do 14.00 
w niedzielood godz. 9.00 do 13.00.

ZAPRASZAM Y DO W SPÓŁPRACY___________ 279x1 >

P o w sze ch n a Sp ó łd zie ln ia  Sp o żyw có w  
w G łogow ie, ul. M ickiew icza 68

te l .  3 4 - 2 7 - 4 6

Z a p r a s z a  d o  s k ła d a n ia  o fe r t  
n a  d z i e r ż a w ę  

s t o i s k  h a n d l o w y c h  i  u s ł u g o w y c h  
w e  w ł a s n y m  P a w i l o n i e  H a n d l o w y m  

„ O r i o n ”
p r z y  u l .  O r i o n a  1 - b r a n ż y  p r z e m y s ł o w e j .  

P o w i e r z c h n i a  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  
- w  g r a n i c a c h  o d  1 0 - 1 5  m  k w .  

S t a w k a  z a  1 m  k w .  p o w i e r z c h n i  - 8 0  t y s .  z ł

O f e r t y  p i s e m n e  
z  p o d a n i e m  b r a n ż y  p r o s i m y  

k i e r o w a ć  n a  a d r e s  j . w .  w  t e r m i n i e  
d o  2 0  m a j a  1 9 9 3  r .

M I E J S K I  Z A K Ł A D  G O S P O D A R K I  K O M U N A L N E J  
I M I E S Z K A N I O W E J  

w  G ło g o w ie

in form uje, że od 1 m aja  1993 roku  zm ien ia ją  się 
ceny na w yw óz n ieczystości i w ynosić będą:

W yw óz n ieczystości sta łych :

- d la  gosp. dom owych - 54.000zł/m sześć.
- d la  poz. zleceniodaw ców  - 61.900zł/m sześć.

W  fak tu rach  za Il-g i k w a rta ł zastosow ane zostaną ceny 
średn ie obow iązujące do 30.IV .93 r. i od 1.V.93 r.

iZK-276)

Z A R Z Ą D  M IA STA  N O W E J S O L I  
O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G  

na oddanie w użytkow anie w ieczyste
działek przeznaczonych pod zabudowę plombową położonych w 
Nowej Soli przy ul. W.Witosa, nr działki 472/ 3 o pow. 213 m kw. 
wartość gruntu 16.392.000 zł oraz przy ul. 9-go Maja., działka nr 
617/ 3 o pow. 248 m kw., wartość gruntu 22.038.000 zł.
Przetarg na działkę przy ul. W .W itosa odbędzie się 11 maja 1993 r. 
o godz. 11.00, a przetarg na działkę przy ul. 9-go Maja odbędzie się w 
dniu 13 maja 1993 r. o godz. 11.00. Oba przetargi odbędą się w sali 
Urzędu Miejskiego. Działki w planie szczegółowym miasta prze­
znaczone są na działalność usługowo-handlowo-mieszkaniową. W a­
runkiem przetargu jest rozpoczęcie budowy w ciągu 2 lat. Wysokość 
opłaty rocznej za użytkowanie wieczyste ustala się w wysokości 3% 
ceny wylicytowanej z wyjątkiem pierwszej, która będzie wynosić 25% 
ceny osiągniętej z przetargu.
Wadium w wysokości 2.500.000 zl należy wpłacić w kasie urzędu do 
godz. 10.30 w dniu przetargu. Wadium wpłacone przez uczestnika 
który przetarg wygrał zalicza się na poczet pierwszej opłaty. Zawarcie 
umowy notarialnej nastąpi w ciągu 30 dni od dnia przetargu. Niedo­
trzymanie tego terminu bądź uchylenie się od zawarcia umowy 
spowoduje przepadek wadium, a przeprowadzony przetarg czyni się 
niebyłym. Wszelkie informacje udziela Wydział Gospodarki Nierucho­
mościami Urzędu Miejskiego w Nowej Soli pok. 214 tel. 20-61 w. 21.

iZK-30ó>

1

S k l e p  E l e k t r o t e c h n i c z n y

E D I S O N  |

A lic ja  S k o w r o ń s k a ,  N o w a  S ó l ,
P la c  W y z w o le n ia  9 , te l .  4 8 - 6 7

|  P ó le c a m y  n a  z b l iż a j ą c e  s i ę  u p a ln e  la to: 
w e n ty la to r y  b iu r k o w e , p o d ło g o w e  i s u f i t o w e  o r a z  |  
w  c ią g łe j  s p r z e d a ż y  n a j t a ń s z e  w  P o l s c e  ż a r ó w k i j  
e n e r g o o s z c z ę d n e .

|  O fe r u je m y  s p r z ę t  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  
z n a n y c h  firm : S i e m e n s ,  B r a u n , R o w e n t a ,
M u lin e x  i T e fa l

|  U n a s  d o s t a n i e s z  w s z y s t k o  p o t r z e b n e  d la  d o m u  |  
—  o  c z y m  ty lk o  m a r z y s z !

S k le p  c z y n n y  w  d n i p o w s z e d n i e  , 
o d  g o d z .  1 0 .0 0  d o  1 8 .0 0  ■ 

o r a z  w  s o b o t y  o d  g o d z .  1 0 .0 0  d o  1 4 .0 0 .

( J E A N S  |
| hurt - detal 
f ł  spodnie długie 
| * spodnie krótkie

<* spódniczki \

Zakład Konfekcji |
| Odzieżowej ( \
| Zielona Góra, 

ul. Wrocławska 17 
| tel. 48-81 wew. 141 
ij (teren „Polskiej Wełny”) 

w godz. 7.00-18.00 
w wolne soboty 

| 8.00-14.00 t‘K733> i

P R A C A
POTRZEBNY fachowiec—  remont domu 

(malowanie, glazura). Oferty z ceną 
Biuro Ogłoszeń Gazeta Nowa dla 

99572yg

K U P N O
PRZEDPŁATĘ kupię. Zielona Góra tel. 

679-42. 746zg

P R Y W A T N A  W Y S T A W A  
M E B L I  

T A P I C E R O W A N Y C H

p r o p o n u j e
* kilkanaście  fasonów mebli
* w różnych kolorach tkan in  

obiciowych
* w g indyw idualnych  

w ym iarów  klienta.

Zapraszam y codziennie 
od 9.00 do 17.00. 
SWARZĘDZ, ul. Kilińskiego 13 
(przy rynku).

fir 2086321

PAWILON (25 m kw. , z łazienką, na 
sklep, biuro) do wynajęcia. Głogów tel. 
33-45-60. 999999999224yl

PAWILON Handlowy wydzierżawię. Zie­
lona Góra tel. 229-84. 726zg 

PAWILON handlowo-usługowy, garaż w 
Głogowie - sprzedam. Informacja: Wro­
cław 44-33-04. 248gl 

PAWILON wolnostojący (29 m kw. ) do 
wynajęcia. Głogów, Żeromskiego 1, 
33-57-86. 275gl 

SPÓŁDZIELCZE M-5 zamienię na 2 od­
dzielne. Oferty BO Zielona Góra dla 

745zg

N IE R U C H O M O ŚC I
DOM na przedmieściu Nowej Soli sprze­

dam. Rudno 78A po godz. 16.00, 37ns 
DOM wolnostojący do wykończenia na 

działce 9 arów w Jeninie sprzedam lub 
zamienię z dopłatą. Gorzów ul. Drzyma­
ły 21/1. 31yo 

DOM z zabudowaniami sprzedam. Żabi- 
ce 26 gm. Chcianów, tel. (0-76) 85-708.

93lu
DOMEK jednorodzinny (220 m kw., c. o., 

gaz, 2 telefony, Głogów, 13 a gruntu). 
Oferty Biuro Ogłoszeń GN, Głogów, dla

259gl
DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel. 

68-415, 10.00-17.00. 662zg

S P R Z E D A Ż
NAMIOTY turystyczne 2, 3, 4 osobowe, 

1 0  typów igloo, dla dzieci wielokolorowe 
TREXIM, karimaty, krzesła, stoły turys­
tyczne, naczynia ze stali nierdzewnej 
oraz inny sprzęt turystyczny dla każ­
dego oferuje: Zielona Góra, Stokrotko­
wa 8  - Jędrzychów. r  542yęj 

ATLAS sportowy Kettler —  mały. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gazeta Nowa dla

9571yg
BLACHĘ aluminiowąfal. dł. arkusza 7,20 

mx 0,90 grub. 0,8 cena 95.000/ m kw. 
Komin stalowy 14 m. Opryskiwacz sa­
downiczy, mozaikę podłogową 50 m 
kw. Gorzów tel. 74-368.

90025yo
DOM zabudowa szeregowa w Zielonej 

Górze ul. Wyczółkowskiego, ogrzewa­
nie gazowe, działka 400 m kw. do 
wykończenia. Oferty BO Zielona Góra 
dla 90718zg

FORD transit 2500 D, 9 osobowy, oszk­
lony, bezwypadkowy, stan bardzo dob­
ry, raty, leasing, cena 300 min. Zielona 
Góra tel. 42-31 w. 484 lub 658-43 
wieczorem. 569yg

KURNIK 1600 m kw. k/ Gorzowa - auto- 
* matyczny zasyp, działka 2, 5 ha, halę 

430 m kw., działka 20 arów w Gorzowie, 
cena 350 min zł. Gorzów tel. 74-368.

9024yo
PRZYCZEPĘ campingową 1991. Oferty 

Gazeta Nowa dla 570 yg. 570yg 
PRZYCZEPĘ campingową N-1226 z 

przedsionkiem —  nowe opony, stan 
idealny. Wiadomość: Gorzów pl. Słone­
czny 23b / 5 po godz. 18.00. 34yo 

PRZYCZEPĘ campingową zarejestro­
waną dł. 5,5 m (220 lub 12 V, dwie 
sypialnie na 6  osób, umywalka, kuchnia 
z petnym wyposażeniem, ogrzewanie 
piecowo-gazowe lub elektryczne). Niwi- 
ca 53. tel. Łódź 42-97-72.

9158091zt
SEPTIFOS biologiczny aktywator do 

szamb, rozkłada zawartość szamba, 
uzyskaną wodą można podlewać 

ogród. 1 opakowanie starcza na 4 m-ce. 
Tel. 280-49 od 9.00 do 15.00. 546yg

FIATA 126p 1984 r sprzedam. Krosno 
Odrz. tel. 145 wew. 3322 po godz. 
17.00. 736zg

HYUNDAI 1500 (1988, rej. w Polsce, 
katalizator, klimatyzacja, wspomaganie 
kierownicy) - po wypadku, okazyjnie 
sprzedam. Trzebiechów ul. Trojaków 8 .

721zg

AUTO-KOMIS
LEŚNIÓW WIELKI

U N A S K O R Z Y S T N IE  
S P R Z E D A S Z , Z A M IE N IS Z  

I K U P IS Z  SA M O C H Ó D , 
T A K Ż E  NA R A T Y . 

Z A P R A S Z A M Y  
C O D Z IEN N IE  

W  GODZ. 10 00-1800 
TEL. 13 95 ,■

L E K A R SK IE
LECZENIE łuszczycy, bielactwa, świerz­

biączki. Głogów, Świerczewskiego 28, 
godziny przyjęć 15.00-16.00, tel. 
34-18-95. 233yl

NISSAN kombi (benz., 1985, poj. 1960) - 
sprzedam. Głogów 33-51-95 po 18.00.

268gl
OPLA omega 1987 diesel zamienię na 

busa. Wiadamość: ZG. tel. 31-84.
710zg

SAMOCHÓD Citroen Oltcit Club 11 R, 
1991 r. sprzedam. Tuplice, ul. Lenina 
22/ 1. 9158093zt

ZASTAWĘ 1100 1981 - sprzedam. Gło­
gów 33-98-77. 269gl

f O P O N Y f
|  u ż y w a n e  z a c h o d n ie  |

1  do różnych pojazdów |
1  1  

|A U T 0 -K 0 M I S  Zielona Góra |
f l  ul. Kołuthowska 32A, w godz. 10.00-16.00 j

M O T O R Y Z A C Y JN E
126p 1988 r. sprzedam. Zielona Góra tel.

670-22. 574yg
DEUTSCHAUTO - naprawy: VW, AUDI, 

OPEL, FORD i inne zachodnie. Diag­
nostyka silników, blacharstwo, lakier- 
nictwo. Naprawy powypadkowe na 

ubezpieczenia. Świdnica k / Ziel. Góry, 
ul. Kosynierów 6 , tel. 731-69 w godz.

8.00-18.00 735zg
FIAT 126p 1987 r. okazyjnie sprzedam. 

Krosno Odrz. ul. Mickiewicza ? / 6  po 
15.00. 90564yg

PHONAK
Dopasow anie i sprzedaż 

aparatów  słuchowych  
szw ajcarskiej firm y

PHONAK.
Pryw atny G ab inet

Laryngologiczno-Foniatryczny

dr n.med. Anna Wilczyńska
Zielona Góra,
al. Niepodległości 13
pon, środy, piątki 14.00-15.00.

(zg 703)

rego 22, tel. 51-18. 559pp
FRYZJER damski u klienta. Głogów 

340-140. 274gl
GARBARNIA skór futerkowych poleca 

swoje usługi. Skóry surowe lisów srebr­
nych kupię. Wolsztyn ul. Prusa, tel. 
29-31 (wieczorem). 18wo

KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, 
osadniki na słupy ogłoszeniowe, po­
krywy - dostarcza ,.BUDBET", Bobro­
wice tel. 92. 527yg 

MARKIZY balkonowe-tarasowe, żaluzje 
pionowa system decomatic • na pilota, 
rolety antywłamaniowe najwyższej ja­
kości! PIONAR Zielona Góra ul Chopi­
na 11 /13, tel. 42-71 wew. 513 od 9.00 
do 16.00 lub 706-64 po 16.00. 559yg 

TRANSPORT mercedes 407D, 2, 5 t. 
kraj-Europa. Zielona Góra tel. 33-72 w 
godz. 10.00-18.00 lub w pozostałe go­
dziny tel. 608-84. 512yg 

ŁADUNKI powrotne z Górnego Śląska do 
3 ton. za pół ceny. Gtogów 33-26-67.

256gl
ŻALUZJE różne. Głogów 33-51-35.242gl

M A TR Y M O N IA LN E
„AMOR” - Polskie Biuro Matrymonialne, 

Postbus 95, 4724 ZH, WOUW - Holan­
dia bezpłatnie kojarzy Polki z Holend­
rami. Przyślij ofertę i zdjęcie (jakoś­
ciowo dobre). 17yo

"5 luROMATRYMONIALNE

H A L S Z K A  
* * * * *

68-100 ŻARY SKRYTKA 12

OD 1982 ROKU 
KO JARZY MAŁŻEŃSTWA 

FOTOKATALOGI 
GWARANCJA 
SOLIDNOŚCI!

R Ó Ż N E
KRZEWY ozdobne, iglaki, skalniaki i inne 

rośliny, duży wybór. Zielona Góra ul. 
Malczewskiego, tel. 684-92. 708zg 

BIURO Pośrednictwa Usług Turystycz­
nych poszukuje chętnych na wyjazdy 
zagraniczne oraz kierowców posiadają­
cych wolne miejsca w samochodzie. 
Zielona Góra tel. 67-067. 550yg 

JUNGER Untemehmer sucht Kontakt zu 
deutschsprachigen Polen. Schreiben 
Sie an Deutschland: Firma Jochen 
Fest, Schlachthofstr. 10 0-7500 Cot­
tbus. 271 gl 

KUPIĘ przedpłatę Lubin tel. 42-43-93
92lu

SMAŻALNI na sezon letni - poszukuję.
Łódz (042) 81-80-15. 263gl

UCZCIWY, rzetelny handlowiec mający 2 
stoiska na rynku w Łęknicy i 1 w Kost- 
rzyniu przyjmuje towar do sprzedaży 
typu: odzież skórzana, z mikrofazy lub 
jedwabiu, sprzęt radiowo-komputero- 
wy. Niwica 53, stoiska w Łęknicy 
240,99, tel. Łódź 42-97-72. 

99158092zt
WCZASY w Wisełce k/ Międzyzdroi OW 

„Oleńka" serdecznie zaprasza stałych i 
nowych gości. Zapisy przyjmujemy pod 
nr. tel. 46-51 wew. 238. 55pp

U Ś Ł U G I

ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­
nia, czynny 9.00-17.00, soboty 
10.00-14.00. Zielona Góra ul. Chrob-

HOLENDER 29 lat - niepalący pozna 
panią w celu matrymonialnym. Foto­
oferty, angielski, niemiecki, polski. Tony 
Bullen, Oranjesingle 11, Breda 4811 
CM 90030yo

HOLENDER 32 lata - abstynent lubiący 
zwierzęta pozna paniądo 33 lat w celu 
matrymonialnym. Fotooferty, angielski, 
niemiecki, polski. Erie Boon, Nieuwstra- 
at 1, WOUW 4724 BD.

990000000030yo 
HOLENDER 37 lat biznesmann, wysoki 

pozna panią do 40 lat lubiącą sport i 
przyrodę. Cel matrymonialny. Fotoofer­
ty, angielski, niemiecki, polski. Witz 
Laurens, Forelkolk 20, Zwolle 8017 NA.

999000000030yo 
HOLENDER 62 lata wysoki, kulturalny 

pozna panią miłośniczkę sztuk pięk­
nych. Fotooferty, angielski, niemiecki, 
polski. A. Hoek, Dostvest 39, St. Maar- 
tensdijk 4695 CB. 30yo

POLONIA ©68-206 Mirostowice, box 10 
pomoże odnaleźć szczęście! Fotokata­
logi. Życzliwa pomoc. Kraj, zagranica.

77pp
PRZYSTOJNY młody Niemiec 27/180 

szczupły, posiadający wszystko, 
oprócz towarzyszki na całe życie chętnie 

pozna wysoką szczupłą Panią 18-20 
lat znającą j. niemiecki. Poważne ofer- 
ty-foto. Oferty Biuro Ogłoszeń Gazeta 
Nowa dla 717zg

T O W A R Z Y SK IE
AGENCJA Towarzyska „NICOLE" pole­

ca towarzystwo bezpruderyjnych i at­
rakcyjnych Pań oraz Panów przez całą 
dobę. Zielona Góra tel. 63-230. Zatrud­
nimy Panie. 534yg 

CAŁODOBOWA AGENCJA TOWARZY­
SKA „TWÓJ STYL"ZATRUDNI PANIE 
DO LAT 27. GORZÓW  TEL. 74-957.

2 2 yo

.Kupon na ogłoszenia drobne ~\

LO K A LE
„AGENCJA KRAWCZAK" - domy, mie­

szkania, budowy, parcele. Zielona Gó­
ra, Centrum Biznesu ul. Boh. Wester­
platte 23, tel. 710-81 do 87, fax 672-65.

382yg
BIURO Obrotu Nieruchomościami „AL­

FADOM" , kupno-sprzedaż, wynajem, 
zamiany, wyceny nieruchomości przez 
biegłych. Zielona Góra al. Niepodległo­
ści 36 tel. 703-17. 551yg 

DO wynajęcia 100 m kw. na działalność 
lub inne propozycje. Przylep ul. Kosowa 
37. 560yg 

DUŻY sklep, centrum Nowej Soli sprze­
dam, przyjmę wspólnika lub inne propo­
zycje. Oferty: Nowa Sól, Zjednoczenia, 
skr. poczt. 102. 35ns 

LOKATORSKIE 48 m kw. ze spłaconym 
kredytem w Lublinie zamienię na więk­
sze w Zielonej Górze. Kupię kawalerkę. 
Oferty BO Zielona Góra dla 713zg 

MIESZKANIE przy deptaku kupię, zamie­
nię lub wynajmę. Zielona Góra tel. 
68-789. 738zg
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GRUPA: Zaznacz
PRACA 
NAUKA 
KUPNO 
SPRZEDAŻ 
MOTORYZACYJNE 
LOKALE
NIERUCHOMOŚCI 
LEKARSKIE 
RÓŻNE 
USŁUGI
MATRYMONIALNE 
TOWARZYSKIE 
ZGUBY

znakiem "x" grupę
FORMA DRUKU CENA
□ PROSTA • 20.000 zt
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0100%
WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ 
DO BIURA OGŁOSZEŃ W  LUB ODDZIAŁU REDAKCJI. 
W PRZYPADKU PRZESYŁANIA KUPONU POCZTA 
PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK WPŁATY NA KONTO: 
WBK S.A. OCIELONA GÓRA, 359603-122539-136

Kupon jest ważny do końca maja 1993 r.
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Pio tr Paluch (Stal-Farbpol Gorzów):

L u b ię  tr u d n e  to r y
— Przed  k ilko m a tyg od n ia ­

m i odbyłeś tren in g i na d łu g ich  
torach . Ja k  do tego doszło?

—  Propozycję startu złożył mi 
znany niemiecki żużlowiec K lau s 
Lausch . Wyszedł z założenia, że 
także Polacy powinni startować w 
tej odmianie wyścigów torowych. 
Jeździłem  z Lauschem w parze w 
gorzowskiej Stali, i po jego roz­
mowach z dyrektorem i trenerem, 
nie pozostało mi nic innego jak  
tylko zgodzić się.

—  Co ze sprzętem ?
— Wszystko dostarcza Lausch. 

Przyjeżdżam na trening samocho­
dem i motocykl już na mnie czeka. 
Jest to maszyna jakiej używa także 
R o bert K essler.

—  Ja k ie  są ró żn ice  pom iędzy 
jazdą na d ług im  torze, a k la sy ­
cznym i w yścigam i?

— Przede wszystkim znacznie 
większa prędkość. Na prostych do­
chodzi ona do 140 km/ h. Dłuższe 
łuki powodują, że pokonuje się je 
będąc mniej „wyłam anym  , niż na 
klasycznych obiektach. Całkiem  
inna jest sylwetka zawodnika, bar­
dziej opływowa. Duże różnice są 
także w sprzęcie. Motocykl jest 
dłuższy, ma inne przełożenia.

—  W spom niałeś o in n e j tech ­
n ice  jazd y. Ju ż  w  p ierw szych  
tegorocznych m eczach spar- 
ringow ych  m ożna było  zauw a­

żyć, że.zm ien iłeś sylw etkę...
—  To bardzo prawdopodobne. 

Pierwsze mecze w Gorzowie były 
tuż po moim powrocie z Niemiec i 
przyzwyczajenie pozostało. Póź­
niej wszystko wróciło do normy. 
Kto wie, gdybym na długich torach 
jeździł częściej... Uważam, że jest 
to pozytywny objaw.

— W spom niałeś o dużej szyb­
kości w  w yścigach  na d łu g ich  
to rach . N ie  boisz się  je j?

—  Nie. Szybkość mnie nie prze­
raża, a przydaje się także na klasy­
cznych torach.

—  Zauw ażyłem , że dobrze 
prezentu jesz s ię  na ciężk ich , 
p rzyczepnych  to rach ...

—  Tak, zdecydowanie wolę tory 
przyczepne, nawet trudne techni­
cznie. Ń a Zachodzie właśnie tak 
się jeździ i n ikt się nie patyczkuje. 
Ja k a  jest pogoda, jak i jest tor, na 
takich się startuje. U  nas jest tro­
chę inaczej, szczególnie gdy star­
tujemy na wyjazdach, gdzie tory są 
twarde i śliskie. Owszem, każdy z 
nas chciałby startować na dosko­
nale przygotowanym torze, ale rze­
czywistość jest inna. Je ś li chcemy 
coś osiągnąć w międzynarodowej 
stawce, musimy umieć jeździć w 
każdych warunkach.

—  W  ub ieg łym  ro ku  tren e rzy 
k a d ry  o b darzy li c ię  sporym  
zaufan iem , którego  n ie  zawio-

F i n a ł  M P P K  

r a z  j e s z c z e . . .
W Grudziądzu odbył się pierwszy z 

tegorocznych finałów mistrzostw Polski 
na żużlu. Rywalizowały najlepsze due­
ty, a tvtuł mistrzowski zdobyli zawod­
nicy Polonii Bydgoszcz, wyprzedzając 
KS Morawski Zieiona Góra i Apator 
Toruń.

Nasz fotoreporter M arek W oźniek  
„ustrzelił” kilka sytuacji. No zcfjęciu 
obok przedmeczowa odprawa, którą 
prowadził arbi ter M arek Sm yła  z Wro­
cławia. Jak widać pogoda i humory 
dopisywały. Poniżej zdjęcie seniora ro­
du Gollobów  pana W ładysława, któ­
ry obserwował zawody przez podwójne 
okulary. Jego podopieczni jeszcze raz 
udowodnili, że papa może być spokojny 
o sportowe wyniki. Na trzecim ze zdjęć, 
uradowani zawodnicy Morawskiego: 
nastolatkowie P io tr  P rotasiew icz i 
A rtu r  Paw lak oraz wiecznie młody 
Andrzej Huszcza w towarzystwie coa- 
cha Czesława Czernickiego.

M a t u r a  i  m i s t r z o s t w a  ś w i a t a  

-  d w a  e g z a m i n y  L u ę j a n a  B ł a s z c z y k a

dłeś aw ansu jąc do p ó łfin a łu  
m istrzostw  św ia ta . Ja k ie  są 
tw o je  zam ierzen ia w  b r.?

—  W  indywidualnych mistrzost­
wach św iata chciałbym wypaść co 
najmniej tak jak  w 1992 r. W  im­
prezach krajowych awansować do 
finału IM P  zdobyć medal z druży­
ną. No i oczywiście jak  najlepiej 
Zaprezentować się na długich to­
rach.

R yszard  R A C H L E W IC Z

11 m a ja  w  G o e te b o rg u  ro z p o c z n ą  s ię  m is trz o s tw a  ś w ia ta  
w  te n is ie  s to ło w y m . M ę s k a  re p re z e n ta c ja  P o ls k i o s ta tn ie  
d n i p rz e d  w y ja z d e m  d o  S z w e c ji sp ę d z a  n a  tre n in g a c h  w  
G d a ń sk u . K o b ie ty  g ra ją  m ecze  s p a rr in g o w e  w  G liw ic a c h . 
A n d rz e j G ru b b a  i  je g o  k o le d z y  m a ja  z a  so b ą  z g ru p o w a n ie  
w  D rz o n k o w ie , n a  k tó ry m  t r e n o w a li w s p ó ln ie  z B e lg a m i. 
W y n ik i lo s o w a n ia  s p ra w iły , że  w ła ś n ie  B e lg o w ie  b ę d ą  
p ie rw s z y m  ry w a le m  P o la k ó w  w  ro z g ry w k a c h  g ru p o w y c h  
p ie rw s z e j k a te g o r ii. S tą d  w  d rz o n k o w s k ie j h a li n ie  ro z e ­
g ra n o  p la n o w a n e g o , c h o ć b y  s p a rr in g o w e g o  m e cz u  P o l­
s k a  —  B e lg ia . R y w a le  s ię  c z a ją .

Natomiast od 25 kwietnia do 1 
maja poszczególni zawodnicy sto­
czyli wiele potyczek i wszyscy za­
pewne sporo skorzystali. Dyskret­
nie, acz z olbrzymim zainteresowa­
niem, wtajemniczeni śledzili roz­
wój sytuacji w meczu A n drze ja  
G ru bb y z Lu cjan em  B łaszczy­
kiem . Po przyjeździe do Drzon- 
kowa utytułowany pan Andrzej ni­
by mimochodem spytał Lucka: 
„Podobno wygrałeś h> Libiążu jakiś 
turniej amatorów". Zważywszy, że 
chodziło przecież o mistrzostwa 
Polski seniorów, w których filig­
ranowy zawodnik Lum elu —  nie 
bez powodu kreowany na następcę 
Grubby —  zdobył złote medale w 
grze pojedynczej, deblowej i mie­
szanej, Lucek zareagował natych­
m iast proponując rozegranie „ofic­
jalnego”, prestiżowego meczu. Nie 
dam głowy, że również Grubba 
włożył w ten pojedynek wszystkie 
siły, cały prestiż, faktem jest jed­
nak, że z kretesem przegrał.

Z tego faktu zapewne nie należy 
wyciągać daleko idących wnios­
ków, natomiast warto raz jeszcze 
się zastanowić nad skalą talentu 
niedawnego juniora oraz lulku jego 
rówieśników, a także perspekty­
wami zielonogórskiego tenisa sto­
łowego. Jes t tajemnicą poliszyne­
la, że sekcja Lum elu istnieje jedy­
nie dzięki uporowi trenera Józefa 
Jagiełowicza i sporadycznym ges­
tom ludzi, sportowi przychylnych. 
Trzecia, przy tym  najmłodsza dru­
żyna I ligi niebawem przestanie 
istnieć, o ile  nie znajdzie się spon­
sor z wyobraźnią mogący 4-osobo- 
wemu zespołowi zapewnić dalszą 
egzystencję. I  ten dylemat sta­
wiam pod rozwagę ewentualnym 
kontrahentom. W  innym przypad­
ku z I  ligą zielonogórzanie mogą się 
już żegnać.

A  przecież są już utalentowani

następcy. W  m iniony weekend we 
Lwowie odbywał się międzynaro­
dowy turniej juniorów. Lumelo- 
wiec A n drze j K opeck i, wspólnie 
z D ariuszem  K ich em  (AZS 
Gdańsk) i A rtu rem  B a ran o w s­
k im  (Kormoran Ostróda) w licznej 
i doborowej stawce zajęli 3 miejsce 
wygrywając w meczu o „brąz" z 
pierwszą drużyną Ukrainy, a w 
przekroju całego turnieju Kopecki 
był najlepszym z Polaków. W  deblu 
Kopecki i K ich  zajęli 4 miejsce, 
natomiast w  turnieju indyw idual­
nym uplasowali się odpowiednio 
na 10 i 11 miejscu, natomiast w 
mixcie, wspólnie z V io le ttą  M a ­
kuch  (Bronowianka Kraków) zie­
lonogórzanin zajął 5-8m.

Mimo piętrzących się trudności 
zielonogórscy pingpongiści grają i 
uczestniczą w imprezach jeżdżąc 
na nie za własne pieniądze. 15 bm. 
wystąpią w elim inacjach strefo­
wych M P juniorów, dzień później 
zagrają w Libercu (Czechy), 22 
maja młodzicy startować będą w 
niemieckiej miejscowości Weisen- 
berg, natomiast m istrzostwa Pol­
ski juniorów zaplanowano na 2-5 
czerwca w Sulęcinie, a duszą całe­
go przedsięwzięcia organizacyjne­
go jest niezmordowany gorzowski 
działacz i szkoleniowiec, R yszard  
K u lczyck i.

Wróćmy jednak do rozpoczyna­
jących się we wtorek w Goeteborgu 
mistrzostw świata. Drużyny wy­
stępujące w pierwszej kategorii zo­
stały podzielone na dwie równoleg­
łe grupy, po osiem zespołów w 
każdej. Oto program spotkań męs­
kiej reprezentacji Polski w pierw­
szej części turnieju drużynowego: 
11 maja: Polska —  Belg ia i Polska 
—  Anglia; 12 maja: Polska —  Ko­
rea Płd. i Po lska— Chiny; 13 maja: 
Polska— Japonia i Po lska— Aust­
ria; 14 maja: Polska —  U SA . Po

trzy drużyny z każdej grupy awan­
sują do ćwierćfinału. Zespoły, któ­
re zajmą czwarte lokaty zmierzą 
się o awans z dwoma najlepszymi 
zespołami z drugiej kategorii. Od 
1/4 finału obowiązywać będzie sy­
stem pucharowy.

L u c ja n  B łaszczyk  i Tom asz 
K rzeszew sk i (W łókniarz Łódź) 
dojadą do Goeteborga dzień po roz­
poczęciu imprezy, 12 bm. Powód 
spóźnienia jest ważny, ważniejszy 
chyba nawet niż udział w tych 
mistrzostwach: egzaminy m atura­
lne. Drugim  wyjątkiem  poza wspo­
mnianym i na wstępie maturzys­
tam i, jest Andrzej Grubba, który 
do Goeteborga dojedzie z Niemiec 
własnym  sumptem.

Pozostała część ekipy polskiej 
udaje się do Szwecji w najbliższą 
niedzielę, 9 bm. promem ze Św i­
noujścia. Dotyczy to reprezentacji 
kobiet: Jo a n n y  N ark iew iez  (Mo­
tor Lublin), A n n y  Ja n u sz yk

(Start W łocławek), A gnieszki 
G ie ra g i (S iarka Tarnobrzeg) i A- 
lin y  M ik jja n ie c  (Burza Wrocław) 
oraz Leszka K u ch arsk ieg o , P io ­
tra  Sk ie rsk ieg o  (obaj Euromirex 
Radom) i P io tra  Sza fran ka  (AZS 
Gdańsk).

Turnieje drużynowe M § potrwa­
ją  od 11 do 17 bm., a następnie, po 
dniu przerwy, rozpoczną się zma­
gania w pięciu turniejach indywi­
dualnych, które zakończą się 
23 bm.

Rom an S IU D A

S e l e s  p r z e r y w a  m i l c z e n i e

Do miejscowości V a il w Colorado udała się z Hamburga poszkodowana 
po ciosie nożownika najlepsza tenisistka na świecie Jugosłowianka 
M on ica  Seles. Na konferencji prasowej Monika przeiywając k ilku ­
dniowe milczenie stwierdziła: „Stopniowo —  dzień pod dniu, krok po kroku, 
czynię postępy h> kierunku wyzdrowienia. Nie jestem w stanie na razie nic mówić 
na temat terminu ewentualnego powrotu do gry. Potrzebny jest czas na wygojenie 
rany i  na powrót do równowagi psychicznej. Marzę o tym, aby moje ramię wróciło 
do normalnej sprawności Wszystko inne staram się spychać na dalszy pian... ”

Seles wspomniała o tym  jak  trudne chwile przeżyła w szpitalu w 
Hamburgu, gdzie odwiedziła ją  w ielka rywalka i koleżanka Niem ka 
S te ffi G ra f. „Obydwie się rozpłakałyśmy...’’

Dr R ich a rd  Staedm an (lekarz Seles) uważa, że najważniejsze jest 
zagojenie rany i nie czuje się upoważniony do wyrokowania kiedy nastąpi 
powrót tenisistki do pełnej sprawności.

H enryk W ilczak 
nie żyje

Ta smutna wiadomość dotarła do 
nas z Gorzowa z kilkudniowym opóź­
nieniem: 2 bm. zmarł wieloletni re­
prezentant Unii i Stilonu Gorzów, 
H enryk  W ilczak. Pochodził ze 
Świebodzina, z piłkarskiej rodziny i 
był jednym z kilku braci z powodze­
niem tę dyscyplinę sportu uprawiają­
cych. Grał w piłkę już pod koniec lat 
50., grał w latach 70., m.in. awan­
sując z Uniątio I I  ligi. Pełniąc służbę 
wojskową w Żaganiu grał w słynnej z 
awansu do finału Pucharu Polski 
drużynie Czarnych.

Pogrzeb odbędzie się w piątek O 
godz. 10.00 na cmentarzu komunal­
nym w Gorzowie przy ul. Żwirowej.

rspujis
M 6 U K 6

* Czołowa kanadyjska lekkoat- 
letka, 28-letnia J i l l ia n  R ichard -  
son-Briscoe doznała poważnych 
obrażeń w wypadku samochodo­
wym i przebywa w szpitalu w Cal­
gary.

* N in o  Sa łu kw ad ze  (Gruzja), 
R ag n a r Sk a n a k e r (Szwecja) —  
pistolet pneumatyczny, Ann-Ma- 
r ie  P fir fn e r (U SA ), Rajm ond  
D ebevec (Słowenia) —  karabinek 
pneumatyczny zajęli pierwsze 
miejsca podczas zawodów o Puchar 
Św iata w strzelaniu w Chino.

* W  Ajaccio zakończył się samo­
chodowy Rajd Korsyki, zaliczany 
do klasyfikacji mistrzostw świata. 
Pierwsze miejsce zajął F ra n co is  
D e leco u r z pilotem D an ielem  
G rata loupem .

„Gala mistrzów”  
w sobotniej TV

Wprawdzie od wspanialej drzon­
kowskiej „G ali mistrzów sportu” — 
promocyjnej imprezy powołanej w 
Zielonej Górze przez Arkadiusza 
Skrzypaszka i Jarosława Owsianego 
Fundacji dla Sportu upłynęły już 3 
miesiące, miło jednak powspominać. 
Zapraszamy zatem przed ekrany te­
lewizorów: w sobotę o godz. 20.30 do 
pr. I I  TVP (audycja „W ielki sport”).
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S P O R T O W Y  W E E K E N D

LONA GORA

P IĄ T E K
Wiadomości: od północy do 
20.00 co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
B B C : 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Studio Reklam a
11.05 Radio-teraz —  C. Galek
14.05 Studio Reklam a
15.05 Audycja Im pulsy 
15.15 Koncert „G ra ją  i śpiewa­
ją ”
16.20 Zielona Góra, ludzie i 
sprawy
16.50 Komu słowwa do piosen­
ki —  M. Zgaiński
17.05 ,,3 M ” —  aud. muz.
17.35 Ekipa —  rep. G. W al 
kowiak
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka z duszą —
J .  Grodzki . *

20.05 Radio-wieczór —  Sł. Kor- 
dyjalik
23.00 Party u Stefana

S O B O T A
Wiadomości: od północy do
10.00 co godzinę: 12.00, 15.00, 
18.00, 20.00
Lubuskie Aktualności: 16.10 
B B C : 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — 
B . Patalas
10.05 Czym żyjemy —  D. Lin- 
kowski
11.00 Pokochać jazz —  aud. 
A. W innik
12.05 EK O  — mag. K. Bułag
13.00 To lubię — aud. muz. 
K . Prońko
14.00 SALD O  —  mag. K. Rut­
kowski
15.05 Moto-Radio — Zb. Rosz- 
czyk
16.20 Mag. Młodych „Spoko, 
spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 L ista  przebojów — 
M. Jankow ski i Ł. Łobocki

23.00 Nocne M arki
N IE D Z IE L A

Wiadomości: od północy do
10.00 co godzinę: 12.00, 15.00, 
18.00, 20.00
BB C : 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce —  aud. 
St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami — 
Cz. Markiewicz
9.05 Rep. pt. „Dom na żurawim 
szlaku” —  I. Linkiewicz
9.30 W  kręgu muzyki instru­
mentalnej
10.05 Program dla Ciebie —  
H. Ańska
11.00 Muzyczne to i owo — 
E. Banachowiczz
15.05 M ija tydzień— T. Krupa
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. I  i I I  lekcji j. nie­
mieckiego
19.30 Radio Skorumpowanych 
Ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne M arki

Ż u że l
* W  niedzielę o godz. 16.00 w me­

czu ekstraklasy KS Morawski Zielo­
na Góra zmierzy się z Apatorem To­
ruń.

P iłk a  n ożn a
* W  sobotę o godz. 15.00 w meczu 

I ligi Zagłębie Lubin podejmie GKS 
Katowice.

* W  sobotę o godz. 16.00 na stadio­
nie przy ul. Myśliborskiej w Gorzo­
wie odbędzie się mecz I I  ligi Stilon 
Gorzów — Polonia Bytom.

* W  spotkaniach I I I  ligi: Pogoń 
Barlinek — Flota Świnoujście (sobo­
ta godz. 15.00), Piast Iłowa — Chrob­
ry Głogów (niedziela godz. 12.00), 
Górnik Polkowice — Orzeł Ząbkowi­
ce (niedziela godz. 11.00).

ł  Klasa międzyokręgowa: grupa 
gorzowsko-koszalińsko-szczecińska: 
Pogoń II  Barlinek — Pomorze Goś­
cino (niedziela godz. 15.00), GKS Sta­
re Kurowo — Polonia Płoty (sobota 
godz. 13.00). Grupa gorzowsko-po- 
znańska: Łucznik Strzelce Krajeńs­
kie — Iskra Zemsko (niedziela godz.
15.00), Zjednoczeni Przytoczna — O- 
sadnik Myślibórz (sobota godz.
15.00). Grupa leszczyńsko-legnic- 
ko-zielonogórska: Pogoń Świebodzin
— Sparta Grębocice (sobota godz.
17.00), Carina Gubin — Ravia Ra­
wicz (sobota godz. 16.00), Unia Żary
— Meblarz Nowe Miasteczko (sobota 
godz. 17.00), Fadom Nowogród — 
Czarni Żagań (sobota godz. 16.00), 
Armex-Promień Żary — Chojno­
wianka (niedziela godz. 16.00 na boi­
sku Promienia przy ul. Zwycięzców).
* Klasa międzyokręgowa juniorów:

Stilon Gorzów — Wielim  Szczecinek 
(sobota godz. 12.30), Pogoń Świebo­
dzin — Polonia Leszno (niedziela 
godz. 16.00), Zagłębie I I  Lubin — 
Kuźnia Jawor (sobota godz. 11.00), 
Stal Chocianów — Chrobry Głogów 
(niedziela godz. 16.00), Zryw Zielona 
Góra — Czarni Żagań (sobota godz.
11.00), Dozamet Nowa Sól — Miedź 
Legnica (sobota godz. 11.00), Gómik 
Polkowice — Kania Gostyń (niedzie­
la godz. 14.00), Lechia Zielona Góra 
— Zagłębie I Lubin (sobota godz.
11.00).

* W  piątek o godz. 17.00 na płycie 
stadionu miejskiego w Głogowie od­
będzie się turniej piłki nożnej sę­
dziów Okręgowego Związku Piłk i No­
żnej. Wezmą w nim udział drużyny z 
Głogowa, Lubina i Legnicy.

H o kej n a  tra w ie
* W  sobotę o godz. 17.00 na stadio­

nie Grunwaldu Choszczno rozpocz­
nie się mecz I ligi, w którym miejs­
cowy HKS zmierzy się z Pomorzani­
nem Toruń.

P iłk a  rę czn a
* W  sobotę o godz. 17.00 (hala ul. 

Legnicka) w meczu I ligi szczypiorni­
ści Zagłębia Lubin podejmą Fablok 
Chrzanów.

* W  sobotę o godz. 13.00 w hali przy 
ul. Czereśniowej w Gorzowie odbę­
dzie się mecz II  ligi piłki ręcznej

Piastów) odbędzie się I I I  runda mist­
rzostw Polski.

S ia tk ó w k a
* W  sobotę (początek godz. 10.00 i 

16.00) oraz w niedzielę (godz. 10.00) 
w Sulechowie (hala LO  przy ul. Żero­
mskiego) odbędzie się turniej siat­
karzy o wejście do klasy międzyo­
kręgowej. Startują: Orion-Kambud 
Sulechów, AZS Zielona Góra, Sudety 
Kamienna Góra, 01avia Oława.

P ły w a n ie
* W  sobotę o godz. 17.00 i w nie­

dzielę o godz. 10.00 w Zielonej Górze 
odbędą się zawody o puchar prezesa 
K S Novita. Wystąpią zawodnicy ro­
czników 1982 i 1983.

L e k k a  a tle ty k a
* W  piątek o godz. 15.00 w Słubi­

cach (stadion O SiR) odbędą się dru­
żynowe mistrzostwa szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych wojewó­
dztwa gorzowskiego.

D u a th lo n
* W  sobotę o godz. 9.00 w Po­

lkowicach odbędą się zawody dla 
dzieci od 7 do 16 lat. Wszyscy ci, 
którzy mają sprawny rower, buty do 
biegania i zgodę rodziców mogą wziąć 
udział w tej imprezie. Dla głogowian 
został przygotowany przewóz — o 
godz. 7.00, sprzed budynku adminis­
tracyjnego „Chrobrego” na stadionie.

* W  niedzielę o godz. 10.00 od­
będzie się w Polkowicach impreza,

mężczyzn pomiędzy miejscowym So- wszystkich powyżej 16 roku ży-
kołem i Górnikiem Złotoryja. Cla> w ramach Grand Prix Polski w

M oto cross
* W  niedzielę o godz. 13.30 w Gło­

gowie (tor w Górkowie, za osiedlem

duathlonie na dystansie 5 km biegu, 
30 km jazdy rowerem (wymagany 
kask) i 5 km biegu. Dla chętnych 
przygotowany jest przewóz — o godz. 
8.00, sprzed budynku „Chrobrego”.
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O b a w y  „ n a  w y r o s t ”
W  r e d a k c j i  „ G a z e t y  N o w e j ”  g o ś c i l i ś m y  2 9  k w i e t n i a  

Z o f i ę  S z a c h o w i c z  —  p r z e d s t a w i c i e l k ę  z i e l o n o g ó r s k i e g o  

k u r a t o r i u m ,  D a n u t ę  K o n a t k i e w i c z  —  d y r e k t o r  L i c e u m  

S p o ł e c z n e g o ,  S t a n i s ł a w a  M u s i a ł a  —  d y r e k t o r a  L i c e u m  
O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o  n r  1  i m .  E .  D e m b o w s k i e g o  i  W ł a d y ­

s ł a w a  K o r c z a  —  d y r e k t o r a  S z k o ł y  P o d s t a w o w e j  n r  1 0  i  
t w o r z o n e g o  l i c e u m  „ r e g i o n a l n e g o ” . W  s p o t k a n i u  u c z e s t ­
n i c z y l i  A n d r z e j  B u c k  —  r e d a k t o r  n a c z e l n y ,  W o j c i e c h  

S t r z y ż e w s k i  i  B a r b a r a  K u r a s z k i e w i c z - M a c h n i a k .

—  W  Z ie lo n e j G ó rz e  fu n k ­
c jo n u je  sześć lic e ó w  o g ó ln o ­
k s z ta łc ą c y c h ; tw o rz o n e  są  
k o le jn e  d w a . C z y  n ie  p o p a ­
d a m y w  p rz esad ę , c z y  sz k ó l 
o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  n ie  b ę ­
d z ie  za d u żo ?

S ta n is ła w  M u s ia ł —  Je ż e li 
b ilans uczniów zrobiony je s t 
praw idłow o, a chętnych rzeczy­
w iście w ie lu , to nowe licea po­
w inny być tworzone. Je ż e li jed ­
nak b ilans zrobiony je s t „n a  
w yrost” to będziem y m ie li pro­
blem.

Pow staje coraz m niej k las w  
szkołach zawodowych, w  zw iąz­
ku z czym nie ca la  m łodzież 
m ogłaby być objęta kształce­
niem . Z a istn ia ła  w ięc chyba ko­
nieczność utw orzenia kolejnych 
liceów , szkół, które są stosun­
kowo najtańsze. To chyba dob­
rze, że zapew nia się uczniom  
m iejsca nauki, gorzej byłoby 
gdyby w ładze nie m yśla ły  i zo­
staw iły  m łodzież na u licy.

—  C z y  „s ta r e ”  sz k o ły  p o ­
w in n y  o b a w ia ć  s ię  , n o ­
w y c h ” ?

M u s ia ł —  Ilu ś  uczniów, na­
w et tych dobrych, odejdzie od 
nas. M usim y się w ięc starać, by 
uczniow ie najlepsi nadal w yb ie ­
ra li aku ra t naszą szkołę, w y ­
chodzić z konkurencyjnym i ofe­
rtam i. Jesteśm y jed n ak  w  lep ­
szej sytuacji —  m am y ju ż  trad y ­
cję, sukcesy. O ni dopiero będą 
zdobywać. W  pierw szym  okre­
sie na pewno będzie im  trudn ie j. 
Zakładać można bardzo dużo, 
ale dopiero za cztery la ta  okaże 
się co napraw dę osiągnęli.

—  D o ty ch cz a s  „o g ó ln ia k ”  
to  b y ła  e lita . Z  p a n a  w y p o ­
w ie d z i w n io s k o w a ć  m ożn a, 
że n o w e  lic e a  tw o rz o n e  są  
g łó w n ie  w  c e lu  z a s tą p ie n ia  
u p a d a ją c y c h  sz k ó ł z a w o d o ­
w ych .

M u s ia ł —  Po lska je s t bardzo 
daleko w  stosunku do państw  
zachodnich. Tam  kształci się w  
liceach około 46 proc., a około 40 
proc. podejm uje stud ia. U  nas 
na razie w  liceach uczy się 18 
proc. Je ż e li m am y się zbliżać do 
państw  przodujących w św iecie, 
to m usim y w yłow ić ja k  na jw ię ­
cej e lity  in te lek tu a ln e j, bo z n iej 
dopiero w yłon i się ta  techniczna 
czy hum anistyczna. Im  w iększa 
grupa tym  ła tw ie j w ybrać. W  I 
LO , ja k  wszędzie, uczniow ie są 
różni. Z tych bardzo dobrych 
m am y w  tym  roku 25 o lim p ij­
czyków na szczeblu cen tra l­
nym , a 6 to już  lau reaci. Jed n a k  
są również uczniow ie bardzo 
przeciętni, w ręcz słab i.

Za kształceniem  w  liceum  
ogólnokształcącym  przem aw ia 
też fak t, że ucznia LO  łatw o 
przeprofilować zawodowo. To 
je s t sprawdzone na całym  św ie­

cie. N ie  udaje się to z uczniam i 
szkół zawodowych czy techn i­
ków. W  liceach kształcenie jes t 
stosunkowo tan ie , zawodowe 
je s t znacznie droższe. Tam  trze­
ba dysponować odpowiednim  
sprzętem , w arsztatam i, a tu ta j 
w arsztatów  n ie m a, są tylko  
lekcje teoretyczne.

Z o fia  S z a ch o w icz  —  Pode­
jrzew am , że obawy społeczeńst­
w a Zielonej G óry są c iu t „n a  
w yrost” . Przypom nijm y sobie 
czasy, gdy powstawało Liceum  
Społeczne. Pytano  o to samo: 
„co  to za konkurencja, co to 
będzie?”

W ła d y s ła w  K o rc z  —  M oty­
w y  u tw orzen ia liceum  przy

S t a n is ła w  M u s ia ł :  T o  c h y b a  d o ­
b rze , że  z a p e w n ia  s ię  u c z n io m  
m ie js c a  n a u k i,  g o rz e j by łoby  
g d y b y  w ła d z e  n ie  m y ś la ły  i  zo­
s ta w iły  m ło d z ie ż  n a  u lic y .

szkole n r 10 b y ły  inne. N ie  decy­
dow ała liczba absolwentów , a 
utw orzenie tego liceum  to nie 
b y ła  in ic ja tyw a  ku rato ra  lecz 
m oja. Przyg lądając się pracy 
szkoły podstawowej, m ając pe­
w ien " pom ysł na szkołę która 
preferow ałaby kształcenie re- 
g ionalistyczne, uznałem , że w a­
rto byłoby poszerzyć ją  o liceum . 
A k u ra t zbiegło się to z sytuacją  
dem ograficzną. W  tym  roku bę­
dzie 11.830 absolwentów  szkól 
podstawowych, czyli znacznie 
w ięcej niż w  la tach  poprze­
dnich. D ruga sp raw a, o której 
b y ła  m owa —  m in iste ria ln y  
program  „D o bra  nowoczesna 
szkoła” , przew iduje ogranicze­
n ie funkcjonow ania szkoln ict­
w a zawodowego. N asza oddolna 
in ic ja tyw a  i sytuacja  za istn ia ła  
w  regionie spowodowała, że ku ­
ra to r bez w iększych sprzeciwów 
p rzysta ł na stw orzenia liceum .

O czyw iście jestem  w  gorszej 
sy tu acji niż ktokolw iek inny. J a  
zaczynam , ale trudu się n ie bo­
ję . K ied y słyszę opinię —  „za  
dużo liceów ” —  a jednocześnie 
w iem , że w  k lasach  je s t po trz y ­

dziestu uczniów, trochę się dzi­
w ię. M yślę , że pow inniśm y dą­
żyć do m odelu, k tó iym  je s t szko­
ła  społeczna, czyli zm iejszania 
liczby uczniów.

K iedyś powiedziałem  kurato ­
row i, że mogę stworzyć konku­
rencyjną szkołę d la  szkoły spo­
łecznej, ale n iech m i pozwoli 
m ieć w  k lasie  nie w ięcej niż 
p iętnastu  uczniów. N ie  pozwoli, 
bo n ie może. M in isterstw o  każe 
od 25. Pow stan ie w ielu  szkół 
mogłoby być form ą nacisku na 
tych, którzy decydują. Może w 
końcu zgodziliby się na zm niej­
szenie k las, co autom atycznie 
polepszyłoby uzyskiw ane w yn i­
k i. Gdyby do tego doszło, w ów ­
czas osiem liceów  na 120 tys ię ­
czne m iasto, to byłoby jeszcze za 
m ało.

Perspektyw iczn ie nasze li­
ceum  m a m ieć dw anaście od­
działów , tylko  dw anaście. Pode­
jrzew am  w ięc, że nie będziem y 
stanow ić zagrożenia dla nikogo.

M u s ia ł —  N ie je s t to praw da, 
że tylko  m ałe oddziały i m ała 
ilość uczniów daje efekty. W  
ostatn ich latach  m am y napraw ­
dę k lasy bardzo liczne. N ajw aż­
niejsze to dobry uczeń i do tego 
dobry nauczyciel, chętn i do zro­
b ien ia czegoś jeszcze po lekcji.

D a n u ta  K o n a tk ie w ic z  —  
Pan  trochę kokietuje. Przecież 
je s t niem ożliwe, by przy tym  
sam ym  dobrym  uczniu i dobrym 
nauczycielu, k tóry potrafi p ra­
cować w  m ałych zespołach, uzy­
sk iw ać tak  samo dobre efekty w 
zespole 30-osobowym i 15-oso- 
bowym . Jeszcze lepsze efekty 
będziem y m ieć w  m ałych szko­
łach , gdzie rzeczyw iście uczeń 
może współpracować z nauczy­
cielem  i m ieć świadom ość tego 
co nauczyciel robi na lekcji. S y ­
tuacja wychowawcza, emocjo­
nalna jes t w tym  w ypadku b ar­
dziej kam eralna. Duże szkoły, 
duże k lasy to je s t nasza konie­
czność. O czyw iście możemy do­
prowadzić do tego, żeby poziom, 
przynajm niej pozornie, był bar­
dzo wysoki, bo rozm aitym i me­
todam i ten poziom w ysoki u 
zdolnego ucznia można w ym u­
sić.

M u s ia ł —  Je ś li uczeń nie 
chce to nic pani od niego nie 
w ym usi, proszę w  to n ie w ie ­
rzyć.

S z a ch o w icz  —  Pow iem  w  tej 
ch w ili coś bardzo n iepopularne­
go. Jesteśm y zobowiązani re a li­
zować tzw. m inim um  progra­
mowe. Skoro uczeń w  drugiej 
k lasie  przychodzi i mówi: „chcę 
w ybrać się na prawo i dlatego 
chcę popracować trochę w ięcej” , 
to n ie wyobrażam  sobie nauczy­
cie la, który powie: „n ie  mam 
czasu” . A le  wszystko zależy od

Z o f ia  S z a c h o w ic z  P r z y p o m n ij­
m y so b ie  cza sy , g d y  tw o rzy ło  s ię  
L ic e u m  S p o łe c zn e . P y ta n o  o  to  
s a m o :„ C o  to z a  k o n k u r e n c ja ,  co  
to b ę d z ie ? ”.

chęci. P raca  indyw idualna to 
ju ż  nie je s t „m in im um  progra­
mowe” .

M u s ia ł —  Zgadza się. Je ż e li 
chce osiągnąć efekty nauczy­
ciel, k tóry ma zespół 30-osobo- 
w y, to m usi zajm ować się 
uczniam i dodatkowo po lekc­
jach . N ie ma cudów. Je ż e li chce­
my dogonić św iat, w yław iać ta ­
len ty, m usim y dążyć do m ałych 
zespołów.

K o n a tk ie w ic z  —  N ie każde 
zdolne dziecko je s t odporne psy­
chicznie. Tacy uczniow ie w  du­
żych zespołach g iną, a w  m ałym  
jestem  w stanie go w yłow ić i od 
razu na lekcji z nim  pracować.

Sz a ch o w icz  —  Rzeczyw iście 
szkoły są przeładowane, każdy 
m arzy o tym , by k lasy m ia ły 
najwyżej 30 uczniów. Je ś li po­
w staną dodatkowo dw a licea  i 
odciążą te pozostałe, to chyba 
n ik t n ie pow inien się tym  m art­
w ić.

M łodzieży szkół podstawo­
wych m usim y gdzieś zapewnić 
m iejsce, a tak  się sk łada, że 
nauka w  liceum  je s t rzeczyw iś­
cie najtańsza. D ziw ię się skąd te 
niepokoje. Może nauczyciele o- 
baw ia ją  się u tra ty  pracy.

K o rc z  —  Po ukazan iu się 
notatk i w  prasie wręcz nie mogę 
opędzić się od chętnych do pra­
cy. Ludzie w yobrażają sobie, że 
nowe liceum  to będzie mnóstwo 
etatów . D ziennie m am  k ilk a  w i­
zyt, a telefonów jeszcze w ięcej.

—  P a n a  sz k o ła  b ę d z ie  do ść 
sp e cy fic z n a . W s p o m in a ł p a n  
o p ro filu  re g io n a lis ty cz -  
n ym .

K o rc z  —  H isto rycy m ówią, 
że patriotyzm u uczy się na m a­
łych ojczyznach. Jestem  zielo- 
nogórzaninem  z k rw i i . kości, 
zam iłowanie do regionu w yssa­
łem  z m lekiem  m atki. W  mojej 
szkole będzie program  autorski 
h isto rii. Ja k  m ówiłem  chcem y 
prom ować region i zaczynam y 
od h isto rii, od korzeni. Zespół, 
któ ry został powołany przez 
prezesa oddziału Polskiego To­
w arzystw a H istorycznego w 
Zielonej Górze je s t n iezw ykle 
am bitny, opracowuje ten pro­
gram  dla podstawówki i liceum , 
naw et chce p isać podręcznik. 
O ddziaływ anie, które progra­
mowo zacznie się w  czwartej 
k lasie  ma znaleźć kontynuację 
w  liceum . Mogłem  oczyw iście 
dojść do porozum ienia z któ­
rym ś z istn iejących  liceów , za­
proponować im  utw orzenie k la ­
sy hum anistycznej w łaśn ie  o 
profilu  regionalnym , ale byłem  
bardziej am bitny.

—  W y p u ś c i p a n  a b s o lw e n ­
tó w  w z b o g aco n ych  o w ie d z ę  
re g io n a ln ą . C z y  w ie d z a  ta  
k ie d y k o lw ie k  p rz y d a  im  s ię  
p ra k ty c z n ie ?

K o rc z  —  Będą  w ięcej w ie ­
dzieli o m ieście, może zakochają 
się w tym  regionie. To będzie 
korzyść n iew ym ierna. Czło­
w iek, k tóry ukończy u nas ten 
cyk l kształcenia, będzie zawsze 
patrio tą  lokalnym . N aw et gdy 
w yjedzie, to będzie pam iętał o 
tym  swoim  regionie. K ied y bę­
dzie już pracował, będzie mógł 
coś zrobić, to może zrobi coś 
w łaśn ie  d la swojego m iasta. 
Uczenie patriotyzm u na m ałej 
ojczyźnie to konieczność.

M u s ia ł —  W raca jąc do obaw. 
G dy nauczyciele u m nie w  szko­
le przeczytali o nowych liceach 
też p yta li: ,ja k  to będzie, co z 
pracą?” O dpow iadałem  —  bę-

w ane d la 460 uczniów, a obecnie 
uczniów je s t 959. Do p ierw ­
szych k las przyjęliśm y już 
m niej, czw arte s^ jeszcze b a r­
dzo liczne. Może k iedyś dojdzie­
m y do 25 osobowych.

K o n a tk ie w ic z  —  C hciałam  
zwrócić uwagę, że nowe szkoły 
n ie pow ielają dotychczasowych 
wzorów. F a k t, że pow stają 
stw arza m łodzieży w ięcej moż­
liw ości, każda z tych  szkół ma 
przecież sw oją specyfikę, m ło­
dzież może w ięc w ybierać.

—  Je ż e li za  zg od ą w ła d z  
o ś w ia to w y c h  p o w s ta ją  n o ­
w e  lic e a , to  z te j sam e j p u li 
p ie n ię d z y  fin a n s o w a n y c h  
b ę d z ie  w ię c e j sz k ó ł.

M u s ia ł —  N a  nowo o tw iera ­
ne obiekty zawsze znajdu ją się 
nowe środki. Ja k  się n ic n ie 
robi, to tych  pieniędzy się n ie 
dostaje.

K o rc z  —  N a  pewno kurato r 
liczy na to, że o tw iera jąc liceum  
przy szkole podstawowej zao­
szczędzi. Gdyby to m ia ł być zu­
pełn ie nowy obiekt, m usiałby 
wyłożyć w iększe środki.

—  T ru d n o  s ię  je d n a k  n ie  
< lziw ić, że w  cz a sa ch , w  k tó ­
ry c h  o ś w ia ta  b o ry k a  s ię  z 
ta k  w ie lk im i p ro b le m a m i, w  
k tó ry c h  b ra k  p ie n ię d z y  
u m o ż liw ia ją c y c h  n o rm a ln e  
fu n k c jo n o w a n ie  sz k ó ł ju ż  is ­
tn ie ją c y c h  tw o rz y  s ię  n o w e  i 
n a  te  ś ro d k i s ię  z n a jd u ją .

M u s ia ł —  N a nowe szkoły 
je s t specjalny fundusz w  m in is­
terstw ie. Gdybyśm y ich n ie ot­
w ie ra li to te pieniądze n igdy nie 
tra fiłyb y  do naszego województ­
wa. D ostałby je  ktoś inn y, kto 
coś otworzył.

W ła d y s ła w  K o rc z :  O c z y w iś c ie  
je s te m  w g o rsz e j s y tu a c j i n iż  
k to k o lw ie k  in n y . J a  z a c z y n a m ,  
a le  tego t r u d u  s ię  n ie  boję.

S z a ch o w icz  —  Znam  swego 
szefa i mogę z całą odpow iedzia­
lnością stw ierdzić, że jego naj­
w ażniejszą troską je s t to, by 
m łodzieży zapewnić m iejsca. L i­
ceum  m edyczne n ie przyjm ie w 
tym  roku an i jednej osoby. N ie 
m a tam  oddziałów k las p ierw ­
szych. O granicza to propozycję 
d la dziewcząt. Po ósmej k lasie  
coś m uszą robić, nie będą prze­
cież siedzieć w domu.

—  U c z n io w ie  z n a jd ą  m iej- 
c a  w  sz k o ła ch  o g ó ln o k sz ta ł­
c ą c y c h . S k o ń c z ą  te  sz k o ły .

W  r e d a k c j i  „ G N "  g o ś c il iś m y  S t a n is ła w a  M u s ia ła ,  d y re k to ra  L O  n r  1, Z o f ię  S z a c h o w ic z , p rz e d -  

s ta w ic ie lk ę  k u r a t o r iu m , D a n u t ę  K o n a tk ie w ic z ,  d y re k to ra  L ic e u m  S p o łe c zn e g o  i  W ła d y s ła w a  K o rc z a ,  

d y re k to ra  S P  n r  10 i  tw o rz o n e g o  lic e u m  „ re g io n a ln e g o " .

dzie aobrze. Przecież kiedyś by­
ły  k lasy 25-osobowe.

Uw ażam , że im  w iększa róż­
norodność, urozm aicenie tym  
lepiej. R yw alizacja  zmusza każ­
dą następną szkołę do podejmo­
w an ia  dz ia łań  przyciągających 
uczniów aku rat do n iej, polep­
szania w arsztatów  pracy, 
p rzedstaw ian ia nowych propo­
zycji.

Nasze liceum  zostało zbudo-

D a n u t a  K o n a tk ie w ic z :  N ie  k a ż ­
d e  z d o ln e  d z ie c k o  je s t  o d p o rn e  
p s y c h ic z n ie . T a c y  u c z n io w ie  w  
d u ży m  ze sp o le  g in ą ,  a  w  m a ły m  
je s te m  w s ta n ie  ic h  w yło w ić ...

C z y  za c z te ry  la ta  n ie  z a ­
b ra k n ie  d la  n ic h  m ie js c  w  
u c z e ln ia c h  i  sz k o ła ch  p o li­
c e a ln y c h ?

M u s ia ł —  Z zapow iedzi M E N  
w yn ika, że m iejsc tych  będzie 
w ięcej. Czy ich w ystarczy? N ie 
wiadom o. Chcem y zbliżyć się do 
państw  przodujących, ale to 
kw estia la t. M iejm y jed n ak  
nadzieję, że będzie coraz lepiej.

Opr. Barbara  
K U R A S Z K IEW IC Z -M A C H N IA K  

Zd jęcia M arek Woźniak

Ś n ie g  
w  lip c u ?

J e d n a  z  fra n c u sk ic h  
f irm  w y p u śc iła  n a  rynek  
k a p s u łk i z  gazem, o b ard zo  
n ie p rzy jem n ym  za p a ch u , 
które m a ją  być in sta lo w a ­
ne w  b iu ston osza ch  ja k o  
środek och ro n y  p rzed  
g w a łc ic ie la m i. N a p a s tn ik  
ch w yci za  b iu stonosz  —  i 
u tle n ia ją cy  s ię  „ o d o re k ” 
odbierze m u  ochotę do d a l­
szych d z ia ła ń .

K o n ia  z  rzędem  i ch w a ła  
n a  w ieki tem u, kto w ym y­
ś li  p o d o b n e  k a p s u łk i d la  
n a szych  p a r la m e n ta rz y s ­
tów, „o trzeźw ia ją ce” ich  z  
p o lityczn eg o  am oku . K o le j­
n y m  jeg o  prze jaw em  są  
w y n ik i ostatn iego g łoso­
w a n ia  n a d  p ro g ra m e m  
p ry w a ty za cy jn y m  m in is t­
ra  Lew and ow skiego , z a ­
m yka ją cym  w ie lom iesięcz­
n y  okres sporów  i  p o lem ik . 
W śród  oponentów  z n a le ź li 
się  m ię d zy  in n y m i p ra w i­
cow i (zatem  z  n a tu ry  swej 
p ro k a p ita łis ty c z n i i  p ro- 
p ry w a ty z a cy jn i)  posłow ie  
P C  i  R d R , n iektórzy  k o a li­
c y jn i z  Z C h N  i  w czorajsi 
so ju szn icy  z  S L .  M in is tra ,  
któ ry  groził, d y m is ją  w 
p rz y p a d k u  o d rzu cen ia  
p ro jektu , u rato w a ło  n a j­
b a rd z ie j opozycyjne S L D .  
U ra to w a ło  ty m  sa m y m  c a ­
łą  koalicję , bow iem  lib e ra ­
łow ie zd ecyd o w a n i j u ż  b y li 
n a  w ycofan ie  się z  rzą d u . 
T a k i ro zk ła d  głosów  nie  
p o w in ie n  je d n a k  w z a s a ­
d z ie  d z iw ić  —  u k ła d z ik i 
p a r la m e n ta rn e  n iew iele  
m a ją  d z iś  w spólnego ze 
zd ro w y m  ro zsą d k iem  i  g ło ­
szo n y m i p o d cza s  k a m p a ­
n ii  w yborczej h a s ła m i. P o ­
seł Ł o p u s z a ń s k i gotów  je st  
o d  z a ra z  d a ć  b u z i P a w la ­
kow i i M o c zw sk ie m u . M y li  
się  jeg o  p a rty jn y  kolega  
N ie s io ło w sk i tw ierd ząc, 
że: „sza n se  k o a lic ji 
Z C h N - P S L - K P N  są  takie  
sam e ja k  szanse śn iegu  w 
l ip c u ”. W  n a szym  p a r la ­
m encie w szystko jest 
m ożliw e. S to łek  uśw ięca  
śro d k i. „ W z ią ć  K P N  i 
S L D ,  z a p ra w ić  szczyptą  
Z C h N - u  i P C , d o d a ć  tzw  
M a łe  P iw o , za m ie sza ć  z  
P S L-erń , p rz y d a ć  do s m a ­
ku  S p o le g liw o śc i”. O sta tn i 
g a s i św ia tło , je że li zosta­
n ie  n a  s a li  ch o c ia ż  je d n a  
n ie ro zb ita  żarów ka.

N a le ż y  ch y b a  m ocno ż a ­
łow ać, że 2  m a ja  (w dzień  
n e u tra ln y  św ia to p o g lą d o ­
wo) n ie  w ysz li n a  u lice  
w szyscy zd row o m y ślą cy  
obyw atele, a b y  za m a n ife s­
tow ać sw e p o p a rc ie  d la  
społeczno-politycznej n o r­
m a ln o śc i, d la  n ie  z a d e k la ­
ro w a n ych  lecz u z n a w a ­
n ych  w artośc i, d la  s p ra ­
w ied liw o śc i i  z  g łow ą m n o­
żonego o ra z  dzie lonego  
ch leba; a b y  w yra z ić  sw ą  
dezap ro batę  za tra ca ją cy m  
co ra z  b a rd z ie j kontakt z 
rzeczyw istością  „ p a n o m  ze 
stolicy".

W iększość ro dak ów  nie  
d a ła  się  w ezw ać a n i n a  
1-m ajow e wiece, a n i na  
3-m ajow e akad em ie . R o b i­
l i  za k u p y  w lic zn ie  o tw a r­
tych  —  m im o  czerw onej 
k a rtk i w k a le n d a rz u  —  
sk lepach , w ypoczyw ali 
n a d  w odą, lekcew ażąc n ie­
bezpieczeństw o d z iu ry  ozo­
nowej. Z re sz tą , czy  w obec­
nej sy tu a cji m oże n a s  je sz ­
cze coś z a d z iw ić  lu b  prze-

E d w a r d  J .  M I N C E R

P .S . P o g ra tu lo w a ć  refle­
k su  p o sło m , którzy  za b ie ­
ra ją  Się za  re k w iro w a n ie , 
m ie n ia  m łodzieżow ych  
p rzyb u d ó w e k  P Z P R . T a k ie  
tem po d z ia ła n ia  g w a ra n ­
tuje, że o m ajątek n p  T P P R  
u p o m n ą  się dop iero  ich  
p ra w n u k i.
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P r o s t o w a n i e  o c z y w i s t o ś c i
R o z m o w a  z e  S t a n i s ł a w e m  K u ź n i k i e m ,  d y r e k t o r e m  T e a t r u  i m .  J .  O s t e r w y .

—  M ó w i s ię  o zn aczn ym  za ­
w yż a n iu  k o sz tó w  w yn a jm u  
s a li p rzez te a tr , co p ro w ad z i 
do o g ra n ic z a n ia  je g o  d z ia ­
ła ń .

—  Mój poprzednik dyrektor 
Czarncta, wyznaczył staw kę za 
wynajem  sa li teatralnej —  6 m i­
lionów. T o jest rekom pensata za 
odwołanie własnego przedsta­
w ienia. Je ś li ktoś chce u nas coś 
w ystaw ić żądam y tych 6 m in

lus koszta obsługi technicznej, 
'im o in flacji nie podwyższałem  

tej sumy, przeciwnie, w  przypad­
ku imprez niekom ercyjnych za­
niżałem . N ie  w iem  w ięc skąd te 
opowieści o wysokich kosztach.

Robiliśm y np. niedawno dwa 
koncerty jubileuszowe zespołu 
„B u z ia k i” , który działa pod pat­
ronatem  W D K . N ie  dostaliśm y 
za to ani złotówki. Obiecano nam  
tylko wypożyczenie autobusu. 
Z sali teatru  korzysta klub „Po d  
F ila ram i” . N iedawno była pani

f i

Gdybym  został tu w  przyszłym  
sezonie to zm ieniłbym  część ze­
społu aktorskiego. Każdy dyrek­
tor ma prawo kształtować profil 
teatru w  w ym iarze artystycz­
nym. Jestem  pewny, że stw ier­
dzono by, iż chcę zrezygnować ze 
w spółpracy aku ra t z tym i, któ­
rzy bron ili dyrektora Czarnoty.

Poprzedni dyrektor, do które­
go mam pełny szacunek, został 
u w ik łan y w  przedziwną sytuację 
polityczną. Ja k ie  s iły  go bron iły? 
B y ły  długoletni zasłużony cen­
zor, który dzisiaj jest działaczem  
Forum  Środow isk Twórczych. 
Ja k ich  środow isk? Jak iego  fo­
rum ? „Z iem ia  Gorzowska”, któ­
ra była organem Kom itetu W oje­
wódzkiego i ciągle jest, chociaż 
kom itetu już nie ma. I środowis­
ko „Z iem i Gorzowskiej” —  częś­
ciowo ci, którzy przez w iele la t 
rob ili w iększość realizacji w  teat­
rze m ając z tego określone korzy­
ści także m aterialne. M oje wejś-

t in ”  w  „C h e m ik u ” , m ó w ią c  
o g lęd n ie , w  n ie  n a jlep sz y ch  
w a ru n k a c h , u zn an o  za sk a n ­
d a l. W in ę  za z a is tn ia łą  s y tu a ­
c ję  p rz yp isu je  s ię  g łó w n ie  p a ­
n u .

—  W  styczniu zadzwoniła do 
nas im presario pani W ojnarows­
ka proponując występ K rystyn y 
Jan d y . Pow iedziałem  „Fa jn ie , 
cieszę się bardzo” . Spraw ę prze­
ją ł mój zastępca. Potem  usłysza­
łem , że w arunki finasowe to —
15 m in ryczałt, hotel d la dziesię­
ciu osób, nasza reklam a, jak iś  
procent dla „Z a ik su ”. Dochodzi­
ło do 28 m in za jeden spektakl 
monodramu. Pod tym  wszystkim  
był jeszcze u k ryty szantaż pani 
W ojnarowskiej „Ja n d y  nie weź­
m iecie?” . Próbow aliśm y negocjo­
wać, co robim y zawsze. Negocja­
cje zazwyczaj kończą się kom­
promisem, ale nigdy taką aw an­
turą. N ie  chcąc wchodzić w  
szczegóły —  negocjacje zerwała

: jfigMg;; % i  Ą ; * .'

\ł ymiertiliśmy posz)’cie dachowe i  dachówki. Człowiek, który to robił wpadł przez sufit do sąsiedniego pomieszczenia.
Fot. Marek Wotniak

Dudziak. Robiliśm y ca ły cyk l im ­
prez charytatyw nych.

_—  W y d a je  s ię , że w ie le  osób 
n ie  m oże po godz ić s ię  z fa k ­
tem , iż  z a ją ł p a n  m ie jsce  d y ­
re k to ra  C z a rn o ty .

—  Je ś li ktoś chce ułożyć coś z 
klocków, to szuka tych, które 
pasują. „Z iem ia  Gorzowska” p i­
sze o kosztach, a n ie wspom ina, 
że określił kwotę faworyzowany 
przez n ią mój poprzednik. Je s ­
tem już zmęczony prostowaniem  
oczywistych faktów.

cie ich odsunęło. N iektórzy teraz 
przychodzą, proponują współ­
pracę.

Obecnie, gdy zbliża sie term in 
podjęcia decyzji o obsadzie sta­
now iska dyrektora teatru , ktoś 
uznał, że najwyższy czas sprowo­
kować taką sytuację jak a  m iała 
m iejsce z pan ią Jan d ą .

—  F a k t, iż  Ja n d a , ja k  sam a 
m ó w iła , „n ie  d o s tą p iła  za ­
sz cz y tu  w y s tą p ie n ia  n a  d es­
k a ch  g o rzo w sk ieg o  te a tru ”  
lecz  z a g ra ła  „ S h ir le y  V alen-

pani W ojnarowska. Bzdurą jest 
tw ierdzenie jakobym  m iał mó­
w ić, że nie wpuszczę Ja n d y  na 
scenę.

—  C y to w a n e  b y ły  p a n a  s ło ­
w a  „G łó w n ą  p o w in n o śc ią  te ­
a tru  je s t d b an ie  o w ła s n y  ze­
sp ó ł” .

—  Ja  tych rozmów nie prowa­
dziłem  i chociażby z tego pro­
stego powodu nie mogłem tych 
słów powiedzieć i nie sadzę, by 
powiedział je  mój zastępca. Pan i 
W ojnarowska mówiąc o wszyst­

kim  w rad iu om ijała starann ie 
tem at finansowy, skup iała się 
natom iast na moich rzekomych 
wypowiedziach. Gdybym  powie­
dział to co w łożyła mi w  usta, 
m usiałbym  być po prostu nieod­
powiedzialny, gdyż są to słowa 
przeciwko teatrow i i w łasnej 
funkcji. Absurd.

—  P o  z e rw a n iu  n e g o c ja c ji 
p rz e ją ł sp ra w ę  W D K  i  zo rg a ­
n iz o w a ł sp e k ta k l.

—  Je ś li W D K  organizuje im ­
prezę to jest odpowiedzialny za 
zapewnienie aktorce w łaściw ych 
warunków. Czy ja  mam kont­
rolować działalność W D K ?

Zrzucanie na tea tr w iny za 
w łasne błędy jest nie fa ir. D zia­
łam y na podstawie dotacji. Je s ­
tem odpowiedzialny za zapew­
n ienie płac, spraw  bytowych, 
dlatego mam obowiązek negoc­
jować i starać się o uzyskanie 
dogodnych warunków.

Św ięto teatru  uczciliśm y w  in-
E  sposób. Po  raz ostatni i bez- 

itn ie w ystaw iliśm y „K ró low ą 
iegu” . Przyszło mnóstwo dzie­

ciaków, znacznie w ięcej niż jest 
m iejsc. Zarzuca m i się, że tego 
dnia tea tr gościł przedstaw icieli 
w ładz. Ja k  ktoś ma urodziny, to 
przychodzą goście. M y m ieliśm y 
święto. Co m iałem  zrobić? W y ­
prosić?

—  C zy b ędz ie  p an  b ra ł u- 
d z ia ł w  k o n k u rs ie  n a  d y re k ­
to ra  te a tru ?

—  Jestem  zwolennikiem  kon­
kursu, ale w  odpowiednim cza­
sie. Pow inien być rozpisany w 
lutym , a w  m arcu rozstrzygnię­
ty. W  teatrze konieczna jes t pew­
na płynność. Pow tarza się nato­
m iast sytuacja z ubiegłego roku
—  panuje niepewność. Aktorzy 
domagają się rozmów, ja  mam 
obowiązek ustalać repertuar na 
przyszły sezon. W  tych m iesią­
cach w szystkie tea try angażują 
już reżyserów. Ja k  mogę człowie­
kowi z „nazw iskiem ” zapropono­
wać „m oże by pan coś u mnie 
zrobił, tylko nie wiem  ja k i w 
przyszłym  sezonie będę m iał ze­
spół i naprawdę nie wiem  czy 
jeszcze tu będę i czy pan będzie 
mógł to robić’ . Dochodzimy do 
absurdu. Jeż e li podjąłbym teraz 
jak ieś konkretne decyzje, to za­
m knąłbym  możliwości działan ia 
mojego następcy. A  jak ich  reży­
serów i aktorów można będzie 
zatrudnić za k ilka  m iesięcy? 
Nieudaczników.

—  C z y li n ic  m ożem y m ó w ić
o p rz ysz ło śc i?

—  Możemy mówić jedyn ie  w a­
runkowo. Jakb ym  w idział przy­
szły sezon, gdybym był tu taj dy­
rektorem , a zaręczam pani, że 
jeszcze się nie zdecydowałem i 
nie wiem  czy zdecyduję się w tej 
sytuacji kandydować. P łacę zbyt 
w ielką cenę.

Stanisław Kuźnik: Jestem już zmęczony prostowaniem oczywistych faktów.
F ol Marek Wotniak

—  A ta k u ją c y  te a tr  g o rzo w ­
s k i tw ie rd z ą , że n ie  s ta n o w i 
on  ce n tru m  ż y c ia  k u ltu ra ln e ­
go, a  p o w in ie n . Z g ad za  s ię  
p a n  z tą  o p in ią ?

—  Oczywiście, że pow inien i że 
ro li tej na razie nie spełnia. Spe ł­
niać ją  jednak może w  przyszło­
ści. K toś kto staw ia tak ie  zarzuty 
w in ien  jednak  w iedzieć dlaczego 
tak  się dzieje. N ie  możemy na 
przykład w yjechać w  teren, bo po 
prostu nie m am y czym. C i, któ­
rzy nas teraz ataku ją dobrze w ie ­
dzą, że ca ły sprzęt transportow y 
sprzedany został przed objęciem 
przeze m nie funkcji. N a przetar­
gu, za bardzo m ałe pieniądze.

—  D z ia ła ln o ś ć  im p re s a ry j­
n a ?

—  Możemy porównać poprze­
dni sezon i ten, podczas którego 
jestem  dyrektorem . C i, którzy 
mnie k rytyku ją  znają te dane, 
tylko ich nie przedstaw iają, bo są 
niewygodne.

—  W y d a je  s ię , że je d y n y  te ­
a t r  w  m ie śc ie  m u s i p ro p o n o ­
w a ć  b ard zo  ró żn e  sp e k ta k le , 
tra f ia ć  w  ró żn e  g u sta . C zy 
m ożna to  p o łą cz yć  z ja k im ś  
„c h a ra k te re m ”  tegoż te a tru ?

— To jest kw estia la t i wym aga 
ukształtow ania w łasnego zespo­
łu artystycznego. M yślę, że na 
pewno jes t taka szansa, tylko 
muszą zaistnieć określone w a­

runki: życzliwość i opieka. M usi 
być grupa ludzi, którym  na tym  
teatrze zależy. K ry tyk a  w prasie 
w inna być m erytoryczna.

T ea tr boryka się z problem am i 
m ateria lnym i. W iększość po­
przednich dyrektorów , obojętnie 
ja k  się nazyw ali, w iedziała, że za 
ja k iś  czas wyjedzie z Gorzowa. 
Koncentrow ali się w ięc w yłącz­
nie na scenie. Doszło do spięt­
rzenia zaszłości —  należy teraz 
w ym ienić całe ogrzewanie i w y­
rem ontować salę w idowiskową. 
To są m iliardy. W ym ien iliśm y 
poszycie dachowe i dachówki. 
Człow iek, k tóry to robił w padł 
przez su fit do sąsiedniego pomie­
szczenia. W  pewnym  m iejscu su­
fit już tak  „s ia d ł” , że czekam y 
kiedy się po prostu zaw ali itd, 
itd.

—  C z y  je s t  ja k a ś  sz tu ka , o 
k tó re j w y s ta w ie n iu  p an  m a­
rz y ?

—  Je s t ich w iele. T yle , że na 
razie byłoby to poryw anie się z 
m otyką na słońce. M arzy mi się 
na przykład w ystaw ien ie  „Zm ie- 
rzchu” Bab la , „B iesó w ”  Dostoje­
wskiego, czy czegoś co przyciąg­
nęłoby młodzież. Może H łasko. 
B a rb a ra  K U R A S Z K IE W IC Z -

M A C H N IA K  
Fot. M arek W otniak

k tó re  c *ek& w ie ze sobą w sp ó łp racu ją , znają  m ocne stro n y  p a rtn e ra . L e c z  z tą  w sp ó łp ra ca  b y w a  często  ta k  ja k  z d o b rym  
obiadem . D o m o w n icy  w ied zą , że d a n ie  b ęd zie  pyszne, a le  sąsied z i n ie  znają  p rzep isu .

W o j e w ó d z t w o  n a  s p r z e d a ż
—  J e s te m  a d m in is t r a t o r e m  

1 2 0 -h e k ta ro w e g o  z a b y tk o w e ­
g o  p a r k u  k s ią ż ę c e g o .  M u s z ę  
g o  j a k o ś  u t r z y m a ć ,  b y  p o k a ­
z a ć  p o k o le n io m ,  ż e ś m y  n ie  b y ­
l i  b a r b a r z y ń c a m i .  M a r z y  m i  
s ię  w y b u d o w a n ie  p o l a  g o lf o ­
w eg o  i  p o l a  n a m io to w e g o .  
S ie d z ę  w  p a ł a c u .  N i e j e s t  to  
L u w r ,  a le  n a  tu r y s t y c e  p r z e lo ­
to w e j m ó g łb y m  n a  n ie g o  z a r o ­
b ić  —  kalku low ał chłodno A- 
dam  S ta w cz y k , dyrektor Ża ­
gańskiego Pałacu  K u ltu ry . —  
W ie m , ż e  m ia s t o  n ie  d a  p i e ­
n ię d z y  n a  g o l f a ,  b o  s a m o  n ie  
m a  n a  o p ie k ę  s p o łe c z n ą  c z y  
n a  s z p i t a l .  R z e c z  w  ty m , ż e b y  
z n a le ź ć  c y w i l iz o w a n y  s p o s ó b :  
j a k  s ię  s p r z e d a ć .

R o z s i a n i  p o  ś w ie c ie
Pom ysł Staw czyka zakładał, 

by w  Żaganiu, jednym  z w ięk­
szych m iast województwa zielo­
nogórskiego, utworzyć coś w  ro­
dzaju giełdy turystycznej, ściąg­
nąć tu przedstaw icieli b iu r po­
dróży, pokazać im atrakcyjność 
rejonu. Po rozmowach z przed­
staw icielam i urzędów m iejskich 
w  Zielonej Góyze i Żaganiu, kon­
cepcja rozszerzyła się; pom ysł 
przeszedł ewolucję, nabrał roz­
pędu.

Każde m iasto ma coś, czym 
może się pochwalić, zabłysnąć i 
przyciągnąć innych. S ą  m iasta, 
które w spółpracują ze sobą, zna­
ją  mocne strony partnera. W ie le  
gm in województwa zielonogórs­
kiego znalazło sobie partnerów  w 
najróżniejszych zakątkach glo­
bu. N a  przykład Zielona Góra 
współpracuje z m iastam i w S ta ­
nach Zjednoczonych, Fran cji, 
H o land ii, Szw ecji, Szw ajcarii, 
H iszpan ii. Gm ina Świebodzin 
naw iązała kontakty z D an ią, Ża­
gań —  ze Szkocją, Nowa Sól —  
z N iem cam i, Sulechów  i Krosno 
z H o landią, Lubsko —  z D anią 
i N iem cam i. W  kontaktach tych 
przeważa współpraca k u ltu ra l­
na, m łodzieżowa i sportowa.

Św ietn ie  urządziło się Krosno: 
w  ram ach współpracy z holen­
derskim  m iasteczkiem  Eems- 
mond „sprzedaje się” ono naw et 
na... łan iach  tam tejszej gazety 
lokalnej. W  ram ach współpracy 
turystycznej Krosno w ysyła do 
H o land ii praktyczne informato- 
ry  z podaniem  baz noclegowych, 
a trakcji ku ltu ra lnych , łącznie ze 
w zm ianką cenową. Gazeta w  E- 
emsmond udostępnia cyklicznie 
partnerskiem u m iastu z Po lsk i 
ca łą  kolumnę.

U c h y l i ć  p o k r y w k ę
Ze w spółpracą m iast bywa nie­

stety często tak ja k  z dobrym 
obiadem. Dom ownicy wiedzą, że 
danie będzie pyszne, ale sąsiedzi 
n ie znają przepisu. Dopiero gdy 
pani domu uchyli pokrywki, 
sm akow itym  zapachemm zain­
teresują się inn i...

Dotąd nie ma w  Polsce m iejs­
ca, gdzie mogliby się spotykać 
przedstaw iciele m iast współpra­
cujących, spokojnie porozma­
w iać, dowiedzieć się o sobie moż­
liw ie  najw ięcej, skusić ciekaw ą 
ofertą: turystyczną, ku ltu ralną, 
a w przyszłości —  może i hand­
lową, gospodarczą. N a kuszenie i 
wzbudzanie poważnego zainte­
resowania nie nadaje się raczej 
targowisko. Najlepsze kąski 
zbiera się w... salonach.

W  ten sposób narodziła się 
wspólna in icjatyw a zarządów 
dwóch m iast —  Zielonej Góry i 
Żagania: „S a lo n  T u ry s ty cz n y
—  P ro m o c je  ’93” . Im p re z a  od ­
b ęd z ie  s ię  w  d n ia c h  11-12 cze­
rw c a  w  Ż a g a n iu .

N i e  o d  r a z u
Zarządy obu m iast postanowi­

ły , że zorganizowaniu tej im pre­
zy bardzo pomogłaby nietypowa 
lokalizacja i sceneria. N a przy­
kład stylizowane wnętrza, rene­
sansowy układ pomieszczeń, 
niepowtarzalna arch itektu ra i 
hektary zieleni. N ie  trzeba szu­
kać daleko, w ystarczy spojrzeć 
na Żagański Pa łac K u ltu ry , by 
wiedzieć, że to będzie najodpo­
wiedniejsze miejsce.

Uczestnictwo w  „Sa lo n ie ” za­
proponowano innym  m iastom  i 
gminom w  województwie zielo­
nogórskim, i ich partnerom  poza 
granicam i Polski. O rganizatorzy 
liczą też na zainteresowanie 
m iast z innych rejonów kraju , 
szczególnie z zachodniej Polski. 
Do dyspozycji wystawców udos­
tępnione będą bezpłatne stoiska 
pertraktacyjne, pomieszczenia 
pałacowe, sprzęt kom puterowy i 
audiow izualny. Do współpracy 
zachęcono Zw iązek Polskich 
Gm in Zachodnich.

—  P r z e d s ię w z ię ć  p r o m u j ą ­
c y c h  w a lo r y  w o je w ó d z tw a  c z y  
p o s z c z e g ó ln y c h  m ia s t ,  b y ło  d o

te j p o r y  z a  m a ło .  D la t e g o  k a ż ­
d a  im p r e z a  te g o  ty p u  b ę d z ie  
m i a ł a  d u ż e  z n a c z e n ie  —  mówi 
Ja r o s ła w  B a ra ń c z a k , wojewo­
da zielonogórski, który objął ho­
norowy patronat nad im prezą.
—  O c z y w iś c ie ,  r e z u lt a t ó w  
„ S a lo n u  T u r y s t y c z n e g o ”  n ie  
m o ż n a  s p o d z ie w a ć  s ię  o d  r a ­
z u . T r z e b a  b ę d z ie  n a  n ie  p o ­
c z e k a ć ,  a le  je s t e m  p r z e k o n a ­
n y , ż e  w  o s t a t e c z n y m  e f e k c ie  
b ę d z ie m y  s ię  n ie ź le  s p r z e d a ­
w a ć , b o  n a p r a w d ę  m a m y  s ię  
c z y m  p o c h w a l ić .

D y p l o m a t y k a  i  ł o w y
„Sa lo n  Turystyczny” w  Żaga­

niu może przynieść województ­
wu korzyści nie tylko turystycz­
ne. Im preza m iałaby się odby­
wać rokrocznie. O czyw iście, w ie­
le zależy od startu  —  czyli od 
tegorocznej promocji. N a razie 
będzie to możliwość prezentacji 
ofert turystycznych i propozycji 
ku ltu ralnych . R o m a n  Dogano- 
w sk i, prezydent Zielonej Góry, 
goszcząc niedawno w  Cottbus, 
podzielił się nadziejam i organi­
zatorów „Sa lo n u  Turystycznego
—  Prom ocja ’93” —  „ Z ie lo n a  
G ó r a  i  Ż a g a ń  s t a w ia j ą  n a  t u ­
ry s ty k ę , p l a n u j ą c  b y  w  n a j ­

b l iż s z y m  c z a s ie  s t a ł a  s ię  o n a  
p o d s t a w o w ą  g a ł ę z ią  g o s p o ­
d a r k i .  W  n a s z y c h  a m b it n y c h  
z a m ie r z e n ia c h  j e s t  u t w o r z e ­
n ie  j e d y n e j  w  s w o im  r o d z a j u  
k o n c e p c j i ,  k t ó r a  m o g ła b y  s ię  
s t a ć  k o n k u r e n c y j n ą  d l a  s z e ­
r e g u  p o d o b n y c h  im p r e z " .

T u rystyka  to punkt wyjścia. 
Z n ią  mogą w  przyszłości na­
płynąć różni inwestorzy. A  wraz 
z n im i —  pieniądze.

—  Z a c z y n a m y  o d  t u r y s t y k i ,  
a le  b y ć  m o ż e  „ S a l o n ” p r z y c z y ­
n i  s ię  d o  n a w i ą z a n i a  j a k i c h ś  
s z e r s z y c h ,  t a k ż e  g o s p o d a r ­
c z y c h  k o n t a k t ó w  —  m ówi J a ­
nusz B u jak , burm istrz Żagania.
—  B a r d z o  c h ę t n ie  ś c i ą g n ą ł ­
b y m  d o  Ż a g a n i a  j a k i e g o ś  b o ­
g a t e g o  in w e s t o r a .

—  J e s t  d u ż a  s z a n s a ,  by  
p r z y c ią g n ą ć  d o  n a s z e g o  w o je ­
w ó d z t w a  i  lu d z i ,  i  p ie n ią d z e
—  tw ierdzi Adam  Staw czyk. —  
N i e  j a k  ż e b r a c y ,  k t ó r y m  s ło ­
m a  z  b u tó w  w y ła z i .  M y  m a m y  
c o  s p r z e d a w a ć ,  a  o fe r t ę  s k ł a ­
d a m y  s a lo n o w o .

(e sk a )
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W  S ł o ń s k u  b ę d ą  t ę  w i z y t ę  p a m i ę t a ć ,  c h o c i a ż  d l a  w s i  n i c  k o n k r e t n e g o  z  
te g o  n ie  w y n i k ł o .  N a w e t  z b y t  b l i s k o  n ie  d o p u s z c z o n o  m ie s z k a ń c ó w .  
O b s t a w a ,  w  t y m  m i e j s c o w i  s t r a ż a c y ,  p i l n o w a ł a ,  a b y  n i k t  n i e p o w o ł a n y  n ie  
k r ę c i ł  s ię  w  p o b l i ż u  l u k s e m b u r s k i e g o  m o n a r c h y .

B la s k  m o n a r c h ii

„ K a r a w a n a  s n ó w  8  x  8 0 0 0  m ”  

W a n d y  R u t k i e w i c z

Dwa przestarzałe helikoptery 
przybyły na słońskie boisko pun­
ktualn ie o 16.30. W yg ląd a ły że­
nująco. Ja k b y  Belw ederu, który 
oficjalnie gościł W ie lk ie g o  
K s ię c ia  L u k se m b u rg a  Ja n a  
nie stać było na lepszy sprzęt. 
Przecież m am y sp e c ja ln ie  za ­
ku p io n e  w  tym  c e lu  lu ksusowe 
śmigłowce m arki B e ll, o naszych 
Sokołach nie wspom inając. T ym ­
czasem głowę państwa, w  któ­
rym  m amy jeszcze 110 m in dola­
rów długu potraktowano gorzej

woda gorzowski, Z b ig n ie w  
P u sz  i szybko popraw ia się —  
witam Waszą Królewską Wysokość. 
M ów i o tym  m iejscu, że to jedyny 
tego rodzaju rezerwat ptactwa, 
ale że także jest zła sław a tego 
m iejsca: obóz koncentracyjny, 
gdzie mordowano ludzi z Europy 
Zachodniej, w  tym  z Luksem bur­
ga. Za chw ilę kaw alkada samo­
chodów, policja na sygnale, ob­
staw a, pogotowie —  a na stadio­
nie czekają jeszcze, nie wiadomo 
dlaczego, dw ie straże pożarne —

„...przestarzałe helikopter}' przybyły na słońskie boisko punktualnie o 16.30

niż zachodniego biznesm ena na 
dewizowym polowaniu.

Na pow itanie helikoptery 
wznieciły tum any kurzu. Ocze­
kujący notable i publiczność —  
głównie dzieci —  długo w yp lu ­
w ali piasek z ust i w ytrzepyw ali 
go z włosów. Goście opuścili śm i­
głowce. N ajp ierw  reprezentują­
cy K ancelarię  Prezydenta • R P  
m inister L e c h  F a la n d y s z  z re­
prezentacyjną m ałżonką —  bar­
dzo ładną i senator J a n  K . W en- 
de, od czasu do czasu w trącający 
potem słówko po francusku, gdy 
tłum aczka gdzieś się zapodziała 
lub gdy zabrakło je j słów. W resz­
cie W ie lk i K s ią ż ę  Ja n  i k s ię ż ­
n a  Jó z e f in a  C h a r lo t ta .—  Po­
znacie ich od razu —  uprzedza 
ktoś z obstawy, a może z protoko­
łu dyplomatycznego.

Są. Wychodzą. G a rn itu r W ie l­
kiego Księcia  po dwugodzinnej 
podróży z W rocław ia nieco w y­
m ięty. To rzuca się w  oczy. On 
sam —  dystyngowany starszy 
pan. Sym patyczny, m iły, przez 
cały czas w izyty w ypełn iający 
zalecone mu protokołem zada­
nia. N ie  odzywa się zbyt w iele. 
Przerzedzone w łosy zaczesane 
do góry, siw y w ąsik. Księżna w 
kostium ie koloru fioletowego ob­
lam owanym  czarnym  m ateria ­
łem. G uziki w yglądające na zło­
te, jakaś ozdoba w  klapie.

Ponoć jest jak iś  dwór, osoby 
towarzyszące, dam y dworu, ale 
wszyscy w yglądają podobnie. 
N ie wiadomo nawet, którzy to 
w arszaw iacy, a którzy luksem- 
burczycy. W yróżnia się tylko ele­
gancko i m alowniczo um unduro­
wany żołnierz, ja k iś  wyższy stop­
niem, towarzyszący księciu.

—  Witam pana —  zaczyna woje­

przejeżdża k ilkaset metrów pod 
budynek muzeum m artyrologii. 
Gdzieś w  tym  m iejscu była bra­
ma do obozu koncentracyjnbego 
Sonnenburg.

W ie lk i Książę podchodzi do 
stojącego obok pom nika i usiłu je 
zapalić znicz. N iestety, zapałki z 
Sianow a, albo też duży w ia tr 
kom plikują sprawę.

—  Chcieliśm y duć nasz znicz, łat-

„ ( . . . )  N ie  z a p o m in a jc ie  ta k  tekko , 
n ie  z a p o m in a jc ie  ta k  p rę d k o  
ty c h , k tó rz y  w  g ó ra c h  zosta li, 
co  u p a r l i  s ię  t r w a ć  ( . . . ) ”

( L .  D łu g o sz )

odznaczenie W ielkiego Księstw a 
Luksem burg: O rder O ficerski z 
W ieńcem  Dębowym. M a zresztą 
podobne wysokie odznaczenie 
belgijskie i francuskie. O rder o- 
trzym ał w 1987 r. za 15 la t pracy 
badawczej, poszukiwań 99 zagi­
nionych w  czasie wojny obywate­
li Luksem burga, którzy znaleźli 
się w  obozie Sonnenburg. Zginę­
ło ich, rozstrzelanych w nocy z 30 
na 31 stycznia 1945 r., 97. Mni- 
chowski odnalazł ich nazwiska 
dzięki temu, że ci żołnierze byli 
katolikam i. Odwiedzał ich w o- 
bozie ksiądz z Kostrzyna, który 
potem przekazał te wiadomości.

W ie lk i Książę zauważył w ga­
blocie zdjęcie, na którym  Prze­
m ysław  M nichowski otrzym uje 
ów Krzyż. Zaprosił go nawet m i­
łym  gestem do swego samocho­
du, ale...

—  Zrezygnowałem  —  mówi pro­
kurator —  obstawa kilku razy mnie 
kopnęła, odsuwała, to co się będę 
pchał.

Obstawa pilnow ała W ielkiego 
Księcia ostro. Gdy chciałem  u- 
staw ić się w pobliżu, aby zdobyć 
pam iątkowe zdjęcie zostałem 
brutaln ie odsunięty. Paradoks 
polega na tym , że sam W ie lk i 
K s ią ż ę  jeź d z i po sw o im  p ań s­
tw ie  ro w e rem  i nie zawraca 
sobie głowy obstawą.

Z muzeum jedziem y —  znowu 
całą kaw alkadą, a co chw ilę od­
zywa się syrena policyjna —  na 
cm entarz, gdzie pochowano po­
mordowanych. M ieszkańcy 
Słońska wzdłuż ulic. N a pow ita­
nie k laskali, a m onarcha łaska­
w ie im pomachał. N a cm entarzu, 
k ilkaset metrów za w sią znowu 
tłum ek. Je s t tu wśród bezimień- 
nych grobów pomnik. „Rodakom  
więzionym  i pomordowanym w

Witam Waszą Królewską Wysokość 
Pusz

wopalny —  słyszę głos chyba ko­
goś z Urzędu Wojewódzkiego w 
Gorzowie. N iestety, dwór w ie l­
koksiążęcy podał swemu w ładcy 
znicz luksem burski, gorzej rea­
gujący na polskie zapałki.

Przejście do muzeum. Ubogie, 
głównie reprodukcje fotografii, 
książki, klucz od obozu, chodaki 
w gablocie. Oprowadza prokura­
tor P rz e m y s ła w  M n ich o w sk i 
z Zielonej Góry. Nosi on wysokie

■ zaczyna wojewoda gorzowski Zbigniew

Jest tu wśród bezimiennych grobów pomnik. „Rodakom więzionym i pomor­
dowanym w Sonnenburgu Społeczeństwo Luksemburga ”  —  głosi napis.

Sonnenburg społeczeństwo Lu k ­
sem burga” —  głosi napis. Obok 
herb Polski i W ielkiego K sięst­
wa. W ładca . składa w ieniec, 
m undurowy Luksem burczyk sa­
lutuje, po chw ili w iązanki kw ia­
tów od wojewody gorzowskiego. 
K ró tk i spacer po cm entarzu i 
powrót do samochodu, przejazd z 
powrotem na boisko.

Wojewoda żegna monarchę, 
wręcza medal, zaprasza na polo­
wanie. W ie lk i Książę lubi polo­
wać, był już raz w Polsce w tym  
celu. Może przy tej okazji skorzy­
sta coś Gorzowskie. Luksem burg 
zainteresowany jes t renowacją 
olbrzymiego —  największego w 
kraju  pod względem kubatury 
obiektu kościelnego —  dawnego 
klasztoru w Lubiążu. B y li tam  w 
czasie wojny w ięzieni Luksem- 
burczycy. A  przecież i w samym 
Słońsku jest pałac joanitów  do 
zagospodarowania...

Z d eze lo w an e  h e lik o p te ry  
w  tu m a n a ch  k u rz u  unoszą 
k s ię c ia  i  jeg o  św itę  w  k ie ru n ­
k u  W ro c ła w ia . S ta m tą d  po ­
w ró c i do sw ego  k ra ju . M a łe ­
go Lu k se m b u rg a , w  k tó ry m  
jeg o  ró d  p an u je  od 1196 ro k u .

E u g en iu sz  K U R Z A W A  
Fot. M arek iFo in iak

Mija już rok, jak z 12na 13 maja 1992 
r. zaginęła pod szczytem Kangczen- 
dzongi (8.586 m) nasza himalaistka —  
W anda Rutkiew icz. Jako pierwsza 
kobieta na świecie sięgnęła po „Koronę 
Himalajów” —  wejście na 14 szczytów 
ośmiotysięcznych.

Decyzję tę podjęła 
po swoim szóstym ośmiotysięczmku. 
„Chcę się w reszcie uw oln ić od p re­
sji zdobyw ania ośmiotysięczni- 
ków" —  powiedziała. W  1992 r., po 
kolejnych dwóch szczytach, mówiła: 
„Wejście na w szystkie ośmiotysię- 
cznik i, owszem, a le  w  rekordow o  
krótkim  czasie. Chciałam  wejść na 
osiem w ciągu roku. Z  różnych  po­
wodów, organizacyjnych i  finanso­
wych. nie udało m i się wystartować 
w  pełni z tym  program em  w 1991 r. 
Zam ierzam  to zrobić teraz, od w ios­
ny 92 do w iosny 93 w łącznie (...) 
Coś, czego jeszcze n ik t nie zrobił, 
niezależnie od tego, czy był męż­
czyzną, czy kobietą. J a  m e będę 
trzecia po Messnerze i  Kukuczce.
J a  będę pierwszą, która spróbuje 
czegoś nowego. W ykorzystanie sta­
łej aklim atyzacji i  przechodzenia z 
ju ż uzyskaną na jednym  szczycie 
na następny, po czasie w ystarcza­
jącym  do odpoczynku, ale jeszcze 
nie tak długim , aby jej nie stracić".

Kangczendzonga miała być 9 szczy­
tom ośmiotysięcznym w Jej ścieżce w 
góry. A może była? Może Wanda zginęła 
przy zejściu? Czy z czasom uzyskamy 
odpowiedź na to pytanie?

Wanda w 1984 r. odkryła dodatkową 
przyjemność w utrwalaniu na taśmie 
filmowej piękna gór i ludzkich przeżyć 
w górach. W  swoim himalajskim pleca­
ku zawsze dźwigała kamerę i chociaż 
stanowiło to dodatkowe obciążenie, nie 
potrafiła z tego zrezygnować.

Na II Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Górskich —  Katowice 1992 mia­
łam możliwość zobaczenia prezentowa­
nego przez Wandę filmu pt. „Karawana 
snów 8  x 8000 m'\ będącego Jej osobis­
tym dossier. Pragnę przybliżyć Czytel­
nikom historię Jej wejść na szczyty 
ośmiotysięczne.
M O U N T  E V E R E S T  —  8.848 m —  
16.10.1978 r.

W międzynarodowej ekspedycji kie­
rowanej przez K arla  M. H errligkof- 
fera wzięła udział jako drugi zastępca 
kierownika. Wraz z siedmioosobową 

. grupą wspinaczy. 15 października ru­
szyła do ataku szczytowego. Nocleg na 
Przełęczy Południowej spędziła przy 
huraganowej wichurze. Następnego 
dnia, po sześciogodzinnej wspinaczce i 
pokonaniu 850 m różnicy wysokości, 
stanęła na szczycie razem z innymi 
wspinaczami.

..Moja radość na szczycie niejest but­
na, nie podnoszę rąk do góry gestem 
brania świata w posiadanie. Jest skiero­
wana do wewnątrz, pełna pokory i 
wdzięczności. Górę traktowałam jak 
przeciwnika, bez ciepłych uczuć dla je j 
piękna i potęgi. Pozwoliła mi zwyciężyć i 
nie mogę chełpić się zwycięstwem".

Wanda najbardziej ceniła sobie fakt, 
że była pierwszą osobą z Polski na 
Mount Evereście. Koledzy alpiniści nie 
ukrywali zawodu. Jeden z nich powie­
dział: „Mówiłem, żeby nie wysyłać baby 
na Mount Euerest".
N A N G A  P A R B A T T  —  8.1225 m —  
15.07.85 r.

Pierwsza próba z wyprawą Karla M. 
HerrligkofTera w 1976 r. nie powiodła 
się. W 1985 r. ponownie wyruszyła na 
Nanga Parbat, tym razem z polską wy­
prawą kobiecą kierowaną przez Dob- 
rosławę M iodowicz-W olf W trakcie 
ataku szczytowego Wanda spędziła noc 
z 1 2  na 13 lipca w śpiworze na śniegu, 
na wysokości 7.400 m, z powodu cias­
noty w dwuosobowym namiocie obozu 
IV. Następnego dnia dziewczyny pomy­
liły kuluary i dopiero 15 lipca, po poko­
naniu w ciągu 10 godzin ponad 700 m 
wysokości, kolejno stanęły na szczycie
—  Krystyna Palmowska, A nna C ze­
rw ińska i W anda Rutkiew icz.

„Pamiętam dokładnie zejście. Na ta­
kiej długiej, prawie poziomej grani 
szczytowej powietrze było tak naładowa­
ne elektrycznością, że słyszałam trzaski 
wyładowań na mnie (...) Od wyładowań 
bolały mnie uszy. Postanowiłam nie wy­
stawać tak bardzo ponad grań. (...) 
szlam na czworakach. Mało bohatersko, 
ale za bardzo bałam się śmierci od 
pioruna (...)■’’

Było to trzecie wejście, ale pierwsze w 
żeńskim zespole.
K-2 —  8.611 m —  23.06.86 r.

Wejścia na drugi szczyt Ziemi próbo­
wała Wanda w 1982 i 1984 r. W 1982 r. 
kierowała polską wyprawą kobiecą, 
podchodząc do bazy na wysokości 5.000 
m o kulach. (Nogę miała w gipsie, była 
po trzech skomplikowanych oj>eracjach 
złamanej nogi). W ciągu 12 dni karawa­
ny przeszła 2 0 0  km..., a potem jeszcze 
musiała zejść. W 1986 r. uczestniczyła w 
wyprawie francuskiej.

„23 czerwca, mimo że ostatnia opuś­
ciłam biwak, przegoniłam Francuzów i
o godz. 10.15 stanęłam samotnie na 
szczycie K-2 (...) Tam czekałam około 
godziny na pozostałą trójkę (...) Pogoda 
była piękna, choć trochę wietrzna".

Wanda była pierwszą kobietą na dru­
gim szczycie Ziemi. Do bazy wróciła 
szczęśliwie, chociaż nie bez kłopotów, 
dopiero 27 czerwca. Niestety, towarzy­
szące jej małżeństwo —  L ilia n ę  i  Mau- 
rice B arrard  —  zginęło przy zejściu.

Lato 1986 r. było fatalne dla 9 wy­
praw działających na K-2. Wprawdzie

na szczycie stanęło 27 osób, ale aż 13 
wspinaczy zginęło, w tym 3 Polaków 
SH ISH A P A N G M A  —  8.013 m —  
18.09.87 r.

Wanda wzięła udział w wyprawie na 
czternasty ośmiotysięcznik Jerzego  
K ukuczk i. Wspinała się wraz z innymi 
drogą normalną; a Jurek Kukuczka i 
Artur Hajzer —  zachodnią granią wraz 
z trawersowaniem wszystkich trzech 
wierzchołków. Godziny ataku szczyto­
wego tak wspomina Wanda

„(...) Pogoda była przepiękna, oczywi­
ście zimno, ale słonecznie i bez wiatru. 
Ku naszemu miłemu zaskoczeniu do­
strzegliśmy podchodzących zachodnią 
granią od zachodniego szczytu Ju rka i 
Artura. Co za niezwykły traf, że po paru 
dniach wspinaczki spotykamy się w po­
bliżu szczytu dokładnie o tej samej po­
rze. Filmuję ich dojście do środkowego 
wierzchołka (...) chmury w dolinach pod 
nami, dookoła szczyty i szczyty. (...) Na 
szczycie orgia filmowo-fotograficzna 
przeciąga się, wiemy już, że do obozu I I I  
nie zdążymy przed nocą, ale nikt się tym 
nie martwi (...)"■
G A S H E R B R U M  II —  8.035 m —
12.07.89 r.

W brytyjskiej wyprawie kobiecej 
Wanda pełniła rolę operatora filmowe­
go, realizując film na zamówienie tele­
wizji „RIAS”. Na szczycie stanęła z 
Brytyjką Rhoną Lam pard. Z wejścia 
na szczyt powstał film pt. „Kobiety

doznając na szczęście niegroźnych od­
mrożeń.
C H O -O Y U  —  8.201 m —  26.09.91 r.

Wanda dołączyła do włoskiej wypra­
wy. Wejście na ten szczyt uważała za 
łatwe, zależne przede wszystkim od po­
gody.

,/...) Wyszłam z kolegami do szczytu 
dzień wcześniej, ale zawróciłam, mimo 
że oni nie zrezygnowali. Było bardzo 
zimno, w iał lodowaty w iatr i po prostu 
nic chciałam się odmrozić. Postanowi­
łam zawrócić do ostatniego obozu i po­
nowić atak następnego dnia (...) oczywi­
ście ryzykowałam. W iatr mógł być jesz­
cze silniejszy, ale jakoś miałam nad­
zieję, że będzie lepiej. I  było lepiej, więc 
26 września spróbowałam jeszcze raz i 
weszłam na szczyt (...)"■ Na szczycie 
stanęła samotnie.
A N N A P U R N A  —  8.091 m  —
22.10.91 r.

Prosto z Cho-Oyu Wanda dołączyła do 
wyprawy Krzysztofa  W ielickiego, 
która już działała trzy tygodnie. Korzys­
tając z posiadanej aklimatyzacji od razu
zakładała obóz III (7.350 m).

„Moje
wejście na szczał zostało okupione bó­
lem. Od razu, 18 października, na po­
czątku drogi w kuluarze skalnym, spa­
dające kamienie potłukły mi bardzo bo­
leśnie udo. do tego stopnia, że straciłam 
na pewien czas władzę w nodze" (...) 
Mięsień czterogłowy, który został tutaj 
poważnie uszkodzony nie Jest tak po­
trzebny do podchodzenia, jak  podczas 
zejścia. Moja wspinaczka wyglądała 
tak, że przesuwałam jumar, czyli urzą­
dzenie do podchodzenia na linie porę­
czowej, ręką podnosiłam lewą nogę i 
podciągałam się na linie (■■■)”.

Rankiem 22 października pierwsza 
wyszła z namiotu i walcząc z trudnoś-

śniegu”. Tytuł wziął się od pewnego 
wydarzenia.

„(...) kiedy przeczekuje się w bazie złą 
pogodę, robi się z nudów różne rzeczy. 
Oficer łącznikowy sąsiedniej wyprawy 
koreańskiej, wspólnie z oficerami in ­
nych wypraw, ulepili w pobliżu swojej 
bazy bałwana. To był taki wielki bałwan 
pici żeńskiej, zogromnym biustem. Więc 
niewiele się zastanawiając, wróciłyśmy 
do naszej bazy i ulepiłyśmy ogromnego 
balwana-mężczyznę, oczywiście też ze 
wszystkimi detalami i to nawet stojący­
mi (...) Miałyśmy świetną zabawę przy 
lepieniu go. co oczywiście śmiejąc się 
filmowałam (...)■ ”
G A S H E R B R U M  I —  8.068 m —
16.07.90 r.

Na ten szczyt Wanda wspinała się z 
Ew ą Panejko-Pankiew icz. Z obozu 
III na 7.100 m wyszły o 2.00 w nocy, by 
po pokonaniu w trudnych warunkach 
śniegowych prawie 1 . 0 0 0  m różnicy wy­
sokości, o godzinie 11.30 stanąć na 
szczycie.

„(...) W  pobliżu szczytu zrobiło się 
stromo i zaczęła się wspinaczka w lodzie 
na przednich zębach raków. Przydałyby 
się dwa czekany w rękach, a miałyśmy 
po jednym na wysokości 8.000 m, nad 
dwukilometrową przepaścią. A potem 
był nagle koniec wspinaczki (...) Ze 
szczytu nie rozciągały się wspaniałe wi­
doki, bo po prostu widoczność sięgnęła 
zaledwie kilkunastu metrów (...)"■

Wejście na szczyt nie było dla nich 
końcem przygody. Schodząc w śnieżycy 
i przy braku widoczności, wraz z napot­
kanym Koreańczykiem, zmuszone były 
spędzić ciężką noc w płachcie biwako­
wej (282 m) na wysokości 7.700 m,

Fo t Grzegorz Głazek

ciami drogi, bólem, zmęczeniem i prag­
nieniem —  około osiemnastej, pokonu­
jąc ponad 700 m różnicy poziomów —  
samotnie stanęła na szczycie Annapur­
ny; W  drodze mijali ją podchodzący t 
schodzący ze szczytu koledzy.

Samotne wejście Wandy na szczyt 
Annapurny było kwestionowane, nie 
wierzono, że tego dokonała. Dopiero 
zdjęcie, wprawdzie niezbyt udane, prze­
konało wątpiących. 
K A N G C Z E N D Z O N G A  —  8.586 m

Po nieudanej próbie w 1991 r. wiosną 
1992 r. w towarzystwie A rk a  Gąsieni- 
cy-Józkowego, ponowiła próbę wejś­
cia na trzeci co do wysokości szczyt 
świata. Dołączyła do wyprawy kierowa­
nej przez Meksykanina-Carlosa Carso- 
lio, wielokrotnego partnera naszych hi­
malaistów. Ostatni raz była widziana 
300 m poniżej szczytu. Szła sama, w 
stylu alpejskim, bez obciążenia pleca­
kiem, śpiworem i żywnością. Nie było to 
pierwsze podejście Wandy w tym stylu 
Tym razem nie wróciła...

Z licznych wyróżnień, które otrzyma 
ła wymienię tylko jedno —  w czerwcu 
1990 r. z okazji uroczystości 40-lecia 
pierwszego wejścia na szczyt ośmioty­
sięczny (Annapurna) Wanda otrzymała 
statuetkę „Match d’Or de L'himalayis- 
me” —  jako kobieta, której osobowość 
najsilniej zaznaczyła się w himalaizmie 
współczesnym.

M yśm y J ą  strac ili, a le g ó iy  Ją  
odzyskały —  w róciła  tam. gdzie za­
wsze należała —  do swego świata.

Popatrzmy w ciszy na jedno z ostat­
nich J E J  zdjęć.

D anuta FILIPO W SK A

W a ż n i e j s z e  o s ią g n i ę c i a  

w  k a r i e r z e  W a n d y  R u t k i e w i c z

19G1 —  Pierwsze wspinaczki w Górach Sokolich
1968 — Wschodni filarTrollryggenu (1.774 m Norwegia —  pierwsze wejście 
kobiece)
1 9 7 0  —  Pik Lenina (7.134 m Pamir)
1972 —  Noszak (7.482 m Hindukusz)
1973 —  filar Eigeru (3.970 m —  Alpy Szwajcarskie)
1975 —  Gasherbrum III (7.952 m —  Karakorum —  pierwsze wejście)
1978 —  Matterhorn (4.477 m —  Alpy Szwajcarskie —  pierwsze zimowo 
przejście kobiece północną ścianą) , .
1985 —  Aconcaąua (6.959 m —  Andy —  południowa ściana w stylu
alpejskim)

OŚMIOTYSIĘCZNIKI . , . .  4 . . .
1978 —  Mount Everest (8.848 m —  Himalaje —  trzecia kobieta na świecie,.

198T— NangaParbat (8.125 m —  Himalaje —  pierwsze wejście kobiece)
1986 —  K-2 (8.611 m —  Karakorum —  pierwsza kobieta)
1987 —  Shisha Pangma (8.013 m —  Tybet)
1990 —  Gasherbrum II (8.035 m —  Karakorum)
1 9 9 0  —  Gasherbrum I (8.068 m —  Karakorum)
1991 —  Cho-Oyu (8.207 m —  Himalaje —  solowe wejście)
1991 —  Annapurna (8.091 m —  Himalaje —  solowe wejście)
1992 —  Kangczendzonga (8.586 m —  Himalaje —  pierwsza kobieta) .
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G d y  b r a k u j e  

p i e n i ę d z y . . .

Ś lu b  w z ię li dziesięć la t te ­
mu i ro dz in ie  Jo a n n y  M . po­
w odziło  się  n ie  najgorzej. 
M ąż Zenon M . m ia ł do b ry 
zawód in tro lig a to ra , k tó ry  
pozw ala ł n a  do statn ie  ży­
cie, w ię c  n ie  n a rzeka ła  na 
b rak  p ien iędzy. Po  ro ku  m a­
łżeństw a p rzyszed ł na św ia t 
syn  M aciek , a po n astęp ­
nych  dw óch la ta ch  có rk a  
K asia . W szystko  zaczęło się  
psuć po ob alen iu  starego  u- 
stro ju , pod kon iec 1989 r. 
N ie  nauczona p ra cy  m łoda 
kob ieta, k tó ra  na dodatek  
n ig d y n ie  p raco w ała , zaczę­
ła  odczuw ać pod kon iec 
m iesiąca b ra k i w  dom owym  
budżecie.

Ponieważ nie należała do ko­
biet brzydkich, po namowie ko­
leżanki Zofii A., postanowiła w 
tajemnicy przed mężem, podjąć 
pracę w charakterze dopołud- 
niowego „pogotowia seksualne­
go”. Gdy mąż szedł do pracy, 
Joanna wychodziła robić zaku­
py. Najpierw zachodziła do Zo­
śki i brała adres gościa, który 
ma potrzeby. Za wizytę i figle 
brała jednorazowo do 500 tysię­
cy. „Zarobione” pieniądze w y­
dawała na ciuchy i kosmetyki. 
Pytana przez męża skąd ma na 
dodatkowe zakupy odpowiada­
ła, że koleżanka prowadzi fir­
mę, która wykonuje usługi po 
legające na sprzątaniu miesz­
kań po remontach i malarzach 
To ona zleca jej prace i płaci.

K lienci bywali różni, od mło­
dych do staiych. N ie m iała z 
nimi żadnych problemów, aż 
trafiła na mężczyznę, który po 
wypiciu większej dawki alkoho­
lu pobił ją . Posiniaczona bała 
się wrócić do domu. Z pomocą 
przyszła koleżanka. Pobiegła 
do introligatorni i powiadomiła 
Zenona M. o napaści i pobiciu 
żony przez nieznanych męż­
czyzn. Łatwowierny mąż dał się 
nabrać na bajeczkę i bardzo 
przejął się wypadkiem. Chciał 
nawet pójść i zgłosić policji, ale 
po namowach obu kobiet zrezy­
gnował.

Po pobiciu Joanna rzadko 
wychodziła na zarobek. Decy­
dowała się jedynie na spraw­
dzonych klientów, co do któ­
rych była pewna, że nie zrobią 
jej krzywdy. Mimo, że na „p ra ­
ce domowe” m iała chętnych, po 
roku czasu musiała zrezygno­
wać z usług. Powodem było re­
dukcja etatów w firm ie męża, 
który zaczął brać „kuroniów ­
kę” . Siedząc w domu intereso­
wał się gdzie i na ile godzin 
wychodzi żona. Doszło do tego, 
że Joannie zaczęło znów brako­
wać pieniędzy. Pożyczki od ko­
leżanki, która domagała się w 
zamian świadczenia usług u 
danych klientów, nie w ystar­
czały. Mąż próbował kilkakrot­
nie podjąć jakąkolw iek pracę, 
ale na fachowców w zawodzie 
introligatora nie było chętnych.

Zbliżały się święta i wszystko 
wskazywało na to, że nie będzie 
za co kupić jedzenia. Joanna 
postanowiła zdobyć żywność. 
Ubrała się w najlepsze ciuchy i 
poszła do największego w mieś­
cie pawilonu handlowego. Są ­
dziła, że w dużym tłum ie sprze­
dawcy nie zwrócą na n ią uwagi 
i będzie mogła coś ukraść. Do 
siatek pod płaszczem schowała 
kostkę masła, kiełbasę i szynkę 
w folii, czekolady, pastę do zę­
bów i opakowanie śledzi. Gdy 
wychodziła z pawilonu została 
zatrzymana przez kierownika.
W  biurze wypierała się kradzie­
ży. Dopiero na polecenie we­
zwanego policjanta wyłożyła 
wszystko na stół. W artość to­
warów wynosiła 150 tys. zł.

Debiutująca złodziejka zosta­
ła ukarana grzywną z przezna­
czeniem na cel społeczny. Po­
nieważ zdarzyło się to pierwszy 
raz, po zapłaceniu, prokurator 
odstąpił od wniesienia aktu o- 
skarżenia.

E d w a rd  JA B Ł O Ń S K I

nienie z pracy. Kobieta załamywała 
się psychicznie.

W izyta we Wrocławiu jeszcze to 
wszystko pogłębiła. Lekarz zbadał

Zw yk le
przeziębienie ?

Pani Grażyna jest trzydziestopa- 
roletnią kobietą. Życie w ostatnim 
czasie nie uśmiechało się do niej 
zbyt często, często natomiast ciężko 
ją  doświadczało.

Przed kilku laty zmarł jej mąż, 
więc samotnie musiała wychowy­
wać małego synka. Ponadto w sierp­
niu zachorowała i jakby tego byto 
mało, w niedługim czasie została 
zwolniona z pracy.
- N a jg o rs z a  z tego w szystk iego  
je s t  m o ja  c h o ro b a , g d yż  b a rd z o  
m a rtw ię  s ię  o m oje d z ie ck o . N ie  
m a m  tu  ż a d n e j ro d z in y , k tó ra  
m o g ła b y  s ię  m m  za o p ie k o w a ć, 
g d y  m n ie  z a b ra k n ie .

W  sierpniu kobieta poczuła się 
źle, m iała wrażenie jakby przyczyną 
tego było przeziębienie. Poszła więc 
do lekarza zakładowego. Jednak le­
karz nie potwierdzi przypuszczeń 
pani Grażyny, a chcąc sprawdzić 
przyczynę kaszlu skierował ją  na 
prześwietlenie klatki piersiowej, to 
także nie wykazało żadnych zmian 
chorobowych. W  tym samym czasie 
objaw ił się na klatce piersiowej, w 
okolicy obojczyka, guz. Rósł bardzo 
szybko i byl bolesny. Kobieta doszła 
do wniosku, że to właśnie on może 
być przyczyną złego samopoczucia. 
Kroki swoje skierowała więc tym 
rażeni do specjalisty - chirurga. 
Tam ponównie nie otrzymała wyjaś­
nienia, i odesłano ją do secjalisty 
klatki piersiowej we Wrocławiu.

Niepokój, spowowany niewiedzą i 
coraz większym guzem, był wręcz 
nie do zniesienia. I jeszcze to zwol-

wycięcia go.
- B r o n iła m  s ię  p rz e d  o p e ra c ją , 
n ie  w ie d z ia ła m  czy  je s t  to  s łu s z ­
ne. B a ła m  sie , że  m oże o k a z a ć  s ię  
ra k ie m  z ło ś liw y m  i  co  w tedy. O- 
p e r a c ja  ty lk o  s k r ó c i m oje życie, 
a  d z ie ck o  zo s ta n ie  sam o. L e k a rz  
je d n a k  b y ł p rz e k o n a n y  w sw ojej 
r a c j i ,  p o w ie d z ia ł  m i jeszcze , że o  
te rm in ie  o p e ra c j i zo sta n ę  p o ­
w ia d o m io n a  w n a jb liżs zy m  c z a ­
s ie  te le g ra ficzn ie . 1

Pani Grażyna czekała na tele­
gram kilka tygodni, później miesię­
cy. Lecz nigdy go nie otrzymała.
- We w rze śn iu , c z y li  p o  d w ó ch  
m ie s ią c a c h  o c z e k iw a n ia , zd ecy­
d o w a ła m  s ię  p o je c h a ć  d o  T ych , 
d o  p a n a  C e g liń sk ie g o . N ie  p o ­
t ra f iła m  m yśleć o  n iczy m  in n y m  
ty lk o  o ś m ie rc i i  m o im  d z ie ck u . 
P o p ie rw szę J  w izy c ie  u  p a n a  C eg ­
liń s k ie g o  g u z  le k k o  s ię  zm n ie j­
szył, a le  p o n o w n ie  u d a ła m  s ię  do  
le k a rz a  za k ła d o w e g o , p ro s z ą c  
go, by z r o b ił  m i ja k ie ś  b a d a n ia ,  
czy  U S G . P rz y z n a ła m  s ię  w tedy, 
ze by łam  u  u z d ro w ic ie la .

P a n  d o k to r  za re a g o w a ł d ość  
nerw ow o, p o w ie d z ia ł, że U S G  i  
ta k  n ie  pom oże, być m oże n ie  
„ lu b i”, g d y  u z d ro w ic ie le  w ch o ­
d zą  m u w drogę.

Z ro z p a c z o n a  i  n a d a l  za n ie p o ­
k o jo n a  k o b ie ta  p o s ta n o w iła  d a ć  
sob ie  sp o k ó j z  le k a rz a m i i  p o le ­
g a ć  je d y n ie  n a  C e g liń s k im .

Efekty terapii były widoczne, z 
każym miesiącem guz się zmniej­
szał. Obecnie pozostała jedynie twa­
rdsza otoczka, a miejsce jest zupeł­
nie płaBkie.
- Ja  wiefn, że żyję tylko dzięki panu 
Ceglińskiemu. Nie dowiedziałam 
się nigdy co mi wyrosło. Żyję z mie­
siąca na miesiąc, od jednego do dru­
giego przyjazdu pana Tadeusza.

Anna B IA Ł Ę C K A

Seanse 
Tadeusza Ceglińskiego

L U B IN  7.05. godz. 14.00 bilety w sekretariacie Domu Kultury Zagłębia
Miedziowego;
GŁO GÓ W  8.05. godz. 13.00, 15.00, 17.00
9.05. godz. 11.00, 13.00, 15.00 — bilety w sekretariacie „Gazety Nowej"; 
GO RZÓ W  10.05. godz. 13.00, 15.0, 17.000 — bilety w sekretariacie
„Gazety Nowej”;
Z IELÓ N A  GO RA 12.05. godz. 12.00, 14.00, 16.0, 18.00 — bilety w 
sekretariacie „Gazety Nowej”;
Ż A R Y  13.05. godz. 12.00,14.00 — bilety w sekretariacie Domu Kultury; 
G U B IN  14.05. godz. 14.00 — bilety w sekretariacie Zespołu Szkół
Zawodowych.

nazw instytucji. Pojaw iały się „w y­
działy dla kształcenia nauczycieli” 
(zamiast: wydziały kształcenia 
nauczycieli), centrale dla handlu 
zagranicznego (zamiast: handlu 
zagranicznego). Ten etap mamy 
już, na szczęście, za sobą, lecz kon­
strukcje z „d la ” —  użytym zamiast 
tradycyjnych połączeń bezprzyim- 
kowych —  wyrugować się z języka 
nie dały. Niestety. Do dziś słyszy­
my :„D aj to d la  mnie” , „Przekaż 
pozdrowienia d la  Zosi” itp. K ilka 
lat temu, spikerka telewizyjna po­
w itała widzów: „Dobry wieczór 
d la  państwa”. Pamiętam to w ie­
czorne powitanie do dziś.

Od osób dbałych o wysłowienie 
nie usłyszymy nigdy tego typu wy­
rażeń. Komu polszczyzna droga, 
powie zawsze: d a j m i to; przekaż  
pozdrow ienia Zosi; przekaż życze­
n ia  p an u  Kow alskiem u; dobry wie­
czór państwu.

(sad)

In &jf n w * li B V HM fil I f i  «« '■ 11 H if lf l l l  l < > mm fl a tin  i  B f  JBB | V  A w W  1 H ł-H  f i l  Im  x W  9w w S l i  Biw m M U l i

J A K  T U  Ż Y Ć  N A G Ł O Ś N I Ć

Pytanie poniekąd retoryczne. 
Zadaw ane w zw iązku z  realizo­
w anym i i  p lanow anym i podw yż­
kam i, zm ian am i w regułach wy­
p ła ca n ia  kuroniówek (wob.), l ik ­
w idacjam i zakładów  pracy. O d ­
pow iedzi u d zie lił ju ż  daw no P a n  
Prezydent: „weźcie spraw y w 
swoje ręce". J a k  większość wypo­
w iedzi tego męża stanu d a  się 
interpretować wielorako. Zdaje  
się jednak, że tym razem nie 
chodzi o palenie  komitetów an i 
tworzenie własnych. Wszelako 
pozytywne wzorce kariery  nie są 
zachęcające, p ierw sza osoba w 
państw ie m ieszka w kurn iku  
(zob.), d rugą towarzysze wyzy­
wają od agentów, kap ita liśc i co 
rusz bankrutują... Pytanie J a k  
tu życ" m a wszakże odpowiedź 
zn an ą  z heroicznego okresu „ S ”: 
godnie...

K U L A  Ś N I E Ż N A

O d m iana  efektu dom ina (zob.). 
Toczy się i u ruch am ia  lawinę. 
K .ś.jest w kładem K L - D  w polską  
terminologię strajkową. W  wy­
w iadzie d la  „ G N ” (1992{ n r  268) 
poseł A n d r z e j  Z a r ę b s k i zauw a­
żył, że możliwe jest, iż  „strajk i 
ostatnie... stworzą „ś.k. "u ru ch a ­
m iającą law inę roszczeń innych  
regionów czy branż". Teza raczej 
stara, jeszcze z  1980 r., wtedy się 
spraw dziło, teraz nie, choć kto 
może wiedzieć co będzie? Może 
A .Z . aw ansuje do rang i w iesz­
czów?

Czynność, która wykonuje 
p ra sa , nadając b łahym  zdarze­
niom  dziejowy w ym iar. W  P R L  
„n . odbyw ało się n a  rozkaz i 
w szyku. W  III R P — też w szyku  
ale  nie w iadom o na czyj rozkaz. 
Z d aje  się, że je d n ą  w przyczyn  
ujaw nił k a rd yn a ł G le m p , stwie­
rdzając w w yw iadzie a la  „A v- 
uenire” („G azeta W yborcza” 
1993, n r  17): „W ie lu  byłych ko­
m unistów  pozostało w środkach  
przekazu, m ają tam  w ielką w ła­
dzę i korzystają z  niej w swej 
propagadzie  przeciw ko Kościoło­
w i”. Podobne opin ie głoszą także 
liderzy R d R , P C , Z C h N , nie m ó­
w iąc o skrajnych narodow cach”. 
J a k  zw ykle —  p ra sa  k łam ie na  
czyj jed n a k  rozkaz? I  kto koor­
dynuje te w ażne d z ia ła n ia ? 
„ U jaw nić  p raw dziw ych  moco­
daw ców ” —  krzyczały transpa­
renty w m arcu 1968 r.

O J C O B Ó J C Y

N ajprostszy sposób kariery  p o ­
litycznej w U I  R P  —  „za d ać  
swojemu m entorowi cios w p le ­
cy”. Z d an iem  D a w id a  W a r s z a ­
w sk ie g o  („Gazeta W yborcza” 
1992, n r  2263), tak w łaśnie po- 
sttąpil. A . H a l l ,  „decydując o 
klęsce T a d e u s z a  M a z o w ie c ­
k ie g o  w głosow aniu na  przew o­
dniczącego kom isji konstytycyj- 
nej Zgrom adzenia  N arodow e­
g o ”. Ojcobójstwo m a w ielu wy­
znawców (P. N o w in a -K o n o p ­
k a , A. M a c ia re w ic z ) ,  „ C z y  w

polityce p olsk iej nasta ł czas oj- 
cobójców ?" —  p yta  D. W arszaw ­
ski. N iekoniecznie. Jest jeszcze 
wiele p ięknych sposobów —  do­
nos, ka lu m n ia , zm ian a  barw  p a ­
rtyjnych, najwięcej wszakże zwo­
lenników . m a g ra  na  w artoś­
ciach". P o  tym  zabiegu wartości 
w ychodzą ja k  ojcowie.

RZĄD TELEWIZYJNY
N ajgorszym  rządem  so lida r­

nościowym nazw ał I V  rzą d  II R P  
w ódz K P N . P rz y  okazji zapropo­
now ał now ą nazwę: rzą d  telewi­
zyjny. S łu szn ie  —  telewizja jest 
niekw estionow aną potęgą.

Z A P A L N I C Z K A

B oh ater niedaw nej afery tecz- 
kowej. N ajp ierw  zaprzeczał, po­
tem się p rzyznał. Zaznaczył 
wszakże, iż  współpracę podjął, ze 
względów tyleż poznaw czych (by 
„ poznać sposób m yślenia i meto­
d y  d z ia ła n ia  funkcjonariuszy"), 
co pragm atycznych („dzięki te­
m u skuteczniej im  przeciw dzia­
ła ć ”) i opiekuńczych (by 
„ostrzegać śledzone osoby i  chro­
n ić  je  p rzed  represjam i”).

W allenrodyczny czyn Z . wy­
m agał kam uflażu . N ie  b ra l więc 
szm alu. „ R a z  jeden, zaznacza, 
d la  zdobycia za u fa n ia  funkcjo­
n ariuszy  S B  zgodziłem  się na  
przyjęcie p ien ięd zy”. J a k  jed nak  
dodaje „po p a ru  m iesiącach ode­
sła łem ”. N ie  podaje jed nak , czy 
po tym  geście stracił, z  takim  
trudem  zyskane zaufanie. Obsze­
rn y  blok w zynań Z. opublikow a­
ła  „ Rzeczpospolita”  1992 n r  235. 
W  spreparow anym  procesie A. 
został w P R L  skazany, za  współ­
pracę z C IA . Potem uniew iniony. 
C zy  będzie skazany, w procesie 
dezagentyzacji?
U niew in iony  ? Z. się ujaw nił, a  co 
z  Bo lk iem  (zob.),

a k w

Plotki z Kalifornii
J a n  P A L A R C Z Y K  z  S a n  F r a n c i s c o  

A g r e s y w n e  ż e b r a c t w o
Władze San Francisco twierdzą, 

że jest to najczęściej odwiedzane, 
przez turystów miasto na świecie.
Aby um ilić przyjezdnym pobyt nad 
Zatoką Świętego Franciszka, rada 
miejska uchwaliła, iż bezdomni do­
konujący aktu „agresywnego żeb­
rania” podlegają karze więzienia.
Uchwała ta m iała na celu ograni­
czenie ilości bezdomnych miesz­
kańców w San Francisco, koczują­
cych na ulicach i nagabujących 
przechodniów o datki.

D l a
Pan Ja n u sz  K ostrzew sk l z

Zielonej Góry zastanawia się w 
liście do mnie nad ekspansją przyi­
mka ,,dla” . W ielu Polaków przeka­
zuje pozdrowienia „d la  pana Ko­
walskiego” , zwraca uwagę „d la  pa­
na Kowalskiego”. Konstrukcje te­
go typu rażą Czytelnika. Pyta 
mnie: czy słusznie?

Ja k  najbardziej! Z niew łaści­
wym używaniem przyimka „d la ’, 
wzorowanym na niemieckim 
„fu r", spotykamy się w polszczyź- 
nie od dość dawna. Kilkanaście lat 
temu „d la ” wciskało się nawet do

Następnego dnia większość żeb­
raków trzym ała w ręku tabliczki 
„N ie ag resyw n y bezdom ny p ro ­
si o w sp arcie ”  lub „Ż yczę  C i 
m iłego d n ia  i proszę o parę  
d robnych . Tab liczkę  tą  spon­
so ru je  R ad a  M ie jska  S F ’...

K o n c e s j a  n a  w ie r s z e

Radni „najbardziej liberalnego 
miasta w U SA ”, jak  twierdzi wyda­
na przez miejski ratusz reklamów­
ka, przystąpili do poważnych ob­
rad i uchwalili, że kawiarnie or­
ganizujące wieczory poetyckie mu­
szą uzyskać licencję na spotkania z 
poezją. Koncesja na wiersze kosz­
tuje 400 dolarów rocznie. W  związ­
ku z uchwalą radnych właściciele 
restauracji, kaw iarni i klubów 
zwrócili się do poetów o udział w 
kosztach licencji. Poeci odmówili 
zapłacenia podatku twierdząc, że

żyją w biedzie i że na głupotę 
radnych nie ma rady. Lokalna pra­
sa stwierdza, że władze m iejskie 
nie słyszały zapewne o Konstytu­
cji, która zapewnia obywatelom 
wolność słowa. Poeci zaskarżyli 
uchwałę ranych do sądu. Całe 
szczęście, że z naszego m iasta wye­
migrował do Chicago poeta Adam  
L izak o w sk i bo w przeciwnym ra ­
zie groziło by mu tutaj bankruct­
wo. Lizakowski zam ienił „Cafe la 
Boheme” w San Francisco na „C a ­
fe Lu ra ” w Chicago i zrobił na tym 
niezły interes, bo jego wiersze zo­
stały w ten sposób zwolnione z 
miejskiego podatku.

W o ln o  ś m ie r d z ie ć ,  
a le  n ie  f a łs z o w a ć

W  Santa Cruz, odległym o 150 
km na południe, radni wprowadzili 
prawo, które zabrania dyskrym i­
nacji obywateli „ubranych brzyd­
ko lub nieestetycznie i wydających 
niesympatyczną dla zmysłów 
woń”. Uchwała ta ma być wyrazem 
liberalnej polityki ratusza. Są to 
jednak tylko pozory. W  Santa Cruz 
wolno śmierdzieć, nie wolno jed­
nak fałszować. Radni pracują obec­
nie nad projektem zakazu m ają­
cym na celu ograniczenie wystę­
pów ulicznych śpiewaków. W  myśl 
projektu śpiewać będzie wolno ale 
bez fałszowania. Za fałszowanie 
policja będzie wręczała ulicznym 
artystom mandaty. Radny Santa

Cruz, wyjaśnił, ze przyczyną nowe­
go prawa stały się występy fał­
szującej kobiety, która codziennie 
staje przed luksusowym hotelem w 
centrum m iasta i swymi wielogo­
dzinnymi ariam i operowymi od­
strasza gości. N ie podano do w ia­
domości w jak i sposób policja bę­
dzie w stanie stwierdzić, kto fał­
szuje, a kto nie.

T c h ó r z l iw y  p ie s  
z  p a t r o l u :

Radni w San Francisco postano­
w ili ograniczyć o 50 proc. siły dwu­
osobowych patroli policyjnych z po­
wodu oszczędności budżetowych. 
Uchw alili, że drugiego policjanta 
zastąpi pies. W  związku z tym 
miasto zakupiło w Niemczech ow­
czarki alzackie po 5 tys. dolarów od 
sztuki. Wkrótce potem jeden z 
„tańszych” patroli zatrzymał prze­
stępcę. Pies m iał go pilnować, pod­
czas gdy policjant przesłuchiwał 
świadków. Oszczędności zaowoco­
w ały w sposób widoczny —  naj­
pierw dał nogę pies, potem aresz- 
tant. *

Ś w i n k a  m o r s k a  
w z y w a  p o m o c y

Na koniec o śwince morskiej, 
którą m iała jedna pani. W łaściciel­
ka poszła na zakupy, a świnka 
wyszła z k latk i i zaczęła się bawić 
telefonem. Nacisnęła ryjkiem  kla­
wisz i aparat sam w ykręcił zaprog­
ramowany wcześniej numer na po­
licję. Słysząc w słuchawce chrzą- 
kanie policjanci doszli do wniosku, 
że ktoś usiłuje wezwać pomocy...

D a r z b ó r !

W y s t a w a  ło w ie c k a
Zielonogórskie władze łowieckie 

zapraszają wszystkich zaintereso­
wanych myśliwstwem i trofeistyką 
na otwarcie W ysta w y  T ro feów  
Ło w ie ck ich , które odbędzie się 
14 m aja o godz. 12.00 w  M u ­
zeum  Z iem i Lu b u sk ie j. W ysta­
wa związana jest z jubileuszem 
70-lecia Polskiego Związku Łow ie­
ckiego.

K r o n i k a  z  k o r n ik ie m
W  1947 roku przy Dyrekcji L a ­

sów Pańtćwowych Okręgu Legnic­
kiego w Zielonej Górze utworzono 
kolo łowieckie, jedno z pierwszych 
po wojnie na Ziemi Lubuskiej. 1 
lipca tegoż roku koło zarejestrowa­
no w Zarządzie Wojewódzkim PZ Ł  
w Poznaniu. Pierwszym prezesem 
wybrano dyrektora A leksan d ra  
C hocianow icza. Łowczym został

Jó z e f G ó rka, który przez wiele lat 
piastował stanowisko starszego in­
spektora do spraw łowieckich w 
Dyrekcji Lasów' Państwowych.

L e k s y k o n  ło w ie c k i
B e ck e r &  R au sch er —  jedna z 
największych polskich firm rusz- 
nikarskich X IX  w., mieszcząca się 
w W'arszawie przy Krakowskim 
Przedmieściu, wzmiankowana w 
latach 1830 —  1860. Znanych jest 
kilka wysokiej klasy egzemplarzy 
broni m yśliwskiej wyprodukowa­
nej przez tę firmę. 1. Kapiszonowa 
strzelba dwulufowa z 1840 r. Lufy 
ze stali dziwerowanej, szmelcowa­
ne na ciemnobiękitno, inkrustowa­
ne złotem o różnych odcieniach, ze 
znakami kontrolnymi, sygnowane 
„L ie g e ” oraz „Becker &  R auscher a  
Varsovię”. Takie same sygnatury 
na płytach zamków, nadto data i 
sygnatura grawera: „ C a r l  W ister

G raueur 1840". Broń posiada boga­
to zdobione puzdro z etykietą fir­
mowa „U przyw ilejow ana fabryka  
broni m yśliw skiej —  Beckera3 i 
Rauschera w W arszawie, 1840r." 
W  wyposażeniu należącym do tej 
strzelby jest także rzeźbiona pro- 
chownica z rogu jeleniego z aplika­
cją z kości słoniowej. 2. Kapiszono­
wa strzelba dwulufowa. Lufy ze 
skuwanego damastu, na szynie na­
bijana złotem sygnat ura „Becker et 
R auscher a  V A R S O V IE " . 3. Kapi­
szonowa strzelba myśliwska syg­
nowana gotyckim napisem „B ec­
ker et R auscher a Varsovie F au r-  
bourg de Cracouie N r  390", z or­
namentem nabijanym złotem. Za­
mki sygnowane „ B E C K E R  E T  
R A U S C H E R ”. Wszystkie trzy eg­
zemplarze broni znajdują sie w 
zbiorach Erm itażu w Petersburgu, 
beczenie —  1. głos owcy i jag­
nięcia muflona, byka daniela, sar­
ny kozła i kozy; 2. dźwięk wydawa­
ny sterówkami ogona przez bekasa 
kszyka podczas lotu tokowego. 
B ees ley  —  firma angielska produ­
kująca w Londynie broń m yśliws­
ką.
Beh e im  (Behem) Johan —  rusz­

nikarz i kowal lu f działający w 
Krakowie w poł.XVI w. Pochodził z 
Norymbergi. W  1520 r. odlał 
dzwon „Zygm unta” dla katedry 
wawelskiej, był także wykonawcą 
dział dla arsenału królewskiego. 
Jako  rusznikarz wzmiankowany w 
latach 1540 - 1560.
Behm  —  rusznikarz działający w 
Gdańsku, wzmiankowany 1626 —  
1637.
bek  — głos byka daniela w okresie 
rui.
bekan ie  —  (bekać się), akt płcio­
wy u jeleni, danieli i saren, 
bekas fu n to w y —  dawme, potocz­
ne określenie dubelta, 
bekasik , bekas m ały, ficlauz (Ly- 
mnoeryptes m in im us) —  najm niej­
szy z bekasów, ptak przelotny, w y­
stępujący w Polsce w czasie jesien­
nych przelotów z północy na połu­
dnie. W yróżnia się charakterysty­
cznym, powolnym i nierównym lo­
tem, przypominającym lot motyla. 
Podlega całorocznej ochronie, 
bekas d u belt —  m yśliwskie okre­
ślenie dubelta (C ape lla  m edia). 
bekas kszyk  —  m yśliwskie okreś­
lenie kszyka (C apella  ga llinago).

M A R U C H A

F a k s e m  

d o  P a n a  B o g a
W edług starego żydowskiego 

zwyczaju prawowierni Żydzi piszą 
rozmaite karteczki z życzeniami, 
prośbami do Pana Boga i wkładają 
je  w szczeliny słynnej Ściany P ła ­
czu w  Jerozolim ie. Ściana ta jest 
pozostałością po zburzonej w cza­
sach rzymskich św iątyni (a w łaś­
ciw ie nawet po dwóch świątyniach 
wybudowanych na tym  miejscu) i 
jedyną „żyw ą” je j częścią.

Niedawno narodowa firm a tele­
komunikacyjna Izrala BZEZQ  za-' 
proponowała dwudziestoczterogo­
dzinne nietypowe usługi dla wszy­
stkich religijnych Żydów rozsia­
nych na całym  świecie. Prośby do 
Pana Boga zapisane na kartecz­
kach można faksować do Jerozoli­
my oszczędzając w ten sposób czas 
i pieniądze na podróż nad Jordan. 
Specjalny urzędnik B E Z E Q  odbie­
ra faksy i zanosi je, a następnie 
w tyka w szczeliny Ściany Płaczu.

Także z P o lsk i m ożna nadać 
faksem , z każdgo ap ara tu , tego 
ro dzaju  p rośb y, m arzen ia  czy 
życzen ia. N r faksu  z Po lsk i 
0-0972-2-612222.

(ku rz )
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„ P o c h o d z ę  z  b a r d z o  d o b r e j ,  z a m o ż n e j  r o d z i n y ,  z n a n e j  w  T .  P r z e z  

n i c h  z r o b i ł e m  z  s i e b i e  s z m a t ę .  P o z a  t y m ,  c h c i e l i  m n i e  z a ł a t w i ć  .

S p o w i e d ź  n a  o d c h o d n y m
Sobie nie zaszkodzę, bo uciekam 

z Polski. N ie mogę z tym  pójść na 
policję, nie chcę siedzieć. Jestem  
współwinny. Kiedy o tym napisze­
cie, mnie już w Polsce nie będzie.

Zrozumiałem, że traktowali 
mnie jak  marionetkę. K iedy wcho­
dziłem do grupy, miałem duży 
dług. Powiedzieli, że mi anulują, 
jeśli z nim i popracuję. To trwało 
prawie trzy lata. P łac ili mi śmiesz­
ne pieniądze —  trzysta dolarów 
miesięcznie na rękę, plus dziesięć 
procent od samochodu. Zresztą n i­
gdy nie musieli powiedzieć praw­
dy, ile wzięli za auto. Ja  sam nie 
kradłem, tylko jechałem z klien­
tem do granicy, załatwiałem  spra­
wę z celnikami. Celnik mógł znać 
tylko mnie.

10 tysięcy marek 
na „dzień dobry”

K iedy tworzyłem  siatkę w 
R FN , m iałem  kontakt z dziew­
czyną, która uciekła za kom uny, 
posiadała już obywatelstwo. Ta 
dziewczyna pracuje w  odpowied­
niku naszego w ydziału kom uni­
kacji. Podczas pierwszego spot­
kania dostała na „dzień dobry”
10 tysięcy m arek. B y liśm y w tedy 
w hotelu „K em p iń sk i” w  B e r­
lin ie  Zachodnim .

S ia tka  jest bardzo rozległa: 
Ham burg, Aachen, Essen, M o­
nachium , B e rlin  Zachodni.

Kum ple, których zorganizo­
wałem  najp ierw  obserwowali, 
czy auto jes t parkowane w  jed ­
nym miejscu. Sp isyw a li num er 
rejestracyjny, kolor i szli do tej 
dziewczyny. Jeszcze nie w iedzie­
li, czy ukradną to auto, ale już 
znali num ery nadwozia i s iln ika . 
W  budce telefonicznej przy Kan- 
tstrasse w  dzieln icy B e rlin a  
Charlottenburg co drugi dzień 
był kontakt, zawsze czekało się 
na telefon z Po lsk i m iędzy osiem ­
nastą a dwudziestą. P y ta li: „ c z y  
m a c ie  z ie lo n e g o  v o lk s w a g e n a  
90. r o c z n ik ?”  „ J e s t ” . Akcja 
trw ała  dwa-trzy dn i, gdyż cho­
dziło o załatw ien ie fałszywego 
Farzeugbriefu, czyli dowodu re­
jestracyjnego.

Śmigało się do Polski 
bez strachu,
że auto będzie zakwestionowane 
przez niem iecką czy polską stro­
nę. Tym  bardziej, że byli załat­
w ien i celn icy —  w  Zgorzelcu, 
Św iecku lub Słubicach. Po przy­
jeździe był kontakt ze starszym  
inspektorem  m iejskim  —  kobie­
tą  —  która za odpowiednią od­
płatnością od każdego samocho­
du w ystaw ia ła  dowody re jestra­
cyjne. N ie  było tak  ja k  robią ci 
głupcy, którzy rejestru ją auto 
trzy razy —  w fachu to się nazy­
w a gubienie śladu —  a dopiero za 
czw artym  razem  rejestru ją na 
w łaściwego k lien ta, przebijają 
num ery. Je ż e li auto ma żelazne 
pap iery z w ydziału  kom unikacji 
i z N iem iec, n ik t go nie ma prawa 
zakwestionować. D zięki temu a- 
n i jedno auto nie było zatrzym a­
ne.

Osobiście sprowadziłem 
36 aut w ciągu niecałych 
trzech lat.

W  Niem czech jest szesnastu 
ludzi, tych najważniejszych, w 
W iedn iu  cztery osoby. K ilk u  lu ­
dzi pracuje w Tarnow ie nad zna­
lezieniem  kupca. Kupiec nie za­
wsze w ie, czy samochód jest k ra ­
dziony. W szystko jest dopraco­
wane. W cześniej obserwuje się 
człow ieka, który może kupić au­
to. W iadom o już ja k  zareaguje. 
Je ś li ma się wycofać tylko d late ­
go, że mimo żelaznych papierów 
auto jes t kradzione, to się go nie 
inform uje. A le  je ś li je s t bardzo 
napalony, mówi mu się, że auto 
jes t kradzione.

Bankowe machloje
Najniższa kwota to był tysiąc 

dolarów, najwyższa —  cztery ty ­
siące. Zdobywa się kóm plet da­
nych k lien ta, o którym  na sto 
procent wiadomo, że ma konto w 
banku. N astępnie jedzie się do 
którejś z am basad w jak im ko l­
w iek kraju  zachodnim —  B ru k ­
sela, B e rlin , W iedeń.

—  D z ie ń  d o b r y ,  o k r a d z io n o  
m n ie  z e  w s z y s tk ie g o .

—  D o s t a n ie  p a n  t y lk o  p a s z ­
p o r t  n a  p o w r ó t  d o  k r a j u .

—  N ie !  P o s ia d a m  p i e n i ą ­
d z e , n ie  in t e r e s u je  m n ie  p a s z ­
p o r t  n a  p o w r ó t  d o  k r a j u ,  g d y ż  
p r a c u j ę .  —  Takie  tam  duperele, 
bajery się wciskało. Podaje się 
dane, w ypisuje form ularz, w pła­
ca pieniądze i za tydzień, za dwa, 
przychodzi się po norm alny, gra­
natowy polski paszport. Z moim 
zdjęciem.

Z tym  idzie się do banku w 
Polsce:

—  C h c ia łe m  w y p ła c ić  p i e ­
n ią d z e .  N ie  można się płoszyć, 
tu trzeba być perfekcjonistą.

—  P r o s z ę  d o w o d z ik  o s o b is ­
ty . Daję paszport.

—  J a  p r o s i ł a m  o  d o w ó d !  —
Jedenaście razy tak  było, i w 
jedenastu wypadkach babka się 
burzyła, chciała dowód.

—  P r o s z ę  p a n i ,  z g u b iłe m  
d o k u m e n t y ! . Tu taj trzeba od ra ­
zu atakować: „ p ie n ią d z e  s ą  
m o je , c o  —  n ie  w y p ła c i  m i  
p a n i  n a  p a s z p o r t ? ! ”  Ona spu­
szczała z tonu:

—  O c z y w iś c ie ,  ż e  w y p ła c ę ,  
t y lk o  d o w ó d  j e s t  b a r d z ie j  a d e ­
k w a t n y m  d o k u m e n t e m ”. I w
ten sposób w ypłacało się p ienią­
dze.

Jak poznawaliśmy 
n u m e r  konta.

Idę z dokumentem, mówię że 
zgubiłem  wszystkie kw itk i i py­
tam , ja k i jest mój num er konta? 
B y ła  tylko żelazna zasada, żeby 
nie w ypłacać w ięcej, niż je s t na 
koncie, żeby nie „zam oczyć” . To 
trzeba było w iedzieć, i nie ma co 
ukryw ać —  to było bardzo cham ­
skie, ja  bardzo żałuję pewnych 
rzeczy —  to byli z reguły nasi 
koledzy.

Mechanizm jest super, 
a płacili mi grosze.

Ludzie, którzy działają według

starego schem atu, biorą za auto 
po tysiąc dolarów. Zacząłem  się 
rzucać, żądałem podwyższenia 
stawek. To im  się nie spodobało. 
Ju ż  patrzyli krzywo. W  styczniu 
była im preza suto zakropiona a l­
koholem, na której zacząłem się 
odgrażać, że pojadę osobiście do 
am basady niem ieckiej i że za­
jm ie się nim i Interpol. Ja k  w y­
trzeźw iałem , żałowałem , ale ich 
g... obchodziło, że powiedziałem  
to po pijanem u. Od stycznia pat­
rzyli na m nie przez lupę. Od­
czułem to od razu: siedzę w N ie ­
mczech i praktycznie nic nie ro­
bię. Od stycznia m iałem  bardzo 
m ałą ilość zadań, kasa topniała.

Postanowili mnie otruć
M iesiąc temu była poważna 

rozmowa. Zażądałem  kategory­
cznie zwiększenia gaży do sześ­
ciuset dolarów m iesięcznie. Po ­
w iedzieli żebym przyszedł w  so­
botę na imprezę. Od razu rzuciło 
mi się w oczy, że jes t czterech 
chłopaków i tylko jedna dziew­
czyna. K rzysiek  ją  rżnął, ale po­
w iedziała m i w  kuchni, że ma 
przygotować kanapki i o dwu­
dziestej drugiej wyjść. Po p ierw ­
szym kieliszku padłem.

Obudziłem  się u niej w domu. 
Ja k  oprzytom niałem  zaklinała 
się, że usłyszała przypadkiem , że 
chcą m nie otruć. D la  niej to była 
zbyt poważna spraw a, dlatego 
przemocą w yciągnęła m nie z te­
go m ieszkania. O ni nie w iedzieli, 
że coś podsłuchała. Pow iedziała 
m i, że szedłem sam , zataczałem  
się, ale szedłem. N ic n ie pam ię­
tam . Zapieprzyli m i jednak pasz­
port i sześć m ilionów.

Uciekłem 
bez żadnego planu

Byłem  w szoku, jeździłem  po 
Polsce wiedząc, że dopóki jestem  
w pociągu, nie mogą m nie do­
paść. W  Gdańsku, kiedy zabrak­
ło pieniędzy, przyszło otrzeźwie­
nie. Pierw szą m yślą było: popeł­
nić samobójstwo. Ja  nie potrafię 
żyć bez pieniędzy... A le przypom­
niałem  sobie, o pewnym  kontak­
cie. Człow iek z branży, ale się 
wycofał. W iedziałem , że jedy­

nym  w yjściem , oprócz samobójs­
tw a, jes t ucieczka. N ie  do N ie ­
miec, bo tam  by m nie znaleźli. 
M am  kontakty w  w ielu  krajach 
Europy. Człow iek, k tóry coś m i 
zawdzięcza, pomógł w  otrzym a­
niu paszportu.

Przeczuwałem , że jeszcze rok, 
najwyżej dwa, i naw et je ś li b ył­
bym bardzo lo jalny, to oni sam i 
zechcą m nie odsunąć. I dlatego

coś sobie 
przygotowałem.

M am  sposób żeby te auta, któ­
re z żelaznym i papieram i jeżdżą 
po województwie tarnowskim , 
nowosądeckim i krakowskim , 
tra fiły  na policyjny parking. 
M am  odbite na ksero dokum enty 
wszystkich aut, w  których k ra ­
dzieży m aczałem palce. T IV-y, 
Farzeugbriefy —  wszystko.

M am  kserokopie paszportów
—  nazw iska różne, a zdjęcia tego 
samego gościa. To poważna spra­
wa, ponacinać w ten sposób ban­
ki.

Rys. Dorota Komar-Zmyilony

Powiem wszystko 
do końca

M iejscowość, gdzie zdepono­
w ałem  kserokopie dokumentów 
kradzionych au t i paszportów 
nazywa się Gross —  Enzelsdorf, 
dw ieście m etrów od Autokina w 
W iedn iu . „V o lksbank” , num er 
konta (...), hasło (...). W ydają  pa­
nu pak iet, bo inne hasło jes t na 
pieniądze, inne na dokum enty. 
Po to może pójść każdy. Specjal­
nie szukałem  banku, gdzie przy 
zakładaniu konta naw et paszpo­
rtu  nie trzeba przedstawić.

Szef grupy nazyw a się K rzy- 
f K ., m ieszka w  T. przy u licy

M onte Cassino. Jego  praw a ręka
s z to f1
_____________ _,3. Je g o j
to Ja r o s ła w  K ., u lica  W ałow a w 
T.

T o  są  lu d z ie , z k tó ry m i ro s ­
łe m  od  d z ie ck a . I  c h c ie li m n ie  
z a ła tw ić . N ie  w ie d z ia łe m , w  
ja k ie  g... w d e p n ą łe m  —  tam  
g d z ie  są  du że p ien ią d z e , n ie  
m a p rz y ja c ió ł, n ie  m a k o le ­
gów . N ie  m a n a w e t ro d z in y . 
A  szef, to  b y ł k ie d y ś  m ój b ra t.

F ra n c is z e k  R A D E C K I

K ł o p o t y  s e k s u a l n e  a r m i i  U S A

J a n  P A L A R C Z Y K  z  S a n  F r a n c i s c o

W  jeden z ostatnich weekendów 
Waszyngton opanował tłum  gejów 
i lesbijek domagających się równo­
uprawnienia z heteroseksualną 
większością społeczeństwa. Prezy­
dent Clinton przezornie wyjechał 
do Bostonu na spotkanie z wydaw­
cami i oświadczył, że wprawdzie 
popiera postulaty manifestantów 
ale do czynności prezydenckich nie 
należy udział w pochodach.

Homoseksualiści domagają się 
m.in. zwiększenia wydatków na 
walkę z epidemią A ID S, wycofanie 
zakazu służby wojskowej dla gejów
i lesbijek oraz nadanie statusu pra­
wnego ‘ związkom homoseksual­
nym, co zezwoliło by im na uzys­
kanie ulg podatkowych takich na 
jakie zezwala urząd IR S  w przypa­
dku małżeństwa.

Dowództwo wojska amerykańs­
kiego broni się, jak  może przed 
dopuszczeniem homosekusalistów 
do służby wojskowej. Wysocy ofice­
rowie utrzymują, że obecność ge­
jów wśród żołnierzy, szczególnie 
w warunkach bojowych, popsuje 
morale i przyczyni się do rozprze­
strzeniania się zjawiska homose- 
kusalizmu w arm ii. Oficerowie 
twierdzą, że Arm ia nie jest w sta­
nie zapewnić swym żołnierzom in ­
tymności: mężczyźni biorą razem 
prysznic, wojskowe toalety nie po­
siadają drzwi, a pod namiotami 
wszyscy śpią koło siebie.

Adm inistracja Clintona odrzuci­
ła te zarzuty twierdząc, że zezwole­
nie homoseksualistom na regular­

ną służbę nie oznacza udzielenia 
zgody na utrzym ywanie kontak­
tów seksualnych podczas wykony­
w ania czynności służbowych. W e­
dług Clintona, wszelkie przypadki 
„nagabywania seksualnego” przez 
gejów będą podstawą do dyscyp­
linarnego zwolnienia z wojska.
W  czasie demonstracji w Waszyng­
tonie sierżant Jo s e  M . Z u n ik a  z 
Kaliforn ii, odznaczony medalem 
„Żołnierza Roku” za zasługi w woj­
nie w Zatoce Perskiej, publicznie 
oświadczył, żejest homoseksualis­
tą. Niedzielne wydanie New York 
Tim esa przynosi artykuł Zuniki, w 
którym sierżant stwierdza: .je s ­
tem dumny ponieważ jestem ge­
jem. W ładze wojskowe zachowują 
się tak, jakby tysiące gejów, les­
bijek i biseksualnych żołnierzy po 
prostu nie istniało w szeregach 
naszej arm ii. Jesteśm y przedsta­
w iani jako aktyw iści, którzy chcą 
unicestwić ducha arm ii. A  przecież 
przede wszystkim  jestem  żołnie­
rzem, a dopiero potem gejem” .

Za treść powyższego oświadcze­
nia Zunika może zostać zwolniony 
dyscyplinarnie ale sierżant liczy 
na to, że wstaw i się za nim prezy­
dent Clinton.

Tuż przed m anifestacją homose­
ksualistów w Waszyngtonie wybu­
chła afera w szeregach m arynarki 
wojennej, która „wysokie morale 
wojska” postawiła pod dużym zna­
kiem zapytania. Trw ają przesłu­
chania 117 młodych pilotów, któ­
rzy zostali oskarżeni o „nagabywa­
nie seksualne” kobiet obecnych na

zjeździe „Tailhook”'w  hotelu Hil- 
ton w Las Vegas, we wrześniu 1991 
roku. Podczas trzydniowej libacji 
odbywało się m.in. golenie narzą­
dów rodnych kobiet, obmacywanie 
piersi oraz liczne akty miłości fran­
cuskiej wobec szerokiego grona w i­
dzów. Młodzi piloci nosili koszulki 
z napisem „kobieta jest rzeczą”. 
W ynik i poprzedniego śledztwa w 
tej sprawie, przeprowadzonego 
przez M arynarkę Wojenną zostały 
sfałszowane przez głównodowo­
dzących admirałów.

Obecne dowództwo zamierza 
wprowadzić obowiązkowe kursy 
„delikatności i szacunku wobec ko­
biet", natomiast organizacje homo­
seksualistów domagają się, aby na 
lekcjach dla żołnierzy była także 
mowa o tolerancji i szacunku wo­
bec gejów i lesbijek.

Prasa lokalna w San Francisco 
stwierdza, że w szeregach arm ii 
amerykańskiej brakuje tolerancji 
nie tylko wobec homoseksualistów 
ale także wobec heteroseksual 
nych kobiet. „W alka  o tolerancję 
seksualną może być najtrudniejszą 
bitwą naszego wojska” , komentuje 
San Francisco Chronicie.

W yniki sondaży opinii publicz­
nej wskazują, że większość ankie­
towanych mieszkańców U SA  nie 
popiera decyzji Clintona o przyję­
ciu homoseksualistów do służby w 
wojsku.

C h o d ze n ie  ty łe m
Od jesien i do m arca (la ta  60.) 

na terenie wsi B . i Ch. grasowała 
groźna banda rabusiów, która 
pod osłoną nocy napadała ro l­
ników. Przeważnie byli to ludzie 
w  podeszłym w ieku i m ieszkają­
cy sam otnie. N ajbardziej do tkli­
w ie odczuł najście opryszków 
80-letni Jó ze f N ., który o mało 
nie postradał życia. W targnę li 
oni do jego m ieszkania późnym 
wieczorem, obezw ładnili schoro­
wanego starca, zakneblowali mu 
usta. Sp lądrow ali dokładnie 
m ieszkanie i zrabowali ponad
7.000 zł (w  tych czasach była to 
kwota n iem ała), które trzym ał 
na tzw. ostatnią godzinę.

Bandyci doskonale się masko­
w ali, starann ie zacierali za sobą 
ślady. D la  zm ylenia pościgu, o- 
puszczali m iejsce napadu tyłem , 
krocząc po w łasnych śladach. U- 
w aźali, że w ten sposób skieru ją 
podejrzenia na poszkodowa­
nych, iż sfingowali napad. W  tej 
niewygodnej pozycji szli aż do 
najbliższej szosy, gdzie już iden­
tyfikacja śladów była trudn iej­
sza.

Po każdym napadzie zm ieniali 
obuwie. Kolejnego napadu doko­
nali na A leksandra D ., również 
m ieszkającego na uboczu w si, tu ­
taj w ybrali inny model złodziejs­
kiej operacji. Po w łam aniu się do 
m ieszkania uszkodzili tablicę 
rozdzielczą prądu, a kiedy gos­
podyni domu usiłow ała zapalić 
św iatło, została uderzona w  gło­
wę drew nianą pałką. Rabusie 
zażądali od gospodarza 50.000 
zł. M ałżonkowie D. odparli, że 
takiej sum y nie posiadają. W ów ­
czas sprawcy postanow ili zmusić

ich do u jaw n ien ia m iejsca prze­
chowywania pieniędzy, bijąc ich 
dotkliw ie drew nianym i pałkam i. 
Staruszkow ie nie u jaw n ili jed ­
nak schowka. Wobec tego jeden 
ze sprawców postanow ił podpa­
lić sienn ik i w łóżkach i zagroził 
spaleniem  żywcem skrępowa­
nych i pobitych gospodarzy, jeże­
li nie wydadzą gotówki. W spól­
n ik  m iał jednak „lepsze serce” , 
gdyż po chw ili ugasił ogień. W te ­
dy ten pierwszy zaczął zapaloną 
św iecą przypalać nogi skrępowa­
nych gospodarzy, ale i tej meto­
dzie sprzeciw ił się wspólnik. 
Spraw cy przez cały czas rozm a­
w ia li m iędzy sobą w  języku ro­
syjskim . N apadnięci początkowo 
byli zaskoczeni, ale ponieważ 
A leksander D. św ietn ie znał ro­
syjsk i, szybko odkrył błędy w 
akcencie i wym owie sprawców i 
nie m ieli w ątpliw ości, że podszy­
w ają się pod Rosjan. N apastn icy 
znaleźli w końcu tylko n iew ie lką 
sumę pieniędzy i zegarek. Z tym  
m izernym  łupem  opuścili m iesz­
kanie, zostaw iając w łaścicie li 
zw iązanych i nieprzytom nych.

Poza wyżej opisanym i napada­
mi w m iejscowościach tych doko­
nano jeszcze k ilku  innych w ła ­
mań, podczas nieobecności do­
m owników. Złodzieje b y li zam as­
kowani, zm ieniali obuwie i 
odzież. Okoliczności te zm usiły 
Kom endy W ojewódzką i Pow ia ­
tową M O  do zastosowania w szel­
kich dostępnych środków w  celu 
ujęcia grupy rabusiów.

N ie ma, ja k  wiadom o, prze­
stępstw  doskonałych, tak  i tu 
przestępcy popełnili k ilk a  błę­
dów. K rąg  podejrzeń zacieśnił

się wokół A . R . (karanego już w 
przeszłości za napad rabunkowy 
na w łasnego ojca) i jego kolegi 
Z. K .

Trudności nastręczało zebra­
nie dowodów rzeczowych. B a n ­
dyci b y li tak  ostrożni, że np. idąc 
na zabawię pożyczali pieniądze 
na wstęp i trunki.

Skrupu latne  zebranie dowo­
dów przeciwko podejrzanym  nie 
pozostaw iało im  innego wyboru 
ja k  przynanie się do w iny. Poda­
ny w  lokalnej prasie kom unikat
o rych łej rozpraw ie groźnej ban­
dy z B . przyjęty został z ulgą 
przez m ieszkańców okolicznych 
w si.

Przed zakończeniem  śledztwa 
prowadzący je  w raz z prokurato­
rem  udali się w  rejon prze­
stępstw . Zasta li tam  zaskakują­
cy w idok. W  jednym  z domów 
pomieszczenie było odnowione, 
m eble w yniesione. N a  podłodze 
rozpostarto dyw an, na jednej ze 
ścian sta ł ukw iecony ołtarz, p a li­
ły  się świece. N a  pytanie co to za 
uroczystość? odpowiedziano, że 
n ie w iedzieli m ieszkańcy ja k  się 
m ilic ji i prokuraturze odwdzię­
czyć za ujęcie bandy i tą drogą 
postanow ili złożyć podziękowa­
nie.

Isto tn ie  w ieczorem , z udzia­
łem  licznych m ieszkańców, od­
było się nabożeństwo, za pom yśl­
ność i skuteczność działań m ili­
cji. N a jsta rs i funkcjonariusze na 
tym  terenie nie pam iętali, aby 
kiedykolw iek tak i wypadek się 
w ydarzył w  tym  w łaśn ie okresie 
politycznym .

L e o n  B U K A Ń S K I
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Bank ciułaczem stojący

P o c z ą t e k  o d p ł y w u  g o t ó w k i ?

Wojewódzki Urząd Statystyczny 
w Zielonej Górze już od dłuższego 
czasu zbiera informacje na temat 
działalności kilkunastu banków 
mających siedzibę lub oddział na 
terenie województwa zielonogórs­
kiego. Są to następujące instytu­
cje: oddziały PKO  B P , Banku Gos­
podarki Żywnościowej, Banku 
Przemysłowo-Handlowego, Banku 
Staropolskiego, Banku Zachodnie­
go, Bydgoskiego Banku Kom unal­
nego, Łódzkiego Banku Rozwoju, 
Pomorskiego Banku Kredytowego, 
Wielkopolskiego Banku Kredyto­
wego wszystkie z siedzibą w Zielo­
nej Górze oraz Banku Spółdziel­
czego w Nowej Soli, Banku Spół­
dzielczego w Bojadłach, Spółdziel­
czego Banku Kredytowego w Świe- 
bodzine, Lubuskiego Spółdzielcze­
go Banku Kredytowego w Sław ie i 
Komunalnego Banku Spółdziel­
czego w Zielonej Górze. Ponieważ 
są to w większości najsilniejsze 
banki w województwie i zarazem 
reprezentatywne dla całego regio­
nu, ich położenie jest dość wiernym  
odzwierciedleniem sytuacji w ban­
kowości naszego regionu w ogóle. Z 
zastrzeżeniem, że w bankach nie 
objętych statystyką jest raczej go­
rzej, niż w omawianych przez nas.

P rym  pod w zględem  w ysoko ­
ści w k ład ów  n ad a l w io dą  „s ta ­
re ”  bank i państw ow e: P K O  i 
BG Ż , a le  z m iesiąca  n a  m iesiąc 
ko n ku ren ci o d b ie ra ją  im  coraz 
w ięce j środków . W I kwartale br. 
relatywnie (w stosunku do stanu 
na dzień 31 grudnia 1993 r.) naj­
więcej nowej gotówki złożono w 
Pomorskim Banku Kredytowym 
SA — wzrost o 250 proc., Banku 
Przemysłowo-Handlowwym SA  —  
wzrost o 78,4 proc., Bydgoskim 
Banku Komunalnym S A — wzrost 
o 39 proc. i Komunalnym Banku 
Spółdzielczym —  wzrost o 25,4

proc. W  Banku Staropolskim SA  i 
w Banku Spółdzielczym w Nowej 
Soli przyrost wkładów w pierw ­
szym kwartale wyniósł 18 proc., w 
L S B G —  16,8 proc., a w B G Ż —  16 
proc. Z dużych banków najm niej­
szy przyrost wkładów odnotowano 
w Wielkopolskim  Banku Kredyto­
wym SA  —  11,4 proc. i w PK O  B P  
—  11,6 proc.

W  dniu 31 m arca  b r. stan  
w k ład ó w  na rach u n kach  
oszczędnościow ych ludności w  
b ankach  objętych statystyką 
W U S  w Zielonej Górze w yn ió s ł 
1.735,4 m ld z ł i  b y ł o 3,7 proc. 
wyższy niż w końcu lutego 1993 r. i 
o 85,9 proc. w yższy w  po rów ­
n an iu  do w ie lk o śc i z końca m a­
rc a  ub ieg łego ro ku . W  pierw ­
szym kwartale 1993 r. przyrost 
wkładów oszczędnościowych lud­
ności był o 97,4 mld zł, tj. o 65,5 
proc. wyższy niż w tym samym 
okresie ub.r. Przypomnijmy, że ro­
czna stopa inflacji wyniosła ok. 42 
proc., tak więc nie tylko nominal­
nie, ale i re a ln ie  zw iększyły  się 
sum y naszych  oszczędności w  
b ankach . Wypadałoby się tylko 
cieszyć —  piszemy wypadałoby, 
ponieważ w marcu zarysowała się 
niepokojąca tendencja.

P rz y ro s t w k ład ó w  oszczęd­
n ościow ych  w  m arcu  b r. osiąg ­
n ą ł w ie lko ść 45,7 m ld z ł (nomi­
nalnie o 6,4 proc. więcej niż w 
marcu ub.r.), ale s tan o w ił je d y ­
n ie  38,4 proc. p rzyro stu  w k ła ­
dów  w  poprzednim  m iesiącu . 
Tymczasem jeszcze w lutym  ta sa­
ma pozycja bilansów bankowych w 
porównaniu ze styczniem br. była 
wyższa i to aż o 46,5 proc. i równała 
się sumie 118,9 mld zł. Spośród 
omawianych banków w marcu je ­
dynie w  trzech: Zachodnim, Prze­
mysłowo-Handlowym i Staropols­
kim, zanotowano podwojenie przy­

rostu wkładów oszczędnościowych 
w  stosunku do lutego br.

Spadek wielkości przyrostu 
wkładów w marcu spowodowany 
został obniżeniem wysokości opro­
centowania depozytów w bankach 
na przełomie lutego i marca 1993 r. 
W e wszystkich bankach odstąpio­
no lub zapowiedziano odstąpienie 
od kwartalnej kapitalizacji odse­
tek od wkładów, przechodząc na 
doliczanie odsetek po upływie za­
deklarowanego okresu lokaty lub 
w okresach rocznych.

Decyzje te spowodowały, że zło­
tówki zaczynają uciekać z banków. 
Dobrze jeżeli na Giełdę Papierów 
Wartościowych. Gorzej, gdy osoby 
posiadające nadmiar gotówki, 
znów zaczynają skupować dolary i

Ranking banków w zielonogórskiem 
pod względem przyrostu wkładów 
w I kwartale 1993 roku, w mld zl

PKO BP 
oddział
w Zielonej Górze
BGŻ
oddział
w Zielonej Górze 
KBS
w Zielonej Górze 
BPH
oddz. I w Z. Górze 
BS
oddz. w Z. Górze 
LSBG 
w Sławie 
PBK
oddz. w Z. Górze 
BS
w Nowej Soli 
WBK
oddz. w Z. Górze 
BBK
oddz. w Z. Górze

o ćo

53.4

i i i t i i 37,8

n n 15,6
m m 14,0
i : l 13,5
m 11,0
m 9,9
m 6.7
n 6.0

K o m u n n ln v  f śró.d. P i t n y c h  b a n k ó w  z g r o m a d z ił  w  u b ie g ły m  r o k u  B y d g o s k i B a n k
ia a Z  Prze.d sta y ilc l,e le  b a n k u  tw ie rd z ą , z e  „ p o w s ta ł  o n  n a  c iu ła c z a c h " .  B B K  z o s ta ł  

u T  r "  a-}. e$ °  k ? P lta}  a k c y jn y  w y n o s ił  w ted y  n ie w ie le  p o n a d  1 m ld  z ł. D w a d z ie ś c ia  p ię ć  
p ro c e n t  w k ła d u  w n ió s ł  w o jew o d a  b y d g o sk i, re sz tę  p r y w a t n i  a k c jo n a r iu s z e .

W p ro w a d z e n ie  n ie k o n w e n c jo n a ln y c h  w ó w cza s  m e to d  o s z c z ę d z a n ia , n p . b o n ó w  lo k a c y jn y c h ,  
bon ow  p re m io w y c h , b on ów  m ie s z k a n io w y c h , w a lu to w y c h  i  r e n t ie r s k ic h  p o z w o liło  b a n k o w i j u i  n a  
s ta r c ie  p o z y s k a ć  d u z o  p ie n ię d z y  o d  c iu ła c z y .  Z  800  m ld  z ł  k re d y tó w  d o ty c h c z a s  u d z ie lo n y c h  p rz e z  
^i?^ł’„ ! ? ^ b ZOSC ■ p0^ ’ :v łu d n o s c i.  B y d g o s k i B a n k  K o m u n a ln y  S A  j e s t  d o ś ć  s ła b y  k a p ita ło w o ,  
d la te g o  a k c jo n a r iu s z e  z d e c y d o w a li s ię  n a  je g o  k o le jn e  p o d w y ż sze n ie , tym  ra z e m  d o  70 m ld  z ł.

N a  z d ję c iu  p re z e n tu je m y  s a lę  o p e r a c y jn ą  w z ie lo n o g ó rs k im  o d d z ia le  B B K  S A .
F o t . M a r e k  W o ź n ia k

G w a r a n c j e  s k a r b u  p a ń s t w a

Ranking banków w zielonogórskiem pod względem wysokości 
wkładów zgromadzonych na rachunkach oszczędnościowych 

677,6 Stan na 31.111.1993 r. w min zł

64,6

■ I 35,5 21,4

BS WBK BS SBK 3PH
oddz. oddz. w w ajj; |

w w Nowej So Świebodzinie w w
Z. Górze Z. Górce Z. Górze Z. Górzi

BBK
oddz.

składać je do pończochy, ponieważ 
jest to dodatkowy odpływ kapitału 
z, i tak ubogiego pod tym  wzglę­
dem, rynku. Na przykładzie marca 
widać, jak  krucha jest nadpłyn- 
ność w polskich bankach (przewa­
ga wysokości zgromadzonych 
wkładów nad udzielonymi kredy­
tam i) i jak  bardzo niestabilny jest 
nasz rynek kapitałowy. Dowodzi 
to, że potanienie kredytów —  co 
powinno być głównym celem obec­
nej polityki finansowej państwa — 
nie jest takie łatwe. Je s t ono prze­
cież niemożliwe bez zdecydowanej 
obniżki oprocentowania wkładów, 
tymczasem nawet nieśmiałe obni­
żki spowodowały duży odpływ go­
tówki z banków. Istnieje więc real­
ne niebezpieczeństwo, że gdy do­
prowadzimy do taniego kredytu, to 
realnie nie będzie on możliwy do 
uzyskania, gdyż banki nie będą 
m iały nań środków, czyli prawdzi­
wych pieniędzy, tj. pochodzących z 
wkładów ludności i instytucji. Te­
mu kto potrafi rozwiązać ten węzeł 
gordyjski, bez wątpienia będzie 
można przyznać Nagrodę Nobla.

Lokując pieniądze w wybranej 
instytucji finansowej zawsze trze­
ba porównać rentowność lokaty, 
stopień ryzyka i je j płynność (moż­
liwość szybkiego wycofania pienię­
dzy). Kierowanie się wyłącznie wy­
sokością oprocentowania może się 
okazać postawą nader krótkowzro­
czną.

Oczywiście zawsze można liczyć, 
że państwo, ze względów „ogólnos­
połecznych” nie dopuści do bank­
ructwa jakiegoś banku i przyjmie 
jego zobowiązania. Tak było z Ban­
kiem Handlowo-Kredytowym w 
Katowicach, który m iał upaść, ale 
po decyzji prezesa Narodowego 
Banku Polskiego został zlikwido­
wany. Państwo „zlitowało” się tak­
że nad działającym na naszym te­
renie Bankiem  Spółdzielczym w 
Szczańcu. Nie udało się natomiast 
instytucji z największymi tradyc­
jam i w Polsce, założonej jeszcze w 
X IX  wieku przez księdza Piotra 
W awrzyniaka, tj. Bankowi Spół­
dzielczemu w Śremie. O niecieka­

wej sytuacji w Łódzkim Banku 
Rozwoju SA  piszemy obok.

W arto więc wiedzieć, za kogo 
skarb państwa musi dzisiaj, w ra ­
zie kłopotów, przyjąć odpowiedzia­
lność. L is ta  banków, które mogą

Banki na terenie województw 
gorzowskiego, legnickiego 

I zielonogórskiego posiadające 
gwarancje 

skarbu państwa 
Banki państwowa:
N BP 
PKO  B P
Banki spółki akcyjne:
PKO  SA
Bank Handlowy SA  
BPH  SA  
BZ  SA  
P B K  SA  
W BK  SA
Bank Państwowo-Spółdzielczy: 
BG Z
Banki spółdzielcze: 
wszystkie działające 
na naszym terenie

K ł o p o t y  Ł B R  S A  i  n i e  t y l k o
Trudne do ściągnięcia należności stanow ią jeden z najisto tn iej­

szych problemów Łódzkiego Banku  Rozwoju SA  —  należącego od 
niedawna do Banku  In ic ja tyw  Gospodarczych. W edług obecnych 
szacunków należności te, w raz z odsetkam i, zajm ują około 80 proc. 
portfela. W  styczniu 1993 r., jedyn ie  230 m ld kredytów  nadal było 
spłacanych, aż 787 m ld pozostawało nieczynnych. Tak  ogromna część 
aktywów nie pracuje, ale za środki te trzeba płacić klientom , którzy 
zdeponowali pieniądze. Dochody nie w ystarczają oczywiście na 
pokrycie kosztów i bank od dłuższego już czasu przynosi straty. W  
sum ie Łódzki Ban k  Rozwoju SA  ma na m inusie 312 mld zł.

Płynność udaje się utrzym ać dzięki dużemu kredytow i lom bar­
dowemu z Narodowego Banku  Polskiego. Oczyw iście nie jes t on 
prezentem. Po pierwsze —  kosztuje, po drugie —  B an k  In ic ja tyw  
Gospodarczych SA  m usiał dać pod zastaw  pap iery wartościowe. 
Prezes B IG  B o g u s ła w  K o tt  nie ukryw a, że k ilka  m iesięcy temu był 
większym  optym istą. N ie  spodziewał się tak  złego portfela, liczył na 
szybsze ożywienie oddziałów, m ia ł nadzieję przyciągnąć kap itał.

Z przyciągnięcia rodzimego kap itału  do Łódzkiego Banku  Rozwoju 
SA  już zrezygnowano. N ik t nie chce wchodzić w niepewny interes. 
Pomoc obiecały jedyn ie  m iędzynarodowe instytucje finansowe. Ł B R  
potrzebuje silnego dokapitalizowania. Jego  fundusze w łasne wyno­
szą 111 mld zł i są praw ie trzykrotn ie niższe od osiągniętej straty. 
Tymczasem w  prokuraturze w arszaw skiej i łódzkiej znajdują się 
wnioski o wszczęcie postępowania przeciwko byłem u zarządowi 
Łódzkiego Banku  Rozwoju SA  i k ilku  jego klientom .

Je ś li restrukturyzacja banku łódzkiego zakończy się powodze­
niem, będzie to w yn ik  ogromnego w ysiłku . A le  ja k i okaże się fina ł, 
trudno przewidzieć. Pro jekty tak ie  były realizowane na św iecie, 
jednak w Polsce jest to precedens. B raku je  doświadczeń i kapitału . 
N ie sprzyja kondycja gospodarki. Niepowodzenie mocno zniechęciło­
by do eksperym entowania. A  n ie  trz e b a  b yć  jasn o w id zem , b y  
sp o d z iew ać s ię  n a tę ż e n ia  k ło p o tó w  b an k ó w . W ie le  z n ic h  
zo stan ie  zm u szon ych  do fu z ji (p o łą cz e n ia  s ię ). Je ś li zdecydują 
się na tak i krok odpowiednio wcześnie, gdy będą w  dobrej form ie, 
z pewnością znajdą chętnych do współpracy. N ie  m ogą je d n a k , ta k  
ja k  Ł ó d z k i B a n k  R o z w o ju  S A , cz ek ać  n a  o s ta tn ią  c h w ilę .

N a podstawie „G azety Bankow ej” 1993 r., n r 14.

W a r s z a w s k a  G i e ł d a  P a p i e r ó w  W a r t o ś c i o w y c h

Sukces na dwa latka
Zamknięcie drugiego roku funkc­

jonowania Giełdy Papierów Warto­
ściowych odbywało się w całkiem 
odmiennych okolicznościach od 
tych sprzed dwunastu miesięcy. 
Krańcowo różny jest nade wszystko 
dominujący na rynku klim at inwes­
tycyjny. W  kwietniu minionego ro­
ku rynek zaczął się pogrążać w ma­
razmie i bessie, która sięgnęła dna 
w połowie czerwca. Obecny jubi­
leusz przypadł (16 kwietnia) w 
dniach szczytu drugiej fazy hossy, w 
okresie bezprecedensowego ożywie­
nia na rynku akcji.

Podstawowym kryterium atrak­
cyjności tego rynku, z punktu wi­
dzenia faktycznych i potencjalnych 
inwestorów, jest opłacalność doko­
nywanych tu inwestycji. W  tym zaś 
zakresie trwający od poło\vy lutego 
atak byka (symbol hossy), zatrzy­
many —  wydaje się tylko na chwilę 
na skutek sprzedaży akcji W ielko­
polskiego Banku Kredytowego SA
—  dokonał prawdziwego przełomu. 
Pieniądze ulokowane w akcjach 
zdecydowanej większości spółek za­
czynają przynosić realny dochód w 
dłuższej niż kilka miesięcy skali 
czasowej.

To właśnie zaczyna przekonywać 
do akcji drobnych, mało doświad­
czonych inwestorów, z których wie­
lu — jak  się do niedawna wydawało
—  utraciło już bezpowrotnie zaufa­
nie do spółek notowanych na gieł­
dzie.

Faktem jest, że gro nabywców 
akcji pierwszej „p iątki” —  w ofercie 
publicznej, bądź podczas inaugura­

cyjnych notowań giełdowych — da­
lekich jest od odzyskania włożonych 
wówczas w te walory pieniędzy. Po 
dwóch latach od zakupu akcji Ton­
silu, Krosna czy Kabli akcjonariu­
sze tych spółek są nadal na wyraź­
nym minusie, choć daleko mniej­
szym niż choćby dwa miesiące temu. 
Stratni są również, uwzględniając 
wzrost cen w tym okresie rzędu 120 
proc., nabywcy walorów Próchnika. 
Jednakże pod koniec kwietnia akcje 
łódzkiej spółki notowane są już po­
nad 30 proc. powyżej swej ceny emi­
syjnej. Tylko Exbud, licząc z wy­
płaconą w ubiegłym roku dywiden­
dą, dał swym akcjonariuszom real­

ny dochód na poziomie 40 proc., 
wyraźnie wyższy niż mogłaby dać w 
tym okresie lokata złotówek w ban­
ku.

Jes t więc swoistym paradoksem, 
że akcje kieleckiej spółki są jedno­
cześnie jedynymi, które w okresie 
minionego roku przyniosły inwes­
torom stratę. Kurs tych walorów, 
powiększony o zainkasowaną w cze­
rwcu i grudniu dywidendę, jest bo­
wiem obecnie ok. 10 proc. niższy od 
notowanego w połowie kwietnia u- 
biegłego roku.

Akcje wszystkich innych spółek, 
zakupionych przed rokiem na wtór­
nym rynku, dały w okresie minio-

Rentowność lokat w akcje 
z uwzględnieniem wypłacanych dywidend

ELEKTRIM (13)
MOSTOSTAL (11)

EXBUD (25)
ŻYWIEC (20)
OKOCIM (14)

WÓLCZANKA (22)
WEDEL (18)

BIG (8)
BRE (6)

PRÓCHNIK (25)
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SWARZĘDZ (23) 
UNIWERSAŁ (10) 
IRENA (15) 
KABLE (25) 
KROSNO (25) 
TONSIL (25)
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pochwalić się tym  atutem, nie jest 
wcale tak  długa. Są  to trzy banki 
państwowe, blisko 1700 małych 
banków spółdzielczych i jedenaście 
banków mających statut spółek 
akcyjnych. Inne —  przynąjmniej w 
t e o r i im a ją  radzić sobie same.

Co więcej, łatwo zauważyć, że 
resortowy spis banków z gwaranc­
jam i państwa ostatnio jakby się 
trochę skurczył. M inisterstwo F i­
nansów dokonało interpretacji ar­
tykułu 49 Praw a Bankowego i do­
szło do wniosku, że na liście mogą 
się znaleźć tylko te banki, które nie 
dość, że istn ia ły przed 10 lutym 
1989 roku (dzień wejścia w  życie 
ustawy), to jeszcze przed tym  ter­
minem przyjmowały wkłady i de­
pozyty od ludności. Je ś li tego ro­
dzaju działalność rozpoczęto póź­
niej —  gwarancji nie ma. M inister­
stwo podaje na razie spis banków, 
co do których ętatusu nie ma wątp­
liwości. Sytuacja prawna kilku in­
nych, podających w wątpliwość ta­
ką wykładnię Praw a Bankowego, 
ma się dopiero wyjaśnić.

nych 12 miesięcy nominalny do­
chód. Tylko w przypadku walorów 
Żywca i Ireny, ów nominalny do­
chód (odpowiednio o 14 oraz 22 
proc.) był niższy od zanotowanej w 
tym okresie stopy inflacji (rzędu 40 
proc.), co oznacza dla właściciela 
akcji m inimalną stratę.

Roczną stopę zwrotu wyższą od 40 
procent, a więc realny dochód, przy­
niosły nawet inwestycje w akcje do­
tychczasowych outsiderów giełdy, 
czyli Krosna, Tonsilu oraz Kabli. 
Ich nominalny dochód wahał się w 
granicach 50-70 proc. Zbliżoną re­
ntowność inwestycji odnotowano 
przy zakupie przed rokiem walorów 
Swarzędza i Wólczanki.

B liscy podwojenia zainwestowa­
nego przed rokiem kapitału (w uję­
ciu nominalnym) są dziś posiadacze 
akcji Wedla, 110-120 proc. zarobili 
nabywcy walorów Próchnika i Oko­
cimia. Natomiast inwestycja w ak­
cje Elektrim u pozwoliła niemal na 
podwojenie ulokowanego w nich ka­
pitału. Nominalny dochód przekra­
czający 170 proc. dał też zakup na 
giełdzie akcji Mostostalu —  w jede- 
nastomiesięcznym okresie notowań 
tej spółki.

O kazuje się w ięc, iż poza p ie r­
wszym , najtrudn iejszym  dla 
krzepnącego dopiero rynku , se­
zonem trz y  na cztery zakupione 
na w arszaw sk ie j G ie łdz ie  P a ­
p ierów  W artościow ych  w a lo ry 
d aw a ły  rea ln y , m niej lub bar­
dziej przew yższający in flację  
dochód. Im  zresztą krótsza jest 
ska la  czasowa in w estycji, tym  
zyski z ak cji są bardziej pokaź­
ne.

-60% -20% 0 40% 80% 120% 160% 200%
W  na w ia sach  o k res  w artości w  m ie s ią ca ch
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dla dzieci r

C Z A T O W A Ć  —  czaić się, śledzić z ukrycia; wyczekiw ać. 
C Z E L A D N IK  —  w ykw alifikow any rzem ieślnik pracujący 

pod kierunkiem  m ajstra.
C Z E L U Ś Ć  —  wielki otwór; jam a, głębia, przepaść. 
C Z Ę S T O K Ó Ł  —  ogrodzenie z drew nianych pali, zaost­
rzonych u góry (daw niej było częśc ią  obwarow ania); ostro- 

kół, palisada.

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN

Przypom inam y,
ż e  t r w a  n a s z  
k o n k u r s  ( o g ł o ­
s z o n y  w  n r .  8 4 ) .  
A t r a k c y j n e  n a ­
g r o d y  c z e k a j g !  
Z a b a w k i  d l a  
d z i e c i  u f u n d o ­
w a ł a  H u r t o w n ia  
K O A L A ,  Z i e l o n a  
G ó r a ,  u l .  W r o c ­
ł a w s k a  2 0 a ,  n a ­
t o m i a s t  n a g r o ­
d y  d l a  m a m  s t a ­
n o w i ę  z e s t a w y  
k o s m e t y k ó w .

'+< <? :
D z iś  k o le jn a  p r o p o z y c ja  

p a n a  K a z im ie r z a  K u l a s a  z 11

w i § j |
miast.
1. C h ło p c y  w  le s ie  s p o tk a l i  S z c z e p a n a .

£1 I  I H H
4 . Z  m a łe j  i s k i e r k i  p o w s t a ją

Humor szkolny
—  Grzesiu, opowiedz mi 
wszystko, co wiesz o jaskół­
kach —  mówi nauczyciel do 
ucznia.
—  Jaskółki są to bardzo 
mądre ptaki, ponieważ od­
latują, gdy tylko rozpocznie 
się rok szkolny —  odpowia­
da Grześ.

Połącz punkty i pomaluj

R E S O W A
K o ś c ió ł  k a t o l i c k i  n a  W s c h o d z ie

Z e l a t o r k a  z  Ł o p a t y n a

Łopatyn jest małą miejscowością 
w dawnym powiecie radziechows- 
kim w województwie tarnopols­
kim.

Ostatni proboszcz Łopatyna, ks. 
F . B y ra , uchodząc wraz z w ier­
nymi w 1944 r. na zachód, zabrał ze 
sobą uważany za cudowny, obraz 
M atki Boskiej, który dotąd odbiera 
cześć od wiernych na Dolnym Ś ląs­
ku, w Wójcicach koło Nysy.

Robotnicy pracujący przy re­
montowanym kościele zaprowa­
dzili mnie do zamieszkałej tu Po­
lki, Jó z e fy  H um en iuk . Je s t ona 
żywą historią polskiego Łopatyna i 
wieloletnich zmagań o odzyskanie 
świątyni. Przeszła całą powojenną 
gehennę tych Polaków, którzy mie­
li odwagę tu pozostać. Je j rodzina 
już w 1944 r. zobaczyła na swej 
chacie naklejki: „W ynoście się za 
San!” W yjechali więc na Zachód, 
ale w 1945 r. zdecydowali się wró­
cić. Wszak tu zostawili wszystko, a 
tam musieli mieszkać w stodole. 
M odlili się jednak już w cerkwi, bo 
kościół był zamknięty. Ale modlili 
się po polsku.

Pani Józefa pamięta jak  z koś­
cioła wyciągano jego rozbite już 
urządzenie. Drewniane ołtarze,

rzeźby dłuta Obrockiego, ambonę i 
konfesjonały, o dużej wartości ar­
tystycznej, rżnięto p iłą i palono 
nim i w lokomobilu.

W  kościele zainstalowano skład 
części do samochodów. •

W  Łopatynie pozostało około 20 
Polaków tj. tych, którzy przyznają 
się do polskości. Nazywają ich tu 
„M azuram i” . Innym , przeważnie z 
mieszanych małżeństw, jest już 
wszystko jedno, kim  są. A  może się 
wstydzą, nie chcą żeby ich w ytyka­
no palcem? Mąż pani Józefy jest 
Ukraińcem , ale przychylnym  Pola­
kom.

W  kościele, po usunięciu z niego 
magazynu, władze chciały naj­
pierw zrobić „m uziej”, później m ia­
no go oddać na cerkiew prawosław­
ną. A le skoro aż 1.200 osób (a więc 
także i Ukraińcy) wpisało się na 
listę osób żądających oddania koś­
cioła, władze m usiały się ugiąć.

W  1989 r. powstał komitet koś­
cielny, który w ystąpił do władz o 
zwrot kościoła. Zaczęli do niego 
pielgrzymować dawni parafianie z 
Wójcic koło Nysy. D ali najpierw 4 
tys. rubli na pierwsze potrzeby.

Przed 3 laty przyjechał po raz

pierwszy ks. K az im ierz  K w ia t­
kow sk i, proboszcz z Wójcic. Pani 
Józefa poprosiła, by ją  wyspowia­
dał. Spowiedź musiała odbyć się na 
cmentarzu. Pomimo to usłużny 
szpicel doniósł o tym do Łucka lub 
do Lwowa, bo już wkrótce oboje 
zostali wezwani w celu złożenia 
wyjaśnień. Ponieważ jednak czasy 
byfy już inne, pozostawiono ich w 
spokoju.

Pomimo uzyskania dalszych 
funduszów, roboty przy kościele 
nie posuwały się naprzód. W iern i 
dali kolejne 50 tys. rubli, ale nie 
starczyło to nawet na ukończenie 
renowacji fasady. Coraz trudniej 
można było zdobyć potrzebne ma­
teriały (cement, blaehę i kamion­
kę) bo już w sąsiedniej wsi kupony 
towarowe wystawione w Łopaty­
nie były nieważne. Ponadto wyna­
jęci robotnicy okazali się obiboka­
mi i pijakami, pomimo iż od komi­
tetu kościelnego otrzymali, oprócz 
zapłaty, także obiady. Trzeba było 
więc zorganizować nową brygadę.

16 czerwca 1991 r. odbyła się 
wreszcie rekonsekracja łopatyńs- 
kiego kościoła. W  głównym ołtarzu 
umieszczono (na razie?) kopię cu­
downego obrazu M atki Boskiej. 
Msze święte odprawia dojeżdżają­
cy najpierw ze Lwowa, a później z 
Łucka ks. L u d w ik  K am ilew sk i. 
Potwornie odkopano dwa dzwony 
kościelne, ukryte jeszcze w 1944 r. 
Znaleziono je już wcześniej, ale w 
obawie przed władzami znów zako­
pano.

Prace przy odbudowie kościoła 
wciąż trw ają a potrzeby są coraz 
większe. Pani Jozefa prosiła mnie
o skierowanie apelu do wszystkich 
osób i instytucji, które mogłyby w 
tej odbudowie pomóc.

Zb ign iew  H A U S E R

R o z p o cz y n a m y  c y k l p u b lik a c ji o  u k a z u ją c e j s ię  o d  n ie ­
d a w n a  n a  w s c h o d n ic h  z ie m ia c h  d a w n e j R z e c z y p o s p o lite j 
p ra s ie  p o ls k ie j. C h ę tn ie  u w z g lę d n im y  u w a g i c z y te ln ik ó w , 
s k o rz y s ta m y  z ic h  u z u p e łn ie ń . Z a p ra s z a m y  d o  le k tu r y .

Prasa polska znów sie ukazuje na 
Wschodzie. W  ostatnich dwóch la­
tach następuje jej stały, choć powol­
ny rozwój. Co jakiś czas ukazują sie 
nowe tytuły. Ale nigdy, bodaj z wy­
jątkiem „G azety Lw ow skie j” , 
prasa ta niejest kontynuacją starej, 
przedwojennej prasy. Choć każde 
nieco większe miasto powiatowe 
miało kieayś własny dziennik i inno 
periodyki.

do kolportażu; tylko w niektó­
rych, bardzo nielicznych kioskach w 
większych miastach można nabyć 
pewne tytuły. Czasopisma te trafia­
ją  w nielicznych egzemplarzach do 
oddziałów „Archiwum  Wschodnie­
go", „Wspólnoty Polskiej” w W ar­
szawie, oddziałów towarzystw kre­
sowych. Nie znajdziemy jej w biblio­
tekach naukowych, w „Ossoli­
neum" we Wrocławiu są tylko nieli-

P r a s a  p o l s k a  

n a  k r e s a c h
Prasa polska ukazuje się we 

wszystluch republikach powstałych 
na gruzach państwa sowieckiego. 
•Też w Rosji, a nawet na Łotwie. 
Ambicją polskich skupisk na 
Wschodzie jest posiadanie własnej 
gazety, choć trudności z wydawa­
niem są ogromne.

Liczba czytelników jest wciąż ma­
ła, na co narzekają redakcje. „L u ­
dziom brak nawyków do czytania 
polskiej prasy”.

Rozprowadzają ją  głównie pleba­
nie katolickie oraz komórki licznych 
stowarzyszeń, o których stale pisze­
my. Gazety polskie nie weszły do 
sieci kolportażu, brak im też re­
klamy. W  300 tys. Grodnie tylko 
trzy kioski sprzedają polską prasę.

W  kraju prasa ta miałaby wielu 
nabywców. Cóż, jeśli też n ie  weszła

Litewska prokuratura prowadzi 
śledztwo przeciwko byłemu pre­
mierowi G edym inasow i Vagno- 
riu so w i o spowodowanie w ielom i­
lionowych strat.

C i e k a w o s t k i  z  L i t w y

* * *

Minimum socjalne określono na 
2.340 „zoolitów” (talonów) miesię­
cznie. Odpowiada to pięciu dola­
rom. 80 proc. obywateli żyje w 
granicach nędzy.

* * *

Wspólnota Europejska wyzna­
czyła Litw ie wysokość pożyczki na 
118 milionów dolarów.

A . B ła szk iew icz  mianowany 
został dyrektorem budowanej jesz­

cze szkoły polskiej w W iln ie w 
dzielnicy Justyniszki.

„Zbieracze m etali kolorowych” 
zdjęli w W iln ie  800 metrów lin ii 
trolejbusowej.

Firm a „Ph ilip  M orris” zakupiła 
pakiet kontrolny akcji Kłajpedz- 
kiej Fabryki Tytoniowej wynoszą­
cy 40 milionów dolarów. Am eryka­
nie zobowiązali się wybuchować 
nową fabrykę i zatrudnić w niej 
500 pracowników.

. . .  I  Z  P O G R A N I C Z A
W iele kontrowersji budzą proje­

kty przyszłego podziału adm inist­
racyjnego kraju. Np. gmina Lipsk 
(woj. suwalskie) chce należeć do 
przyszłego powiatu w Augustowie 
(30 km), a nie do Dąbrowy Biało ­
stockiej (10 km), natomiast L itw in i 
domagają się utworzenia powiatu 
sejneńskiego.

W  szkolnej toalecie uczennica I I I  
klasy ZSZ w Suwałkach powiła 
syna. Matkę z dzieckiem odnalazła 
koleżanka. Lekarze twierdzą, że 
matka i syn czują się dobrze. W

Suwalskim  do szkół ponadpodsta­
wowych uczęszcza około 20 uczen­
nic w stanie „błogosławionym” . 
Nie wiadomo jeszcze, czy to wynik 
braku edukacji seksualnej, czy też 
obowiązującej ustawy „O  ochronie 
życia poczętego” .

W  głośnych 
„K lon ’93 w Órz:

manewrach 
(rzyszu brał udział

lometrów dalej, we wsi Paprotki 19 
marca o godz. 11.30 przelatywały 
samoloty, a w chwilę później w 
pobliżu szkoły nastąpiły wybuchy, 
po któiych pozostały dwumetrowe 
leje. Najrezolutniejszy uczeń tej 
szkoły tak skomentował po paru 
dniach ten fakt: „ T o  pewnie prezy­
dent strzelał”.

(p a r)

czne tytuły, łatwiej przeczytać nu­
mery sprzed 100 lat niż wydawane 
obecnie...

Kto pisze w prasie p ilskiej na 
Wschodzie? Głównie działacze to­
warzystw polskich, które są wydaw­
cą gazet. Bardzo rzadko pisze ktoś z 
kraju, choć wiele redakcji zaprasza 
do współpracy.

Wydawanie prasy jest dużym 
przedsięwzięciem finansowym. Pol­
skie M SW  w pewnym stopniu finan­
suje wydawnictwa stowarzyszeń 
mniejszości narodowych w Polsce. 
Niestety, żadne władze nowo po­
wstałych republik nie wspomagają 
finansowo prasy polskiej. W ydawa­
na jest głównie dzięki sponsorom, 
„Wspólnocie Polskiej” i towarzyst­
wom kresowym w Polsce.

Poważnym problemem jest poli­
grafia. Połowa wydawanych obec­
nie tytułów ukazuje się w formie 
powielaczowej (kserokopii). Druk 
w ie lu  odbyw a się w  Polsce.

Co charakteryzuje prasę na 
Wschodzie? Dążenie polsluej społe­
czności do zaistnienia. Pisma te pra­
gną własnym głosem prezentować 
problemy polskich skupisk, osiąg­
nięcia własne, chcą przybliżać mło­
demu pokoleniu prawdę o przeszło­
ści. Są to dopiero początki, które 
cechuje pewna monotonia pod 
względem treści i formy. Brak  gło­
sów z terenu i reportaży. Zbyt wiele 
zamieszcza się tematyki historycz­
nej. Młode redakcje nabieraja do­
piero doświadczenia w  samodziel­
nym prowadzeniu gazety. Mimo 
wszystko prasa polska, licząca dziś 
20 tytułów spełnia w dużym stopniu 
swoje zadania i warto przyjrzeć się 
jej.

Będziemy ją  prezentować szcze­
gółowo w kolejnych wydaniach 
„Kresowej”.

W .K .

1. kto odkrył Am erykę?
2. kto leczy zęby?
3. Dedal i ...
4. czym myjesz zęby?
5. „Królew na ...”
6. „Jan ko  ...”
7. „... z Zielonego Wzgórza” 
Krzyżówkę nadesłała O lga 
S ie k  z Kalska. Dziękujemy! 
Czekamy na kolejne propo­
zycje naszych Czytelników^

B i a ł o r u s k i e  

n o w in k i
W  starym  miasteczku Rubieże- 

w icze, położonym do 1939 na gra­
nicy polsko-sowieckiej, powstało 
P o lsk ie  Stow arzyszen ie  Spo- 
łeczno-O św iatow e „P o lo n ia ". 
Prezesem została ceniona i szano­
waną nauczycielka Ja d w ig a  K o ­
lendo.

Chęć jest nauczycielką fizyki, zo­
rganizowała w swej szkole naukę 
języka polskiego, który zdawać by 
się mogło —  nigdy nie powróci do 
szkoły rubieżewickiej. Nauką ob­
jęto uczniów klas V0C. Dziś prawie 
wszyscy uczniowie tej szkoły uczą 
się języka polskiego.

Podobna sytuacja jest w mias­
teczku Porzecze, położonym na 
lin ii kolejowej Grodno-Wilno. W  
przedszkolu są już dwie grupy pol­
skie, a w szkole klasy pierwsze 
mają przedmiot .język  polski” . W  
miejscowej bibliotece jest dział 
książek polskich liczących na razie 
ok. 1.000 sztuk. W  rejonie mias­
teczka działa 10 kół Zw iązku  Po ­
lak ó w  n a  B ia ło ru s i zrzeszają­
cych ok. 300 członków. Prezesem 
oddziału skupiającego te koła jest 
A n to n i K u ch arew icz . W  tej 
chw ili Polacy próbują zorganizo­
wać teatrzyk amatorski, niestety, 
żaden z działaczy nie zna się na 
tym.

Powstał również oddział Związ­
ku Polaków w miasteczku Sk id e l. 
W  zebraniu założycielskim uczest­
niczyło ok. 50 osób. Na czele od­
działu stanęły panie A n na Tu- 
racz  i D an u ta  Kozieko.

(W łodz.)

R E D A G U J E  

E u g e n iu s z  K u r z a w a



w y
G a z e t a  N o w a
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M a c a u la y  C u lk in
Solidnie pracuje na opinię 

„najcudowniejszego dziecka 
Hollywood wszechczasów”. Czy 
jest nim już dzisiaj? Je ś li ktoś 
ma kłopoty z jednoznaczną od­
powiedzią na to pytanie, to już z 
caią pewnością nie ma żadnych 
wątpliwości co do tego, iż M a­
caulay jest dzieckiem najbar­
dziej dochodowym; dość powie­
dzieć, że film  „K evin  sam w 
domu” przyniósł już pół m iliar­
da dolarów czystego zysku. A  
,,Kevin sam w Nowym Jo rku ” 
ma szansę pobić i ten wyśrubo­
wany rekord. N a marginesie —  
o ile gaża Macka w pierwszym 
film ie była dość symboliczna 
(jak na taki kasowy przebój 
oczywiście), to już za rolę w 
„Sam  w Nowym Jo rku ” dogtał 
4,5 m iliona dolarów i 5 proc. 
wpływów kasowych; niezły w y­
nik w wieku dwunastu lat, pra­
wda?

Reżyser C h ris  C olum bus
uważa, że Mack (jak go wszyscy 
nazywają) przebije Sh irley Te­
mpie, która do tej pory uchodzi­
ła za najcudowniejsze dziecko 
w filmie. Mack jest prawdzi­
wym zawodowcem. No i —  w 
przeciwieństwie do innych mło­

docianych gwiazdorów, którzy 
spędzają czas wyłącznie w to­
warzystwie dorosłych —  Mack 
pozostaje zwykłym chłopcem 
nie tracącym  kontaktu z rówie­
śnikam i.

Je s t to zresztą w dużym stop­
niu zasługa jego rodziców, 
zwłaszcza ojca-aktora. Przy 
okazji warto chyba dodać, że 
rodzice Macka m ieli się roz­
wieść tuż przed prem ierą „sam  
w domu”, ale pogodziła ich po­
trzeba czuwania nad interesa­
mi syna.
Młody Culkin wraz z rodzicami 
i sześciorgiem rodzeństwa 
(dwoje z nich także ma już za 
sobą występy na ekranie) mie­
szka w pięciopokojowym miesz­
kaniu w dzielnicy Upper East 
Side w Nowym Jorku.

W arto wiedzieć, że Mack już 
w wieku czterech lat pojawił się 
po raz pierwszy na scenie, a 
pierwszą rolę filmową zagrał w 
trzy lata później (był to film  
„Rocket G ibraltar” —  m.in. z 
Burtem  Lancasterem ). Przez 
kolejne trzy lata pojawiał się 
k ilka razy na ekranach, ale głó­
wnie w epizodycznych rolach. 
Sław a przyszła wraz z sukce­
sem „Samego w domu” (1990 
r.). Z pewnością też nie zostanie 
aktorem , jednej ro li” . Kreacje 
w film ach „M oja dziewczyna”, 
a zwłaszcza w „The Good Son” 
M ichaela Lehmana, w którym 
to Mack kreuje małego psycho­
patę terroryzującego rodzinę —  
dowodzą, że Mack ma przed 
sobą w ielką karierę także wów­
czas, gdy przestanie być „cudo­
wnym dzieckiem” .

(zb)
Zam awiała Monika Jarczy- 

kowska ze Zbąszynka

V

DURAN DURAN
Sim on L e  B o n  (śpiew) i 

N ick  Rhodes (klawisze) pa­
m iętają czasy SP  „P laneth  E- 
arth”, którym to singlem D U ­
RAN  D URAN  debiutowali w 
1978 roku. W  1981 roku był 
pierwszy L P  „D uran Duran’ i 
pierwsze tournee. W arren Cuc- 
curullo (gitara) i Sterling Cam- 
pbel (perkusja) doszli do zespo­
łu nieco później (w  miejsce 
dwóch założycieli DD — Roge­
ra  T ay lo ra  i A n d y T ay lo ra ).

A le skoro już jesteśm y przy 
historii tej formacji, nie od rze­
czy będzie przypomnieć, że już 
raz —  w połowie 1985 roku — 
doszło do zawieszenia działal­
ności DD. Było  to zresztą nie­
zrozumiałe dla fanów posunię­
cie ponieważ zespół —  uznawa­
ny za ścisłą czołówkę wykonaw­
ców nurtu new romantic był na 
fali (świeżo po nagraniu utworu 
„A  View  To A  K iU ” do film u z 
serii Jam es Bond). DD podzielił 
się wówczas na dwie formacje: 
PO W ER  STAT IO N  oraz ARCA- 
D IA . Po kilku m iesiącach jed­
nak wszystko wróciło do nor­
my, a fani otrzym ali L P  „Noto- 
rious” . Potem jeszcze grupa 
dwa razy odbywała światowe 
tournee —  w kwietniu 1989 
roku, gdy promowali „B ig  
Think” oraz rok później —  w 
związku z krążkiem „L ib erty” .

Ten powrót do historii wiąże 
się z tym, że przez ostatnie 
blisko trzy lata o D U RA N  D U ­
RAN było zupełnie cicho. I  gdy 
fani powoli zaczynali już o nich 
zapominać, przypomnieli o so­
bie przebojem „O rdinary 
W orld ', który pnie się w górę na 
wielu listacn i który jest led- 
nym z hitów pochodzących z 
najnowszego albumu DD —  
„The Weading Album”. Pod­
czas marcowych i kwietnio­
wych koncertów (m.in. w Mo­
nachium i Hamburgu) pokaza­
li, że nie utracili nic ze swoich 
walorów, a te trzy lata, gdy było 
o nich cicho (tyle czasu im zaję­
ło —  jak  sami przyznali —  na­
granie nowego albumu) nie był 
to czas stracony...

Fanom przypominamy adres 
FC  D URAN  D URAN ; c / o Du­
ran Duran Fan-Club, 273 Bro- 
ad Street, Birm ingham , En- 
gland.

Chesney Hawkes
Urodził się 22 września 1971 

roku w W indsor (Anglia). M a 
179 cm wzrostu, waży 58 kg, 
ma blond włosy i  brązowe oczy. 
Jego ojciec —  Len „C h ip ” H aw ­

kes (ur. 1946) —  był basistą i 
wokalistą w znanej w  latach 
sześćdziesiątych grupie T H E  
T R E M E L O E S . M atka —  Carol 
—  była aktorką telewizyjną. 
Chesney ma dwójkę rodzeńst­
wa. B rat —  Jodie (ur. 1973) —  
jest perkusistą w jego zespole; 
siostra —  Keely (ur. 1975). 
Ches na stałe wraz z rodzicami i 
rodzeństwem mieszka w Suu- 
ingdale pod Londynem.

Ches mając szesnaście la t po­
rzucił naukę w szkole i zdecydo­
wał, że będzie, jak  ojciec, dzia­
ła ł w showbusmessie. Począt­
kowo pracował w barze i dora­
biał grą na pianinie. Wkrótce 
los się do niego uśmiechnął.

' Dzięki znajomościom ojca do­
stał szansę zagrania w film ie 
„Bud d ’s Song” . Szansę tę wyko­
rzystał doskonale. Jednocześ­
nie bowiem zadebiutował także 
jako kompozytor i wykonawca. 
Trzy jego piosenki znalazły się 
we wspomnianym film ie, a pio­
senka „The One And Only” 
przyniosła mu popularność ja ­
ko wokaliście.

Ostatnio Ches występował 
na żywo w W iedniu w lipcu 
ubiegłego roku, ale teraz — po 
rozlicznych kłopotach znów za­
mierza rozpocząć turę koncer­
tową. A  kłopoty były głównie 
natury osobistej. Do niedawna 
był związanyy z aktorką Lisą 
W alker, z którą g ra ł we wspo­
mnianym wyżej film ie. Gdy jed­
nak fotoreporterzy udokumen­
towali jego pobyt w Hiszpani z 
całkiem  inną dziewczyną, zwią­
zek ten rozpadł się. Ches zaszył 
się w studiu nagrań w Los An­
geles i rozpoczął pracę nad a l­
bumem z nowymi piosenkami. 
K ilka  tygodni temu ukazał się 
singiel „W h a t’s Wrong W ith  
This Picture?”, zapowiadający 
rychłe pojawienie się całego a l­
bumu.

Ches zaś zakochał się na no­
wo. Jego dziewczyna, Jeanelle  
jest modelką i pochodzi z Min- 
neapolis. Mieszka więc o tysiąc 
kilometrów od Ches’a, na co on 
publicznie narzeka. W raz z no­
wą płytą piosenkarz postanowił 
zmienić swój styl w ubiorze. 
„Koniec z drogimi skórzanymi 
kurtkam i, kolorowymi t-shirta- 
mi i dżinsami od Armandiego” 
—  zapowiedział. Aktualnie cho­
dzi wyłącznie w starych levi- 
sach z dziuram i i w wysokich 
motocyklowych butach, nosi 
flanelowe koszule i wytarte 
skórzane kurtki, goli się raz na 
trzy dni.

Chesney interesuje się nie 
tylko muzyką. Kocha zwierzę­
ta, a zwłaszcza ryby. W  swoim 
pokoju w rodzinnym domu ma 
dwa akwaria. Lubi bardzo ku­
chnię meksykańską oraz colę i 
piwo. Przez długi czas jego mo­
toryzacyjną dumą był wyre­
montowany trium ph T R  3 z 
1956 roku. Obecnie znacznie 
częściej jeździ nowoczesnym 
motocyklem —  toyotą M R 2.

(b is ) .

J e r z y  O w s i a k :

Nie ma takiego krawca, 
który by spodnie na mnie uszył

Niedawnym gościem kolegium redakcyjnego 
„Głosu Wielkopolskiego” był Jerzy  Owsiak, 
anim ator Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po­
mocy. W spotkaniu uczestniczył także współ­
twórca tej Orkiestry Walter Chełstowski. Go­
spodarzami dyskusji byli M arek Przybylski, 
prezes Oficyny Wydawniczej „Głos W ielko­
polski” oraz Barbara Grzegorzewska, Wło­
dzim ierz Braniecki, Wojciech Nentwig, A nd­
rzej Piechocki, Tomasz Talarczyk i Andrzej 
Buck, redaktor naczelny „Gazety Nowej”.

„G ło s” : —  Ja k ie  p rzesłan ie  
etyczne p rzyśw ieca  pana 
d z ia łan iu ?

Je r z y  O w siak : —  Działam na 
szwungu wewnętrznym. Po pro­
stu. Nigdy się nie zastanawia­
łem... Robię, bo coś we mnie sie­
dzi. W e mnie są te reguły gry i 
dlatego robię. Są ludzie, którzy 
chcą to interpretować... D la mnie 
jest to dążenie do tolerancji, poro­
zumienia między ludźmi. N ikt mi 
tego nie nakazał. Wzruszają 
mnie dzieciaki, chcę im pomóc. 
W tedy, gdy są chore na serce i 
zawsze kiedy indziej. Mój kanon 
prawdy to szczerość, miłość mię­
dzy ludźmi.

—  Ja k  jed n ak  pan  doszedł 
do ta k ie j fo rm y d z ia łań ?

O w siak : —  Od początku to 
tkwiło we mnie. 3 stycznia 1993, 
zaś było to takim  strasznym doła­
dowaniem. Telewizja pokazywa­
ła na żywo... A le już 6 lat temu 
zaczęliśmy... Chcę mówić o tym, 
co robię o swoich sprawach, o 
strachu, o swojej miłości. B y  to 
wszystko nie było obce. 3 stycznia 
1993 mówiliśmy o ludzkim sercu. 
Je ś li chodzi o mnie, tak samo 
zawsze i wszędzie chcę postępo­
wać.

—  W y n ik i tego co zam ierza­
liś c ie  p rzeszły w asze oczeki­
w an ia ?

O w siak : —  Tylko suma zebra­
nych pieniędzy nas zaskoczyła.
3 stycznia w kilkudziesięciu m iej­
scach przeprowadziliśmy tę ak­
cję. B y ła  ona bardzo wizualna, 
wywoływała emocje. Przegrałem 
wszystkie zakłady o wysokość su­
my... Myślałem, że 3 m iliardy 
złotych to będzie „górka”. To 
wszystko uczyło znowu pokory 
wobec zjawiska życia. Ja k  nawet 
przyszłoby na nasze spotkanie 
100 osób, to byśmy się cieszyli, 
gdybyśmy zebrali powiedzmy 490 
milionów złotych, to też byłby 
sukces... Przecież to jest niesamo­
wite. Stoję na estradzie i mówię 
pani profesor, że dostanie w ta­
kim  a takim  term inie dla swojego 
szpitala urządzenia o wartości 
przeszło m iliarda złotych... I ona 
to dostaje potem!

C hełstow ski: —  G rali na 20 
stopniowym mrozie, był taki 
mróz, że grali na samych ustni- 
kach.

O w siak : —  Śpiewali w mun­
durach „M oje długie włosy” ... Pa ­
miętam 1 maja 1982 r. w W ar­
szawie, wołania „Trzeci maja, go­
dzina 18, na placu Zamkowym”... 
I przyszli ludzie na manifestację i 
była zadyma, i ZOMO rozpędza-

emocje. Każda wspólnota ma to 
samo. Wśród piosenek są ponad­
czasowe, ja k  piosenki Presley’a. 
A le szereg piosenek nie działa jak  
piosenki, a jak  głos pokolenia. 
„Chłopiec z g itarą byłby dla mnie 
parą...” , Przecież to dzisiaj już nie 
istnieje. Dzisiaj się śpiewa: „M ój 
dom to te szare ulice... Z brud­
nych ulic...” . M y prowadzimy na­
sze działania od w ielu lat. Trzeba 
wierzyć w nowatorstwo artysty­
czne. Tak jak  kiedyś wbrew całe­
mu środowisku kupowano obrazy 
Van Gogha, kupowano impresjo­
nistów, a zrozumiano ten nowy 
język dopiero potem... M y robiliś­
my Jarocin . Teraz —  „Róbta, co 
chceta”. Robimy to świadomie. 
Sadzamy faceta, który wpierw 
czyta te teksty, by je rozumiano...

O w siak : —  D la mnie za jego 
parę prawd życiowych najważ­
niejszy bywał wędkarz Henio... 
Kombinuję coś na papierze, ale

W a lte r C hełstow ski: —  Zda­
waliśm y sobie sprawę, że można 
manipulować używając telewizji. 
Manipulować, to znaczy potęgo­
wać sprawcze działanie naszych 
zamierzeń. Ale nastąpił efekt za­
skoczenia, gdy jakaś pani przy­
niosła pierwszą obrączkę jako 
dar... To już była odpowiedzial­
ność za ludzkie losy. I  zebraliśmy 
około 16 i pół m iliarda złotych, 
ponad 1 milion dolarów... Ponad 
90 procent były to wpłaty wyno­
szące kilkadziesiąt tysięcy. W  tej 
akcji brało udział około 800 tysię­
cy osób. Tu kończą się żarty, te 
liczby pokazują skałę zjawiska.

—  M ó w ic ie  o b a rie ra ch  spo­
łecznych , a ja k ie  b y ły  b a rie ry  
a rtystyczn e  w aszych  spot­
kań ?

O w siak : —  Nas cieszy, że tę 
akcję 3 stycznia wywołała, pro­
wadziła, muzyka rockowa. Ale 
były i inne rodzaje muzyki... We 
Wrocławiu grała orkiestra poli­

cy jn a .

ło. Gdyby mi wtedy ktoś powie­
dział, że za 10 lat policjanci będą 
u nas grali na naszych imprezach 
muzykę rockową, to bym pomyś­
lał, że jestem na M arsie, że ma 
być tam przecena działek budow­
lanych... A  z Poznania, Polski 
Teatr Tańca przygotował dla nas 
spektakl. Mamy dalsze pomysły. 
Chcemy połączenia muzyki k la­
sycznej z muzyką rockową. Pew ­
ne „num ery” z Jarocina z koncer­
tem Orkiestry Filharm onii Naro­
dowej. I żeby śpiewał W iesław  
Ochman, który już nam to obie­
cał. A  Kazim ierz Kord obiecał 
wyciąg organowy. To mają być 
sytuacje radości... W iem  jedno, 
moja córka w szkole muzyki w 
ogóle się nie uczy, muzyki w jej 
szkole nie ma.

— To po łączen ie z m uzyką 
pow ażną m uzyki rockow ej 
ju ż  p róbow aliście ...

O w siak : —  Św iat już to robi... 
Gdy w Nowy Rok na placu Za­
mkowym organizowaliśmy pokaz 
sztucznych ogni i koncert, mówili 
nam, że nikt nie przyjdzie. Przy­
szły tysiące ludzi. Chodzi mi po 
głowie, żeby cały naród słuchał 
muzyki.

— A  tym czasem  w  L iceu m  
Padarew sk iego  w  Pozn an iu  
n ie  ma p ien ięd zy n a  m uzykę. 
W  L iceu m  Paderew skiego !

O w siak : —  Paderewski był też 
finansistą. Może tam brak w łaś­
nie dobrego finansisty?

— N ie  ch c ie li w as „z ak u p ić”  
p o lity cy ?

O w siak : —  Dwa razy ktoś się 
odzywał. A le nie było sytuacji 
podbramkowych, żebyśmy byli do 
czegoś zmuszani.

—  Ja k ą  ro lę  w  w aszych 
d z ia łan iach  sp e łn ia  m uzyka?

C hełstow ski: —  Niektóre 
dzieła są sztandarami pokolenia. 
Każda religia ma swój śpiew i

Fot Archiwum

jak  za gęsto będzie wokół mojej 
osoby... Broń Boże, nie będę ża­
den guru, nie chcę wyznaczać 
żadnych norm etycznych. Prze­
stałem palić, ale wymieniam ko­
rki, gdy się zepsuje światło, cho­
dzę do magla... Ludzie sami się 
napędzają... Słuchają „tele-bim” 
W ielkiej O rkiestry Świątecznej 
Pomocy, nie pokazujemy wtedy 
żadnego naszego pyska i to w y­
starcza.

—  N a ile  jes teśc ie  zaw odow ­
cam i? P a n  O w siak  zajm ow ał 
się  p rzecież k ied yś czym  in-. 
nym  n iż  o rk ie s trą  rockow ą...

O w siak : —  Zacząłem robić w i­
traże. To było w czasie, gdy dżem 
kosztował złotych 8 i 50 groszy, 
trolejbus 1 złoty, a mnie płacono 
za te witraże 4 tysiące złotych. 
Przypadkowo do tego trafiłem . 
Gdy starałem  się na architektu­
rę, to dostałem 6 punktów na 20 
możliwych, nawet mi nie policzo­
no punktów za to, że przyniosłem 
ołówek i gumkę. Próbowałem się 
dostać na psychologię, do Akade­
m ii Teologii Katolickiej, na resoc­
jalizację, i nigdzie się nie udało. I  
potem robiłem te witraże... W szy­
stkie zakrętasy przeżyłem... Mój 
brat nadal je robi, to stara bran­
ża... A  najpiękniejsze są witraże 
Chagalla... Pojechałem je oglądać 
z żoną, gdy była w ciąży, jechaliś­
my bez sensu samochodem... Te 
witraże są w Metzu, przecudow- 
ne. I  piękne są w Pradze, i W y­
spiańskiego w Krakowie, i w Go­
rzowie...

—  G d y pana m łodzi p y ta ją , 
ja k  żyć, co pan im  od pow ia ­
da?

O w siak : —  Miłość, przyjaźń, 
muzyka! Gdy mówiłem, że chce­
my tego w Jarocin ie, to słyszałem 
śmiech, że epoka hippisów m inę­
ła. A le ja  krzyczę —  miłość, przy­
jaźń, muzyka! Ja  naprawdę jes­
tem przeciwko obowiązkowej słu­
żbie wojskowej. A  młodzież pol­
ska jest wspaniała. Tylko, że nie

wszystko będzie od ju tra . U  nas 
na naszych spotkaniach przeży­
wa ta młodzież to wszystko, bo to 
jest dla nich prawda. Gdy jest 
normalnie, to jest prawdziwie. I 
sukces każdego polityka jest mu­
rowany, gdy on jest taki. Jacek 
Kuroń jest taki, ja  go bardzo sza­
nuję, że jest normalny. On się 
rozlicza w tych swoich akcjach co 
do złotówki, do jednej złotówki. 
Chcemy mu w  jego akcjach waka­
cyjnych pomóc.

—  P a n  je s t też w zorem  d la  
in n ych ...

O w siak : —  Czerwone spodnie 
chciano mi w sklepie dać, że 
„M am  tylko dla pana”, mówiono 
mi, a ja  trzy miesiące takich szu­
kałem... A le muszę uważać. N ie 
będę emerytowanym dogrzewa- 
czem widowni... Gdy mi mówią, 
że jestem  wzorem, to myślę naj­
częściej: „N o, po trzech latach to 
już w ogóle z tobą nic, a po czte­
rech to już koniec” . M y jednak 
mamy w łasną firm ę prywatną, 
możemy robić co chcemy... Gdy 
będziemy chcieli malować jutro 
Pałac Ku ltu ry, to zaczniemy.

—  A le  jak o ś  przecież m oże­
c ie  b yć u żyw an i do różnych  
celów .

O w siak : —  N ie ma takiego 
krawca, który by mi uszył spod­
nie. Słyszałem  w  telewizji, że 9 
m iliardów zakoszono na aferze 
karabinowej, a chyba 345 m iliar­
dów złotych Senat wydaje rocznie 
na siebie. A  obok jest te 16 i pół 
m iliarda złotych naszych, które 
ratują życie dzieciom... Ja  nie 
kapuję, ja  odpadam... I  w tym 
sensie mnie polityka obchodzi. 
Ohydą jest też, gdy palą kukłę. 
Gdyby moje dzieci oglądały, że 
palą kukłę człowieka... W e mnie 
wtedy odzywa się agresja.

—  A  k im  ch c ia łb y  pan  b yć?

O w siak : —  Robin Hoodem! To 
fajny facet, bardzo mi się podoba. 
Bym  się przyłączył do niego. Po­
dobają mi si^ też wynalazcy. I  
pilot Szełkin. On pilotował taki 
samolot specjalny do przenosze­
n ia wiadomości propangando- 
wych na znaczne odległości. I  efe­
ktownym korkociągiem w alnął 
maszyną w ziemię. Ta maszyna 
była cała na czerwono pomalowa­
na, no i —  trzask! Tak naprawdę 
zaś podobają mi się ludzie, którzy 
coś po raz pierwszy zrobili. B ra ­
cia Lum iere. Ju liu sz  Verne... A- 
mundsen, który szedł w zimie na 
biegun bez strachu, co będzie ju t­
ro.

—  R o b in  Hood m ia ł łu k , z 
którego  strz e la ł. W  kogo pan 
b y  sk ie ro w a ł sw o je s trz a ły ?

O w siak : —  W  górę... N ie 
chciałbym być też pilotem Szeł- 
kinem...

—  W  Po zn an iu  b y ł pan  k ie ­
d yś?

Je r z y  O w siak : —  Raz. Auto­
stopem przejeżdżałem przez Po­
znań, m iałem tylko przy sobie 
chleb. Pam iętam  nocowałem za 
Poznaniem w takich ogromnych 
rurach. W ięc ja  tutaj naprawdę 
nigdy jeszcze nie byłem. Ale 
znam ze słyszenia galerię państ­
wa Kareńskich, tam  były sprze­
dawane nasze lampy. I  aktor 
Grzegorz Wons jest stąd, a ja  się z 
nim  przyjaźnię i oni, jego rodzina 
przywozili z Poznania takie fran- 
kfurterki, tylko stąd je  znam, ba­
rdzo smaczne. A  jeszcze... Nau­
czyciele gdzie indziej strajkowali 
w szkołach prawie w 90 procen­
tach, a w Poznaniu chyba tylko w 
30. To mi się nawet bardzo podo­
ba. Może nawet liczyć... oby tak 
było dalej!
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